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W y c h o d z i  codziennie lano oprocz dni pośw iąteczn ych.
Adres Redakcyi: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2 4 6 4  

Administracyi i Drukarni Polskiej Kijów, Prorezna 9 Telef 1672,
isow RadaK era  nip

R ed a k tor  przy jm uje  od  2 — 3. Sekretarz od 12— 2.

A d m i n i s t r a c j a  otwarta od 10— i  po południu i '>,i «—>■ 
wionzorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny O wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
miesięcznie

Prenumcrala: W kraju —.85 
Zagranicą 1-35

kwart.
2.50

półrocz. rocz.
t 50 8 -

PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

4.- 7.— 14.
OGŁOSZENIA: Od w iersza petitow ego przed teksteu 
40 kop. pierw szy i 20 kop. każdy następny raz, z , 

tekstem 20 kop. p ierw szy i 10 kop. następny ^az.
Nunrer pojedynczy 5 kop. 

PreLauiBr»ti  ; ogłoszenia pr zy j muj e  
Admini st racyi .

s. ! p .

Andrzejek Chołoniewski
ukochany synek 10-cio miesięczny Stanisława i Augusty Chołoniewskich, zasnął 

w Panu dnia 22.I/4.II.1909 r. w Ziatkowcach na Podolu. 10397-1

POLSKI KLUE „OGNIWO"
We wtorek dnia 27 stycznia 1909 r. Przedstawienie Artystów Teatru Polskiego z łaska­

wym współudziałem Towarzystwa Miłośników Sztuki

„Klub kawalerów” saiotl“h
Początek o godz. 8-ej wiecz. Bilety wcześniej nabywać można w kawiarni „Udziałowej", 

a w dzień przestawienia w klubie „Ogniwo".

TEATR MIEJSKI. Dvrekcva S. Brykina. Dziś dnia 27-go 1) „R u sa łk a ". Uczest. pp. 
Walicka, Leontjewa, Czalejewa; pp. Łazarew, Bossę, Disnienko, Kowalewski, 2) „K ata ­
rzy n a  c ó r k a  b an d yty" balet, wyst. p. L e n c z e w sk ie g o . Uczestn.: p. Lange, pp. 
Lenczewski, Lange i balet. Początek o godz. 7‘/2 wiecz. Jutro dnia 28-go po raz 2l-szy 
„O p o w ie śc i H offm ana". W próbach op. Wagnera „W alk irye" na,/benens p. Ore- 
s z k ie w icz a . Drugi raz op. „W alkirye* będzie wystawiona na benefis orkiestry. Bile- 
ty nabywać można, 3009—21
TEATR „SOŁOWCOW". Dyrekcya L Duwan-Torcowa. Dziś dnia 27-go pożegnalny be­
nefis J u r je w e j Sad  w iśn io w y " w 4-ch ukt. Uczestniczą pp. Wu lento, Grej, Hoffm., 
Niewier., Jurj.; pp” Bołchow., Boris., Dagm., Dagm.-Źuk., Kudnic., Smirn., Stiep. Początek 
o godz. 8-ej wiecz. Ceny miejsc benefisowe. W czwartek dnia 29-go na r z e c z n ie -  
z a  n o ż n y ch  s tu d e n tó w  K ijo w s k ie g o  Instytutu  H a n d low eg o  no raz 2-gi „T ril- 
b i“ drain. w 5-ciu akt. W sobotę dnia 31-go na r z e c z  n ie z a m o ż n y ch  u cz e n ie  
n im n azyu m  M■ L e w a n d o w sk ie j „H ladam e S a n s G6ne > Bilety nabywać możno 
w g im n azyu m  (W. W ło d z im ie rsk a  81) o d  9 d o  3 pp. co d z ie n n ie . W środę dnia 
28-go cenv zwyczajne dla prenumeratorów „Kijowskija Wiesti" ce n y  z n iż o n e  „M iło ść  
s tu d en ta ". 3401—21
TEATR „EERGOHIER". Dyrekcya W. Jakimicza Dziś dni_a_2.-go po i z pierwszy wy­
stęp znanej primadonnv teatrów stołecznych p. B a rw iń sk ie j benefis W. R y b a l c z e -  
k o  pr udziale A. S m o iin e j k ln o  m i j n ć n i “  °P- Walentinowa. Początek o go-

i Ń. K u b ań sk iego  „ I lU U  IIIIIUOUI dżinie 8-ej wieczorem. Jutro
przedostatni występ i benefis M. C h a rp en tie r  „Sztygar". Wkrótce benefis P. Sze- 
fichowa „K arm en  K ijow sk a ". ______ 3890—21

Mały teatr Kramskiego. Kreszczatik wprost Dumy. 
Dyrekcya S. Kortis

10279- 6

D zis dnia 27-go styczn ia przy w spółudziale U  O h a t / P a i l  I S  R n f l l i n l f i P f i n  
artystów  W arszaw skich  Teatr. R ządow ych  W . D l ld Y G d U  I O .  DUJJUUKIGyURządowych

oraz p. J .S e n d e c k ie g o
wystawiona będzie 

operetka słynna
W próbach „Dziewczyna z fiołkami". Ceny miejsc od 42 kop. do 0 rb. Bilety _ nabywać 
można codziennie w kasie teatru od godziny 10 ej do 2-ej i od godziny 5-ej do końca 

przedstawienia. Początek o g. 8-ej w i e c z . _________

„Zemsta Nietoperza"

e j Dziś dnia 27-go stycznia o godzinie 8V2 wieczorem. Przedstawienie cyrkowe nader 
<  efektowne w 4-ch oddziałach. Debiut znakomitych gimnastyków .L u d zi la ta ją -  
30 cy c h "  The Wortley’s. Dalszy ciąg chainpionatu. Początek o god. 10 i poł. Walczą: 
M 1) Mamapura i Nadżi, 2) Dervien i Bader (walka do rezultatu), 3) Ludwik i Szemia- 
■ kin (walka szwajcarska na pasach, premium 25 rub.).______________________ 3876—21
T e a tr  V a r ie te  „APOLLO". Meryng 8, obok teatru Miedwiediewa. Oyrekcys Towarzystwa
Dziś Wie,ki Koncert i I)ivertissement Grand Soire Amusante z udziałem całej trupy, 
a także przyjmie udział znakomita operetkowa primadonna E. M a rten s  (Morska), polski 
kuplecista-hurooryst. G. B o le s ła w s k i, znakom, liryczn. śpiewaczka rusko-cyganskich 
romansów' M ile Ś m o lin a , znakom, hiszpank. tanc. M ile P e p ita -S e w illa , intern, art. 
Mlile R egina  F re ro , znakom. Europejska gesangs tanz ensamble trupa A le i on i inne, 
debiuty nowych artystów, znakom, poi. art. p. P a ra d o w sk a  i p. G. S a d o w sk a . Kom­
pletna* zmiana programu. Tylko nowości. ANO**S. Dnia 30-go stycznia benefis znakom, 
artyst. K. S a w ick ie g o . Reżyser S. Bern. Kapelmistrz L. Ranec. Przy teatrze pierwszo­
rzędna restauracva otwarta do*4-ej w nocy, zawsze świeża prowizya. Upoważniony Towi zy- 
stwa A. J. W alberg . 4964—49

a ia s s B g s a s a s g B a a s a s s s B B s m i
*OGŁOSZENIE.

Zarząd Towarzystwa facryki cukru i rafinaryi

Sobolówka"w

$ 

$
3-10352-3 $

ma zaszczyt prosić PP. Akcyonaryuszów na Ogólne Zgromadzenie w dniu 
24 lutego 1909 r. o godz. 11 rano w Kijowie w Grand Hotelu pod 50.

Na Ogólnem Zgromadzeniu rozpatrywane będą następujące kwestye:
1. Zatwierdzenie bilansu za 1907/8 rok i określenie sumy dywiden- g  

dy do wypłacenia.
2. Przegląd działalności Zarządu za bieżący 1908/9 rok.
3. Zatwierdzenie budżetu na rok przyszły i rozpatrzenie projektu 

działalności Zarządu w przyszłym 1909/10 rachunkowym roku.
4. Wybory jednego Dyrektora Zarządu wzamian z kolei wybywa- 

jącego w roku bieżącym i jednego Kandydata.
5. Wybory Komisyi Rewizyjnej na 1908/9 rok.
6. Rozpatrzenie innych kwestyi przedstawionych przez Zarząd.

Skład Główny Instrumentów 
muzycznych i nut

J. I. J I N D R I Ś E K
P rzen iesiony został do n ow ego  lokalu

 Kreszczatik Mi 41, wprost Funduklejowskiej.

Ale w Konstantynopolu żądają jesz­
cze uregulowania granic zajętej a ra­
czej wziętej przez Bułgaryę Wschodniej 
Rumelii, która, według brzmienia trak­
tatu berlińskiego, była prowincyą tu­
recką.

Otóż granice Wschodniej Rumelii, o- 
znaczone w obecnym stanie, uważa 
Turcya jako granice ściśle administra- 
cyjnego podziału prowincyonaln^go, a 
wcale nie jako granice państwowe. 
Chciałaby je —godząc się na zabór buł 
garski — nieco poprawić i sprostować 
według zasad strategicznych.

Oczywiście Bułgarya o tem ani sły­
szeć nie chce i raczej gotową byłaby
stawić zbrojny opór żądaniom Turcyi.

1—„-2277-57
SALA KUPIECKA. W poniedziałek ltt-go lutego KONCERT skrzypka

J a n a  K u b e l i k a . 3—10183—3
Początek o g. 8Va w. Bilety u Wł. Idzikowskiego od g. 10 do 3 i od 5 do 8.

WINA SZAMPAŃSKIE

Teuro Clicouot Fonsardin
Superfosfat

wszystkich fabryk krajowych sprzedaje SYNDYKAT ROLNICZY
Kijów, Bulwarna 9. 10280-2

W ZAKŁAD FRYZJERSKI

L A N C I A aa
1

Werle et C-ie, Successeurs, Reims
Dom założony w 1783 r. 4—6282—3

B lata  etyk ieta :

England (dem i-sec)
Ż ó łta  e ty k ie ta i

Sec, gout amśricain 
Dry England (tres-sec, gout angla is)

Z ło ta  e ty k ie ta :

Brut.
Przedstawiciel na Królestwo Polskie, Litwę i Południe Rosyi

Cypryan Kazimierz Jarochowski
Warszawa, Żórawia 15. Telef. 114-00.

m  1865 —  1909. #
DWORU JEJ KR. M O Ś nFOTOGRAF k r ó l o w e j " u r e l k i e j

Fr. de MEZER )n y  N a iw y ższ e m l N a g rod am i
A R S K I C H  M O Ś C I ,

Z a s z c z y c o n  
IC H  C E S

ora z  licz n e m i n a gro d a m i na k r a jo w y c h  i zagrań , w ysta w a ch .

M am  z a s z cz y t  za w ia d o m ić  m o fch  S z a n o w n y c h  K lien tów , że  Zak ład  m ó j A r ły s ty cż n o - fo to g ra fi-  
c z n y  Jest za w s ze  p o d  m o ją  oso b is tą  d y r e k cy ą , o d  ch w ili o tw a rcia , w  rok u  1865, d o  o b e c n e j  ch w ili, w  
n o w y m  lok a lu , sp e cy a ln ie  p r z y s p o s o b io n y m  dla F o to g ra fii z  w sze lk ie m l m o ż llw e m i u le p sze n ia m i i z p a ­
w ilo n e m , p o s ia d a ją cy m  w y ją tk o w o  k o rzy s tn e  św iatło  dla m ig a w k o w y c h  a d ję ć  i  w sze lk ich  fo to g r a fic z ­
n y ch  ro b ó t .— P o zw a la m  so b ie  d o d a ć , źe  p os ia d a m  d y p lo m  A k a d em ii S ztuk  P ię k n y ch  w  P etersb u rgu .

2  w y s o k ie m  p o w a ża n ie m  F r. d e  M E Z E R .

r R E S Z C Z A T I I  27, d F a a łe la .

Podąłe ao di iadomości Szan. klienteli, że obecnie zaproszono najlepszych

NP Subiektów " i i
S a lo n  d a m sk li S a lo n  m ę sk ii

M - p  A n dre z Moskwy, powrócił M -r P a tk ie w lcz ,
llf-r A rtu r  z Petershurga, M -r G eorga  były subjekt Ruba-
M -r  Jan z Warszawy. | na.

Uczesania wykonują się według ostatnich modeli paryskich.
Grandę fabrication de postiches transformations en tresses et en boucles.

Wszystkie obstał, wykon, się punktualnie i dokład. specyal. z paryzkich wyrobów- ^
PP. zamiejscowym obstalunki wysyłamy pocztą M a n icu re . ®

Gmach Ratusza Telefon >121862. 10m_1

w S a m h o ro d k u  (pow. berdycz.) 1 lutego 
rozpocznie się wyprzedaż z wolnej ręki re­
manentu żywego i martwego, w tem koni ro­
boczych 140, wołów 30, trzy młocarnie paro­
we, siewniki, pługi, wozy, automobil i t. d.

1-10322-3

Wyszedł z druku na fortepian

Polonez
Jubileuszowy”

W ik tom  Z ie n ta r s k ie g o .
Cena kop. 40. 5-10283-2

Nakład LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie.

100-10162- 6

L I C Y T A C Y A
Dnia 3-go lutego 1909 r. o godzinie 10-ej z rana rozpocznie się licytacya z wolnej ręki 
w Oler Łowcach remanentu żywego i martwego Stanisława Żurakowskiesro. Poczta i te­
legraf Felsztyn (podolski) w odległości 8 wiorst, stacye kolei Wojtowce 19 wiorst i Czar­
ny-Ustrów 20 wiorst. Snrzedawać się będą: 45 koni roboczych, w tei liczbie 15 matek 
podrasowycn, 15 sztuk młodzieży pod rasowa po arabie ze stada białocerkiewskiego. Ogier 
arab półkrwi. Krów i jałownika* 60 sztuk, w tych krowy czystej rasy Oldenburskiej i 2 
buhaje tejże rasy. Chlewnia rasy Jorkszir i Bergszir 30 sztuk, oraz żniwiarki, siewniki, 
pługi, brony, extirpatoiy. komplet maszyny konnej, młynki waiki i t. p. Po informacye 

uprasza się zwracać do zarządu folwarku Oleszkowiec. 10-10230-9

Do sprzedania księgarnia
w Mohylowie Podolskim, istniejąca od roku 1906.

Na składzie posiada książki p o ls k ie , r o s y js k ie ,  ru s iń s k ie  i materyały piśmienne 
Informacye listownie: J a ro sz e n k a . Red. „S -w itow oj Z irn y ci" . 3 10291-3

Panowie Pomologowie, Właściciele szkółek owocowych
oraz

D-r K. Kowafiński
Chor. skóry, włosów, weneryczne i syfilis 
12—2 i 5—7. Pań 4—5. N e s to ro w s k a  36.

25-102 4-10

K A L E N D A R Z .

Biura Związku Równ. Kobiet Pelakicb (M. Wło-
dzim; srska N r  96, w lokalu p. K o zło w sk ie j )  
otwarte  »  n iedzie lę ,  wtorki,  czwartki od 1 2 — 2  

pop.,  przyjmuje wpisy uraz a d łu d a  infortua-yi

■ II
Powiększajcie zbyt i kulturę ogrodniczą prz-z ogłoszenia na stacyach kolei 

żelaznych o Wa-zych przeds ębinrst wach!
Dziesiątki tysięcy w łaścicieli ziemskich obeznają się wtedy z niem! 
Specyalnie artystyczni wykonanie chromolit gratowanych plakatów przyj­

muje:
Biuro M. L. Radomińskiego, Kijów, ul. Lwowska 35.

Załatwienie odnośnycl formalności co do rozwieszania ogłoszeń w zarządach kolei żelaz.
Wszelkie kosztorysy oraz informacye bezpłatnie. 6-J03>2-3

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u lw a rn o -K u d ria w sk a  Nr 16. T e le fo n u  1058.

I
Wynąjmuje k a re ty , p o w o z y  i p o w o z ik i, miesięcznie i dziennie, na spacery 

bal), śluby i pogrzeby. Na żądanie a n g ie lsk ie  z a p r z ę g i .
S p rz e d a ż  i k upnoi k on i, pow rozów , u n rz ę ż y  I l ib e ry l. ,>100- 168

27 (9) Jana.
8lur« T#w. Ońwlata (hreMCtaii* Klut 

cOgniflm*), otwarto od 10 do 3 pe południr 
cod/ieooie opróei ni»dzi»l i fwiąt.

Ćwiczenia w P. T. 6. W poniedziałek. Chłop­
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; dmhinie: 
8Vj— 9V5. —  Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6; 
drnhinie: 6 -7 ; drnhowie: 9— 10. — Środa. Ucz­
niowie: 6 —7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; drnhinie: 81/ , —91/,. — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—6; drnhinie: 6—7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10. —  Niedziela. Goście: 10— 11 
zrań*.

Biuro kij. rz.-kat. Tow. debroczynnośol, M ała-
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
lo  2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjęć od 11— 1.

Biuro pracy przy kij. rz'-kat. Tow - dobroczyn­
ność, Mała-Źytomierska Nr 8, otwarte codzieu 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schrouiskn św 
Jadwigi.

Biuro Koła Kobiet Polek, o ‘ warte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. L

Biuro pośrodnlctwa pracy „Z* iązku o fic ja ­
listów na Rusi" —  Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednio 
od 10—5 po poł.

Pol, Tow. Hlłośnikśw Sztkkl Treszczatik Nr 41 
Kanoelarya otwarta od 12— t i od 6— 7 wio 
tzorcm.

Podpis na protokóle austro-tureckie' 
go porozumienia położył koniec bardz< 
niehezpieonej grze dyplomatycznej. Na 
uwikłanie Austryi w wojnę na Wscho- 
dzie dziś już nikt liczyć nie może 
Wprawdzie porozumienie austro-turec­
kie wymaga jeszcze ratyfikacyi ze stro­
ny parlamentu w Konstantynopolu, lecz 
dziś już wiadomo, że opozycya w par­
lamencie nie może liczyć na zwycię 
stwo i spór ten długotrwały, grożący 
poważnym zakłóceniem pokoju, można 
uważać za ukończony ku niezmiernej 
przykrości tych kół dyplomatycznych, 
które chciały przy tej sposobność 
wzniecić pożar na Bałkanach.

Ale obok konfliktu austro-tureckiego 
wybuchł drugi mniej niebezpieczny. 
Bułgarya zmobilizowała korpus we 
Wschodniej Rumelii i zanosiło się na 
wojnę nad Maricą i Tundżą. Ale i ten 
pożar ugaszono. Mocarstwa przedsię 
wzięły wspólną akcyę i przedstawiły 
rządom w Sofii i Konstantynopolu ko­
nieczność pokojowego wyrównania róż­
nic — zwłaszcza, że dotyczyły one wy­
sokości wynagrodzenia, jakie Bułgarya 
miała zapłacić Turcyi za zajęte przez 
rząd bułgarski linie kolejowe we Wscho­
dniej Rumelii.

Kto się targuje, ten nie prowadzi 
wojny. Jeszcze nigdy w historyi nie 
było wypadku wojny o wysokość wy­
nagrodzenia.

Bułgarya nie chce dać więcej jak 
82 miliony fr. Turcya żąda 125 milio­
nów.

aniżeli piędź ziemi we Wschodniej Ru­
melii oddać Turcyi.

Dlatego Bułgarya mobilizuje. W  od­
powiedzi na to Turcya wysyła swoją— 
bardzo słabą zresztą—flotę pod Warnę 
i pod Burgos. Gdyby to się stało, ro­
kowania pokojowe ani dyplomatyczne 
przedstawienia mocarstw na nieby się 
nie zdały i konflikt byłby nieuniknio­
ny. Ale od zamiaru do czynu jeszcze 
daleka droga.

W obec tego Tząd bułgarski rozesłał 
do gabinetów notę, w której powołuje 
się na swe pokojowe zamiary, a lezca- 
ą stanowczością żąda uznania niezawi­

słości bułgarskiej na całej przestrzeni 
państwa, a więc i we Wschodniej Ru­
melii w granicach obecnego posiadania.

Rząd bułgarski — powiada nota — od 
czasu ogłoszenia niepodległości Bułga- 
ryi uczynił wszystko, co mógł, aby po­
koju nie zakłócać, i złożył dostateczne 
dowody dobrej woli nietylko pokojo­
wego załatwienia sprawy z Turcyą, lecz 
rorozumiewa się z Turcyą, jak tego 
wymagają wzajemne interesy obydwu 
państw dla ich swobodnego, pokojowe­
go rozwoju. Tymczasem rokowania z 
Turcyą przeciągają się z winy Turcyi 
a zwłoka ta wywołuje niemiłe w kraju 
objawy rozdrażnienia.

Przyjąwszy zasadę wynagrodzenia 
istotnie nadwyrężonych interesów, Buł­
garya dobrowolnie ofiarowała 82 mil. 
fr. jedynie pod warunkiem uznania nie­
zawisłości Bułgaryi. W obec tego Buł­
garya zwraca się do mocarstw z prośbą 
o dopomożenie Bułgaryi do uznania jej 
niepodległości. Istotnie mocarstwa pod­
jęły się tego zadania.

Niepodległość za 82 milionów fr.! 
Któryż naród w niewoli nie zgodziłby 
się na natychmiastowe złożenie takiego 
odkupu.

Ale za tak tanią cenę może mieć u- 
znanie niepodległości tylko naród, któ­
ry ma gotową do boju dzielną 200,000 
armię, własny rząd i najnowszego sy­
stemu uzbrojenia.

Jeszcze nigdy żaden naród w historyi 
wolności swej i niepodległości nie kupił, 
każdy musiał ją krwią swą wywalczać,

Na podstawie przygotowań wojen­
nych i każdej chwili do boju gotowe' 
armii Bułgarya prowadzi rokowania z 
Turcyą wśród korzystnych okoliczno­
ści. To też i mocarstwa, znając war 
tość armii bułgarskiej, chętnie podjęły 
się pośrednictwa pokojowego i rozpo­
częły targi w Konstantynopolu.

W takiej chwili Rosya wystąpiła ze 
swemi propozycyami, które na tem 
miejscu szczegółowo omówione zostały. 
Wobec tej iuterwencyi można i ten 
spór bułgarsko-turecki, podobnie jak 
austro-turecki, uważać za załatwiony.

Pozostaje Serbia i Czarnogóra.
Z kraju gór czarnych i dobrych 

junaków dochodzą wciąż jeszcze od­
głosy przygotowań wojennych.

„Za krst rostni i slobodu zlatnu1 
chcą walczyć przeciw Austryi, tej 
odwiecznej serbskiej Jugosławii nie- 
przyjaciółce. Czarnogóra, któiej tra­
ktat berliński przyznał powiększenie 
terytoryum przez przyłączenie Baru (An- 
tiwari) i udostępnienie morza, żąda 
dziś upragrionego Kotoru i Boki ko- 
torskitj, Serbia, chociaż niepogodziła 
się z zaborem Bośnii i Hercegowiny,

ąda bodaj opuszczonej przez Austryę 
starej Serbii w sandżaku Nowobazar- 
skim i części Bośnii, tak, aby mogła 
oezpośrednio graniczyć z Czarnogórą.

I w tym dążeniu do ekspansyi serb­
skiej tkwi istotnie niebezpieczeństwo 
groźne dla pokoju europejskiego. Ser­
bia chce wojny, w tej wojnie liczy na 
pomoc Rosyi. Skupczyna serbska raz 
po raz uchwaia nowe miliony, a tych 
milionów nie wiele w kraju ubogim, 
na nowe uzbrojenie 1 na cele wojsko­
we. Austrya istotnie musi na połu 
dniowej granicy być gotową do walki.

To też od roku Austrya się zbroi, 
a Bośnia jest dziś jednym wielkim 
ooozem wojennym. Według informa- 
cyi bardzo pewnych na południowej 
granicy jest obecnie 400,000 wojska 
na stopie wojennej, mobilizacya czę

ściowa, mimo zaprzeczeń urzędowych, 
jest przeprowadzoną faktycznie i Au- 
strya jest gotową do Wujny. Jeżeli 
Serbia i Czarnogóra nie zaprzestaną 
dalszych zbrojeń i sprowokują Austryę: 
wojna będzie nieuniknioną.

Niebezpieczeństwo grożące pokojowi 
jest wielkie. To też ze strony mo­
carstw zachodnich poniesiono głos 
przestrogi pod adresem Serbii. „Temps" 
paryski, organ blizki francuskiego mi­
nisterstwa spraw zagranicznych, kilka­
krotnie oblewał zimną wodą exaltados 
belgradzkich.

Obecnie nowa oryentacya w polityce 
angielskiej przekonała, że nawet na 
moralną (czytaj finansową) pomoc An­
glii Serbia liczyć nie może. Po mowie 
Greya, po objawach zbliżenia polityki 
angielskiej do Austryi, po ustaleniu 
podróży króla Edwarda do Berlina na­
stąpiła zupełna zmiana w sytuacyi eu­
ropejskiej. Serbia może liczyć tjlko 
na siebie i Czarnogórę. Może na 
swych słowiańskich protektorów, ale 
nigdy na zachodnie mocarstwa. Nawet 
nie na Wiochy, które w •wielkiej mie­
rze- zależne są w swej polityce od 
Francyi i Anglii.

To też z uczuciem głębokiego roz 
czarowania przyjęto w Belgradzie zwrot 
w polityce mocarstw za; hodnich.

Urzędowa „Samouprawa" pisze: przy­
jaźń Francyi, jaką nam „Temps“ opi­
suje, nie ma dla nas żadnej wartości. 
Przyjaźń, która od nas żąda tylko 
ofiar i to ofiar, których ponieść nie 
możemy, nie jest żadną przyjaźnią. My 
chcemy oswobodzenia serbskiego naro­
du z pod jarzma Austryi, chcemy wol­
ności. Austrya chce niewoli serbskie­
go narodu. Francya musi wybierać 
między Serbią i Austryą: nie może 
być równocześnie za Austryą i za Ser­
bią — jedno drugie wyklucza. Jeżeli 
odradza serbom wojny z Austryą, to 
dowodzi, że zupełnie nie jest zoryento- 
waną w polityce Jugosławii.

Tak więc przeciwieństwo trwa, ow­
szem zaostrza się. Co z tego wyniknąć 
może, tego dziś nikt przewidzieć nie 
potrafi. To jedno jest pewnem, że 
Austrya przygotowuje się do rozpiawy 
oiężnej, że jest do niej gotową.

A w miarę, jak się ta chwila zbliża, 
zacieśnia się lwio sojuszników , ustala­
ją  przymierza i  równocześnie rozbu­
dzają się stare antagonizmy.

Austrya bez Rosyi, bez konferencyi 
europejskiej, bez pana Izwolskiego po­
rozumiała się z Turcyą.

W stosunku Austryi do Rosyi na­
stępuje znaczne oddalenie, wielka 
różnica zapatrywań. Stare antagoniz­
my odżywają.

W. L.

Rezygnacya prezesa
Koła Polskiego.

Od p. Romana Dmowskiego otrzymał 
Głos Warszawski" list następującej 

treści:

Szanowna Redakcyo!
Upraszam o łaskawe zamieszczenie 

w „Głosie Warszawskim" poniższych 
kilku słów wyjaśnienia w sprawie zło­
żenia przezemnie mandatu poselskiego.

Po zebraniu d. 31-go z. m., które się 
przeciwko mej rezygnacyi wypowiedzia­
ło, poddałem swe postanowienie grun­
townej rewizyi. Gorącem mojem pra­
gnieniem było zastosować się do opinii 
zgromadzenia, o ile to się tylko okaże 
możliwem. Lekarze wszakże stanowczo 
stwierdzili zły stan mojego zdrowia, 
mogący się tylko pogorszyć w klimacie 
Petersburga i przy warunkach pracy 
tamże, oraz uznali konieczność mego 
wyjazdu na kilka miesięcy zagranicę. 
W tych warunkach, zatrzymując man­
dat poselski, sprowadziłbym zmniejsze­
nie na dłuższy czas sił i tak nieliczne­
go w swym składzie naszego przedsta­
wicielstwa, nadto zas, nie mogąc bez 
przerwy wespół z niem pracować, wpły­
wałbym niekorzystnie na ciągłość i 
równomierność jego pracy. Wobec te­
go uznałem za konieczne pozostać przy 
powziętem postanowieniu i umożliwić 
zastąpienie mej osoby kim innym.

Dziś wysłałem do prezesa Izby Pań­
stwowej zawiadomienie o złożeniu prze­
zemnie mandatu posła m. Warszawy.

Racz przyjąć, Szanowna Redakcyo, 
i t. d.

Eomar Dmowski.
Warszawa. 5 lutego 1909 r.
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Z prasy polskiej

Z powodu rezygnacji Romana Dmow­
skiego pisze „Kuryer Warszawski":

<N ieza leżn ie  od  m o tyw ó w  postanowił nia, p rzy j­
m ujem y j e  do  w ia d om ości  z  żalem. U stąpien ie  
pnsła D m o w sk ie g o  uw ażam y za poważną stratę 
d la  naszego p rzedstawicie is iwa w Dum ie,  a p o ­
ś red n io  in teresów  kraju. Silne, wybitne in d y w i­
dualności potrzebne są w każdej sytuacyi;  nie 
p o d z ie la m y  zdania, źe zw ężon y  teren działalności 
nio  potrzebuje  talentów  po litycznych .  P o g lą d  ten 
nie inoże się ostać  zw ła szcza  w danych  w a ru n ­
kach ,  gdy  w obec  n iestałości  grantu ,  szybka a  b y ­
stra oryentacya  n ie o d z o w n ą  stanowi zaletę.

c A l e  stało się. N i e  przesądza jm y zresztą przy ­
szłości .  M e e w g ron ie  pozostałych  p os łów  je s t  
ju ż  g o d - y  następca  D m o w sk ie g o ;  m oże  okaże  się 
n adspodz iew an ie ,  że będzie nim w ła śo ie  n ow y  
p ose ł  w arszawski?  Spiritus fiat, ubi vult. Są 
to zagadki,  których  rozw iązanie  należy  pozos ta ­
w ić  n ieda lekie j  zresztą  przysz łośc i* .

„Nowa Gazeta" dodaje do tego faktu 
komentarz następujący:

cK a rta  dz ie jów  p o h ty k i  K o ła  pod  dyktaturą 
p. D m ow sk ieg o  nazawsze się  zamknęła.  K o n ­
sekw en tn ie  Dowinnaby stąd w y n ik n ą ć  zupełna 
zm iana całej polityki  p rzedsta w ic ie ls tw a  p o se l ­
sk iego .  N a jśc iś le j  log icznym  wniosk iem , w y ł a ­
nia jącym  się z tego  faktu, p ow in noby  b y ć  ustą­
p ien ie  ca łe g o  K o ła .  A l e  w iad om o ,  że takich de- 
cyzyi s p o d z ie w a ć  się już nie możoa. T r z e b a  więc, 
z a d o w o l ić  s i ;  nadzieją, że Koło,  w yzw o lo n e  z pod 
rzą dów  a utokratycznych  sw e g o  dyktatora,  d ążyć  
jedn ak będzie  do  zmiany linii zasadniczej  do ty ch ­
czasow e j  pol ityk i ,  do istotnej obron y  iutoresu na­
r o d o w e g o ,  do  w y d o b y c ia  się z m a n o w có w  z a w i­
s łośc i  od  - z ą d o w e g o  o b o z u —d o  akcy i  samoistnej.  
J e ż e l i  taka ak' ya n io  da  naw et  doraźnych  k o ­
rzyśc i  w trudnych warunkach o becnych ,  to nio 
będ z ie  przynajmniej  d e m o ra l iz o w a ła  poczucia  n a ­
r o d o w e g o  i nie zmąci św iadom ośc i ,  że  reprezen-  
tacya  polska  w D u m ie  posiada p ra w o niety lko  
mężDej obrony  przec iw  reprosyom  i uc iskow i,  lecz  
też w in teres ie  p o s tępów  sw eg o  bytu sp o łeczn o -  
p o litycznego .

tC h c e m y  m ieć  tę nadzie ję  i d la tego  bez  u p rze ­
dzeń  b ędziem y  się przyglądali  n o w e j  faz ie  dzia ­
ła lnośc i K o ła * .

„Głos Warszawski" przechodzi do o- 
mówienia tych zmian, jakie w naszym 
stosunku do Koła nastąpić powinny:

c N a jp ie r w  n iezbędnem  je s t  zorgan izow ane  
współ praco wnictwo  z K o iem  P o lsk iem .  N ie p o ­
dobna b o w ie m  przypuścić ,  ażeby dz ies ię c iu  ludii  
p o d o ła ć  m og ło  o władnych si łach zadaniu tak o l ­
brzym iem u, ja k  zn a jom ość  sk om plik ow an ych  s to ­
sunków i potrzeb  kraju o p rzesz ło  j^denastom 1 

l i o n o w e j  ludnośc i .  N a  tę no irzebę  fa c h o w e g o  
w spó łpra co w n ic tw a  kraju z Knł m P o lsk iem  wska­
zyw aliśm y ju z  n ie jed nok roto ie .  N ie  może tu by ć  
m o w y  o postaw ieo iu  sp raw y  na g ru nc ie  p a n y j -  
nym, zadania tego  p o d ja c  się mnsi o r g a n iz ą c ,a  
m iędzyparty jna ,  w które j,  o d łożyw szy  na bok 
w sze lk ie  pora ch un ki wzajem ne,  p rzedstawicie le  
różn ych  't ierunków myśli n arod ow e j  zgodzi l iby  
się na je dn o :  na potrzebę  uzbro jen ia  reprezenta- 
cyi naszej  w Petersbu rgu  w m ateryał fa chow y ,  
faktyczny ,  u ła tw ia ją cy  j e j  m oż l iw ość  g ru ntow n e­
go  op ra cow a n ia  każdej d o tyczą ce j  kraju naszego 
k w esty i ,  j a k a  znajdzie  się  ua porządku  dziennym 
w Izb ie  P a ń stw ow e j* .

Oprócz tego .Głos" zwraca uwagę na 
konieczność bardziej poprawnego trak­
towania Koła przez prasę:

«J eś l i  n iety lk o  m oż l iw a  jest ,  a le  i pożądana 
rze cz o w a  k rytyk a  dz ia ła ln ośc i  p rzedsta w ic ie ls tw a  
naszego ,  o ty le  zarów n o ze w zględu  Da zdrow ie  
m oralne  sp o łe cze ń stw a  naszego,  ja k  i na znacze ­
nie reprezen ta cy i  naszej,  n iedopu szcza ln ą  jest  
b e z e c o a  o rg ia  napaści,  oszczers  w i in w ek tyw  o- 
sob istych  na p os łów  naszych, ja k ie j  byliśm y n ie ­
d aw n o  św iadkam i w n iektórych  organach  prasy 
w arsza w sk ie j .

< N iczem  nie m o że m y  w yrządz ić  w iększe j  przy 
sługi w rog im  nam czynnikom , wśród których  
zmuszona je s t  p ra co w a ć  reprezenta cya  polska,  
j a k  obniżaniem jej pow a g i  moralnej  w kraju. Ni 
c z - m  nie m ożem y  sk om prom itow a ć  gorze j  p o w a­
g i  m ora lne j  sp o łeczeń stw a  Daszego i naszej spra­
wy. j a k  dopuszcza niem  rozpasanych orgii  rozm ai­
tych erycerzy  pióra*, k tórzy  ostrzą je  na szar­
paniu  c^ci osobistej naszych p os łów * .

Z powodu propozycyi „Gł. Warsz." 
pisze „Słowo":

c N a jz u p “ łniej się g o d z im y  na zaznaczoną w 
p o w y ż s z y  h s łowach  potrzebę.  Jest  w K o le  P o l ­
skiem kilku ludzi,  z n iektórym i kierunkam i życia  
naszego w kraju  bardzo s p e c ja ln ie  obeznanych.  
Aie naw et  tym może w da^ej chw il i  zbraknąć 
materyału,  np. c y fr o w e g o .  N a jg o rz e j  zaś j e s t  dla 
sprawy,  której  trzeba bron ić  w parlamencie,  j e ­
żeli teu ODrońca musi poprzestać  na frazesach o- 
g ó ln ikow y ch ,  które  mogą przekonać ,  a le  mogą 
i nie p rzekonać .  J e d y n ie  zaś silnymi argnm en- 
tami są cy fry ,  fakty,  dokum en ty .  T y c h  d o w o d ó w  
je d n o s tk a  sama j e d n a  g ro m a dz ić  nio moz.p, m ia ­
now ic ie ,  g d y  tych je d n o s te k  w K o le  P o lsk iem  
je s t  bardzo mało, a spraw, któremi z a o p ie k o w a ć  
się mu-zą,  bardzo  du?o.

c P o d z ie la m y  też zdanie cG łosu* ,  ze d ostarcze ­
niem matery&ło m oże  i musi się z a jm o w a ć  o rg a ­
n i z a c ja ,  nie m ająca  charakteru party jnego ,  lub 
też m iędzypa rty jna ,  ponii waż ebezparty jn i*  wo- 
g ó le  żadną robotą  po lityczną  się  nie zajmują*.

Sam fakt ustąpienia p. Dmowskiego 
ocenia „Siowo" w ten sposób:

cN ie  w ątp ią c  o ja k  najszczerszych  chęciach  
s łużen ia  k ra jow i  i gorącym  patryotyzm ie  wszyst­
kich cz łon k ów  naszej reprezentacyi  w Dum ie,  Die 
m ożem y  jedn a k że  t w i e r d z i ,  iżby K o ło  obfitowało 
w p o l i ty k ów ,  o ryentu jących  się  szybko w danem 
położen iu ,  a re zy g n a c ję  p. D m o w sk ie g o  uw ażam y 
za p ow ażn ą  stratę dla Koła .  N ie  przeczym y ,  że 
o d p o w ie d z ia ln o ść  za bardzo  p o w a ż n e  b łędy  tak 
tyczne K o ła  spada r.a p. D m o w sk ie g o .  A l e  błędy 
te m oże  nie tyło by ły  w yn ik iem  j e g o  osobistych 
p o g lą d ó w  i przymiotów, i le  k ierunku p o lity czne­
g o  stronnictwa, do  k tórego  należał.  P raw da ,  że 
w nadaniu mu tego kierunku i charakteru pan 
D m ow sk i brał wybitny udział;  ale  m am y w raże­
nie, że  on rychlej od innych się zoryentow ał.  co  
zatrzymać,  co  zaś od rzuc ić  należy* .

„Dzień" dodaje do projektów „Gło­
su" uwagi następujące:

» Z  naszej strony m ożem y je d y n ie  przykiasnąć 
p ro jektom  cG łosu* .

<Nasze stronoictwn. bez względu na odcien ie ,  
w inny  w ytw o rzy ć  p latform ę ż ą d a ć  politycznych 
na d o b ę  obecna.  W in n y  j e d n o c z e ś n ie  na je d n ą  
zgo d z ić  się  taktykę w D um ie.  Je że l i  p o s tę po ­
w iec  A .  Led n ick i  godz i ł  s ię  na w ejśc ie  do  D u ­
my realisty L.  Straszew icza ,  dow od zą c ,  że b y ło ­
by to z p oży tk iem  d la  sprawy Daszej, mamy d o ­
w ód  o czyw isty ,  że dziś  różn ico  poglądów  na ta k ­
tykę w D u m ie  za c iera ją  się, naw et  m ięd zy  skraj 
nymi p rzec iw n ikam i.  N a  organizacyę  m ięd zy pa r ­
tyjna, niewątpli-^  ■. jest  też dziś  m ie jsce ;  je że l i  
p os łow ie  chcą  uui. p o ło w y  zarzutów , winni 
k om endz ie  takiej o r g .n i z a c y i  b e z w z g lę d n ie  s ię  
podd a ć* .

Książka o Wilhelmie.
N o w ą  ks ią żk ę  o cesarzu W iih e im te  napisał 

i w yda ł z w ie lk im  hałasem głośnej rek la m y  pan 
A d o l f  Stein,  jeden  z o w ych  znanych szow in isty ­
cznych p ub l icystów  n iem ieck ich  poch odzą cych  
z p ro w io c y i  nadba łtyck ich ,  do  których  także sła- 
w etoy  prof .  S ch iem ann należy .  R z ą d  berliński,  
j a k  w iadom o,  otacza ich sp ocya ln ą  op ie k ą  i c h ę t ­
nie u ż y w a  do  rozm aitych  usług pobocznych .  
Książka p. Steina m a p o zo ry  na d zw ycza j  ź ró d ło ­
wej pracy ,  oparte j  na czupełnie autentycznych* 
.n form acyach ,  i zapow iad a  n ies ły ch a n e  sensacyjne 
co d k ry c ia * ,  a w g run c ie  rzeczy  j e s t  ty lko  lichą 
próbą g lo ry f ik a cy i  cesarza,  za m ó w io n ą  p r a w d o p o ­
d obnie  dla uśm ierzen ia  zw raca ją ce j  się coraz  
bardziej p rzec iw  cesarzow i op inii  publicznej  
W sze lk ą  w in ę  za n iez l i c zon e  błędy i w yk o le jen ia  
t. zw. osobistego  reg im entu  zw ala  autor na karb 
m aszyny b iurokratyczn e j,  a cesarza  p rzedsta w ia  
ja k o  c ich e g o  m ęczenn ika ,  który  bez  s łó w k a  p ro ­
testu za io n y c h  c ierpiał.  A l e  i B i i lo w o w i  paD 
Stein pali  w onne  kad z id ła ,  tak, że w końcu nie 
w iadom o,  kto w łaśc iw ie  wszystk ie  te grzechy  
popełnił.

W  je d n y m  tylko g łośn ym  w ypadku , a  m ian o ­
w ic ie  w sp ra w ie  s łyn n ego  te legram u gratu lacy j ­
nego  do  p rezy den ta  K ru g e r a  po  od parc iu  napadu 
Jam esoua,  zdradza  autor j a k o  g łó w n e g o  w ino­
w ajcę  dzis ie jszego  am basadora w K onsta nty n o ­
polu, a ó w cz e sn e g o  sekretarza  stanri d la  spraw 
z ew nętrznych ,  baron a  M arschal la .  I  rzecz  zna­
mienna, o f ieya lna  pra sa  k s ię c ia  B i i low a,  m iano­
w ic ie  < K o !n ische  Z tg .»  i co raz  bardzie j  do  pół- 
u rzędow ej  służby używana <Frankf.  Z tg .» ,  tw ie r ­
dzen ie  to natychmiast podch w ytu je ,  g o d z ą c  tym 
samym p ośrednio  w p. M arschal la .  S p ra w a  w y ­
jaśn ia  się  od  razu, j e ż e l i  sobie przypom nim y, że 
baron M arscha l l  n iedaw no je sz c z e  stał na liśc ie  
k andydatów ,  m ających  ob ją ć  spadek po  księciu  
B u lo w ie !

Z resztą  przedstawienie  afery z  te legram em  
do K ru g e r a  spotyka się w n iezależnej prasie 
o iem ieck ie j  z l icznym i protestam i.  Z  kilKu bar ­
dzo  d obrze  po in form ow an ych  ź ró d e ł  potw ierdza  
ją ,  że  n ieszczęsny  ten te legram  by ł  w yłącznie  
dzie łom  sam ego  cesarza. W o g ó l e  tendencyjna  
p u b likacya  p. S te ina  sp otyk a  się  z bardzo u je m ­
ną krytyką, n a w et  tak lojalnej prasy ,  j a k  cD eu t-  
scLe Tagesztg* .

Esflsksye przedkoatraklcwe.
Jesteśmy w  przededniu otwarcia jar­

marku kontraktowego.
Nie jestem należycie poinformowany, 

jaki może być przewidywany handel 
piernikami i mydłem pseudo - kazań- 
skiem; to jednak pewne, że napływ 
ludzi, pragnących za mizerne wyna­
grodzenie sprzedać swą pracę, swój 
krwawy pot i wiedztj, zdobytą facho- 
wem wykształceniem, lub praktyką ca­
łego szeregu lat, będzie większy, niż 
zwykle.

Majątki się parcelują, w  lepszym ra­
zie redukują do p łowy, rezultatem 
czego: cała rzesza ludzi bez aachu
nad głową, bez chleba dla rodziny.

Zbierają więc okruchy oszczędności, 
spieniężają ostatnią krowinę i wyjeż­
dżają „na kontrakty".

Kto nie zna bliżej tej tragedyi życio­
wej, tych chwil nadziei, najczęściej 
nieziszczonych, tego kołatania do drzwi 
pracodawców i wyczekiwania u podwoi 
często szczelnie dla nich zamkniętych, 
ten pojęcia mieć nie może o chwilach, 
jakie przeżywają ci nieszczęśni. Serce 
się krwawi na widok bezdomnych i 
przez los upośledzonych, którym, w 
najlepszym razie, wybrańcy fortuny 
proponują warunki, za jakie obecnie 
i fornala trudno wynaleźć; no, a ów 
egzamin, któremu każdy kandydat mu­
si podlegać? Owo zaglądanie niemal 
w zęby i obliczanie ilości lat aspi­
ranta?

Wszak świeżą jest jeszcze tradycyn, 
jak pewien obywatel, przyjmując ofi- 
cyalistę, kazał mu chodzić po jednej 
desce podłogi, podejmywał mu ręce, 
opatrywał dłonie, słowem stosował ma- 
nipulacye, praktykowane na targach, 
inwentarza żywego. I ze swego stano­
wiska miał racyę, potrzebował nabyć 
siłę roboczą; zapominał tylko, że ten 
człowiek ma również poczucie własnej 
godności, przytłumionej często głodem 
fizycznym lub moralną troską swoich 
najbliższych.

Dziś tego niema. Targi jednak o 
minimum wynagrodzenia nie ustają. 
A nieprodukcyjna to jednak oszczęd­
ność, wierzcie mi panowie!

A wymagania od ekonomów i in­
nych ofioyalistów, jak się to niestety 
i po dziś dzień przytrafia, czapkowa­
nia, wystawania u progu i tytułowania 
„jaśnie panem", czyJS sądzicie, że to 
was nie kosztuje? Człowiek, który jest 
zdolnym do takiego rodzaju zapomnie­
nia o swej godności osobistej, potrafi 
sobie w inny sposób zapewnić odszko­
dowanie. Taki zwykle z etyką nie 
wiele ma wspólnego.

Nie. Stanowczo trzeba zerwać z 
dawnemi, tak szkodliwemi dla intere­
sowanych tradycyami.

Wszak ze strony tej,* tak dotąd upo­
śledzonej klasy oficyalistów, robi się, 
co można, w dążeniu do podniesienia 
i umoralnienia tego bądź co bądź po­
tężnego odłamu naszego kresowego spo 
łeczeństwa: powstał w celu tym zawo­
dowy związek, kasa emerytalna i t. p.; 
sądzę więc, że wszyscy obywatele kra­
ju powinniby przyłożyć ręce do tej 
pracy kuliuralnej.

Czyż ma co wspólnego, naprzykład, 
z dobrze pojętą godnością obywatela 
kraju “i poszanowaniem praw ludzkich 
obsadzanie wakujących posad za po­
średnictwem maklerów i faktorów?

A  taki pan, to tylko jeden z wielu, 
którym przybywają z pomocą na 
czas kontraktów całe rzesze fakto­
rów z prowincyi. Ci, sznurkując 
po hotelach i mieszkaniach prywat­
nych, pośrednicząc w sprzedaży psze­
nicy, grochu i innych produktów rol­
nych, rekomendują zarazem ekonomów, 
rachmistrzów, a często i poważniej­
szych funkeyonaryuszów. Trudne do 
uwierzenia, a jednak faktem jest, że 
w ten sposób bywa obsadzana spora 
ilość posad.

Nie dziw więc, że znękany niedolą 
ofieyalista oddaje grosz ostatni takim 
pośrednikom. Więcej dziwne, że z 'aj- 
dują się pracodawcy, ulegający podob­
nym wpływom.

Zwracam więc na tę anomalię uwa­
gę obu stron interesowanych i gorąco 
zalecam mieć się na baczności.

Tadeusz Osiński.

Z a c h c i a n k i  n ie m ie c k ic h
h e g e m o n ó w  w  B o ś n i.

N ie m ie c k a  <Nationa l  K o re sp o n d e n z*  zajęła 
się  ob l iczen iem  osad  n ie m ie ck i ch  w Bośni i; d o l i ­
c zon o  się ich 16, z czego  1 0  k a to l ick ich ,  a 6  

ew an g ie l i ck ich .  Jest  obok  te g o  w Bośnii  osad 
ruskich 6 , po lsk ich  ró w n ie ż  6  i j e d n a  m adzia r­
ska. N ie m c ó w  może b y ć  w B ośnii  ogó łom  około  
12,000, co n a jw yże j  15,000. P r e z e s  kiubn narod ow o  
n iem ieck iego  w wiedeń sk ie j  R a d z ie  Państwa , 
d -r  Sy lves ier ,  o b l ic za  ; c l  je d n a k  na 3 ),000 
i og łasza ,  że K l t b  musi ob m y ś leć  sposób obrony 
ich in teresów  n a ro d o w y ch  przy r e o rga n iz a c j i  
adm inis iracyi  tych k ra jów  na m odłę  k on sty tucy j ­

ną. W s z y s t k ie  osady caustryack ie*  (a  zatem 
i ruskie  i polsk ie !)  ż yczą  sobie —  zdaniem  d ra 
S v lves tra  i j e g o  K lu b u  —  żeb y  zatrzym ać cn ie -  
m ieck ie  urządzenia* i żeby.. .  zapew n ić  im w 
sejmie bośn iack im  o d p o w ie d n ią  i lo ść  mandatów 
poselskich !

W  Bośnii  ma się w ięc  każdego  nie-serba  
i n ie -chorw ata ,  każdego  rusina i po laka  trakto­
w ać  ja k o  n iemca na podstaw ie  j e g o  <austryacko- 
śei»  d latego ,  że  p rzes ied li ł  się tam z A ustryi !

Lis ty  otwarte do R edakcyi 
„D z ie n n ik a  K i jo w s k ie g o " .

Szanowni Panowie!
i my, garść mieszkańców Zdołbuno- 

wa, pragniemy dodać jeden jeszcze ton 
do tego dźwięcznego akordu, którym 
uderzają tysiące serc polskich, akordu 
najwyższego uznania dla pierwszego pi­
sma polskiego na Rusi.
* Naszym odezwaniem się chcemy 
stwierdzić publicznie swoją duchową 
przynależność do tej wzniosłej idei, 
której wyrazicielem jest „Dz. K.“ , i w 
ten sposób złożyć dowód zrozumienia 
i odczucia owej idei. Śmiała dłoń dziel­
nych jednostek wywiesza sztandar na­
dziei, powołując do życia pierwsze poi 
skie pismo na zaraniu nowej ery.

Radosnem echem w sercach polskich 
a złotemi zgłoskami w dziejach naszych 
zapisał się dzień l  go lutego 1906 ro­
ku, jako dzień, w którym ukazał się 
pierwszy numer „Dz. K."

Nie czas i miejsce po temu, byśmy 
mogli wyliczyć cały ogrom tych wielce 
doniosłych zasług, jakie położyła Re- 
dakeya „Dz. Kij." na zagonie ojczy­
stym, na którym tak długo zachwasz­
czone ugory czekały pługa.

Z tych mnogich zasług o jednej w y­
pada wspomnieć. Otóż, wprowadzając 
do swego organu dział „Z życia pro­
wincyi", dało moż tość najjoddaleńszym 
nawet zakątkom ilustrowania swego 
życia społecznego, tym sposobem po­
wołało do życia publicznego jak najszer­
szy ogół.

Z gfębi serc naszych życzymy pierw­
szej Redakcyi na kresach, by i nadal 
nie zabrakło jej dzielnych umysłów 
i serc gorących i rąk pracowitych.

Niech na przyszłość, jak i dotych­
czas, będzie wyrazicielem nieskazitel­
nych uczuć i myśli narodowych. Niech 
i nadal z głębin życia podnosi najisto­
tniejsze zagadnienia bylu narodowego 
i społecznego, niech otwiera perspekty­
wy lepszego jutra, niech stoi, jak do­
tychczas, na straży interesów naszych.

Uznanie tej doniosłości, jakie posiada 
dla społeczeństwa polskiego na Rusi 
„Dz. K.‘ , zniewala imię t°go, który 
„mierzył siły na zamiary", który w naj 
gorszych nawet czasach wytrwał— z u- 
wielbieniem głosić.

Przesyłamy Szanownemu dotyczaso- 
wemu Redaktorowi, Włodzimierzowi 
Grocholskiemu, słowa najwyższego u- 
znania i wdzięczności, życząc jednocze­
śnie, by jak najrychlej powrócił w zdro­
wiu do nas.

Ks. Józef Izbiński, Bolesław Zagór­
ski, Edwarda Zagórska. Konstancya 
Tomaszewska, Edward Piechowski, Jó­
ze f hudymowicz, Stefania Misińska, 
Kazimiera Misińska, Mieczysław Mi- 
siński, d r Kanut Żyłowski, Zofia Źy 
łowska, Anna Budkiewicz, Stefan Mi- 
siński, Janina Misińska, Henryk But­
kiewicz.

Szanowni Panowie!
Dziś, gdy po czterdziestu z górą le- 

eiech, choć w części swoboda słowa za- 
jianowała, któż pierwszy, stawiając na 
drugim planie swoje osobiste interesy, 
z całym zapałem poświęcił się sprawom 
społeczeństwa polskiego na kresach? 
Kto czynił zabiegi, by słowo polskie 
drukiem rozbrzmiewało o egzystencyi 
naszej—żeśmy nie zginęli, że żyjemy?

Zasługa ta należy się Włodzimierzo 
w5 hr. Grocholskiemu, dotychczasowe­
mu Redaktorowi „Dziennika Kijow­
skiego".

Wśród cierni i kolców rodził się 
„Dziennik"; ile moralnych i materyal- 
nych klęsk przejść musiał hr. Włodzi­
mierz, jednakże z całym zaparciem się,

z pogodnem  ODhezem i tą u jm ującą 
szczerością budował fundam ent dla 
gmachu, niosąc z godn ością  sztandar 
polskości.

Społeczeństwo polskie wogóle, a my 
zrodzeni na kresach w szczególności, 
z głęboką czcią wspominać będziemy 
imię hr. Włodzimierza, ufni, że na za­
łożonym fundamencie stanie gmach po­
tężny. Vivat, floreat, crescat „Dziennik 
Kijowski."

Bolesław Chądzyński.

Szanowni Panowie!
Prosimy o dołączenie podpisów na­

szych pod listem otwartym pp. Jeło- 
wioldch do ustępującego wydawcy 
„Dziennika Kijowskiego".

Z uszanowaniem
Jan Potocki, 

Kazimierz Dąbrowski. 
Nizy, gub. charkowska.

Szanowni Panowie!
Pan Bajkowski w JMs 12 „Dz. Kij." 

pisze, że „podziękowań hrabia Grochol­
ski otrzymuje pewnie setki..." Nie set­
ki, lecz setki tysięcy powinno ich po­
płynąć z kraju.

Niechże i naru wolno będzie przyłą­
czyć się do nich, przesyłając z głębi 
se”c polskich gorące Bóg zapłać!

Pracowniczki księgarni „Promień“
w Sławucie.

Do tylu wyrazów ogólnego żalu z po 
wodu ustąpienia Włodzimierza hr. Gro 
cholskiego ze stanowiska redaktora 
i wydawcy „Dziennika Kijowskiego", 
pragnę i mój głos dołączyć. Stworzył 
on bowiem to pismo w chwili, gdy go 
nem najbardziej brakowało. Wśród nie­
zliczonych trudności, prowadził je wy­
trwale, z poświęceniem i miłością, a nie 
należąc do żadnego stronnictwa, ze spo­
kojem i j owagą traktując sprawy na­
rodowe, budził nas z długiego i bole- 
śnego uśpienia.

Ooy Bóg, wracając mu nadwątlone 
wyczerpującą pracą zdrowie, pozwolił 
mu i nadal służyć tak pożytecznie 
wdzięcznym rodakom na niwie piśmien 
nictwa krajowego.

Cecylia Sołtanowa.
Bilcze, gub. wołyńska.
20 stycznia 1909 roku.

„ C e n t r u m  s ło w ia ń s k ie 11 
w  p a r la m e n c i e  w ie d e ń s k im .

N o w y  ten zw ią zek  parlam entarny , ożony ze 
s łow ia n  po łudn iow ych ,  katolick ich  c r e ch ó w  i 
estarorusinów*, ukoDstytuował się j u ż  i zg łos i ł  ju ż  
o f icyaln ie  sw e  zawiązanie prezydyum  i in n ym  k lu ­
bom izby. W y d a ł  tuż p ierw szy  sw ój  komunikat, 
który  brzmi ja k  następuje:

1) Z w iąze k  posłów  n a zy w a  się  cs łow iań sk ie  
centrum *.

2) Organem  tego <centrum» j e s t  kom itet  wy 
k ona w czy ,  w yb ierany  przez sk ładające  g o  kluby 
w edług  o zn a czon ego  klucza.

3) K om ite t  w yk on a w czy  w y b ;era  z pośród  
sieb ie  p rezydyum  z łożon e  z trzech cz łonków ,  a 
zgrom adza  się na pos ied zen ia  w miarę uznania 
k tó re go k o lw ie k  z człoDków prezydyum , a  również  
w razie ,  g dyby  tego  zażądał k tóryk o lw iek  ze 
sk ła dających  ccentrum* k lubów.

4 )  W  sprawach  szczegó lne j  wagi z w o łu je  K o ­
mitet w yk o n a w rzy  w spólne  walne zebranie  K l u ­
bów z łączonych w ccentru m *.

5) Ostateczne (de f in i ty w n e )  rozstrzygnięc ie  
pozostaw ia  s ię  w e wszystkich w yp ad ka ch  p o ­
sz czegó lnym  klubom.

D o  prezydyum  wybrani:  Czech d -r  Hruban, 
ch orw a t  d -r  IvceY>ć i S łow en iec  d-r  S usters ic .

cS ło w ia ń sk ie  centrum * je s t  liczne,  bo l iczy  
58 cz łonk ów ,  a le —j a k  w ida ć  z k om unikatu— or- 
ganizacya  j e g o  j e s t  luźna i n ie  zobow iązu je  do 
n iczeg o  w ięce j ,  j a k  d o  stałego  p orozu m iew a n ia  się. 
A l e  dobre  i to!

Zamknięcie sesyi 
parlamentu austryackiego.

—)oo(—
Telegramy donoszą nam o zamknię­

ciu austryackiej rady państwa. Urzę­
dowa „Wiener Zeitung" tak wyjaśnia 
powody, dla których rząd zamknął se- 
syę izby, oraz plany rządu na przy­
szłość:

Na podstawie najwyższego upowa­
żnienia, została osiemnasta sesya rady 
państwa zamknięta.

Tylko pod ostatecznym przymusem 
stosunków zdecydował się rząd zrobić 
użytek z udzielonego mu pełnomocnic­
twa. Przedtem próbował i starał się o 
wprowadzenie izby posłów na normal­
ne tory.

W  tym celu dostarczył reprezentacyi 
ludowej obfitego materyału do wyda­
tnej, twórczej działalności, który ona 
mogła owocnie zużytkować i który nie­
tylko byłby wyszedł na korzyść wiel­
kich kół ludowych, ale także całości 
państwa Ważne dzieło reformy ubez­
pieczenia społecznego miało być aktem 
sprawiedliwości państwa wobec ekono­
micznie słabszych.

Polityka publicznej komunikacyi 
miała być na nowo uregulowana, mia­
ły być również zwiększone państwowe 
środki na zbrojenie. Wielka liczba in­
nych przedłożeń ekonomicznych miała 
na celu dobro całej ludności i byłaby 
prawdziwem dobrodziejstwem. Na tern 
jednakże rząd się nie ograniczył. W ie­
dział on, jak uciążliwą jest polityka na­
rodowościowa w Czechach dla wszyst­
kich ludów i państwa, oraz jak pożą­
dane są dla ludności pokojowe stosun­
ki. Rząd wydał dlatego starannie przy­
gotowane projekty ustaw, nadające się 
do usunięcia przeciwności i wyrówna­
nia przeciwieństw. Wszelka pożytecz­
na inieyatywa pozostała jednak nieu- 
względniona i niestety wszelkie dobre 
zamiary zostały zapoznane. Znalazły 
się stronnictwa, które przeznaczony do 
pożytecznej dla państwa i ludów pracy 
czas trwoniły na bezowocnych wnios­
kach naglących, mających na celu 
świadome zatamowanie prac izby ludo­
wej.

Także wniesienie językowego prze­
dłożenia narodowościowego, które o- 
gólnie opinia publiczna uznała za po­
żyteczną podstawę rokowań, nie 
wstrzymało tego postępowania i wyda­
wało s:'ę raczej, jakby istniała niechęć 
do rzeczowego traktowania wszystkich 
tych ważnych spraw, gdyż po wnios­
kach naglących nastąpiły te burzliwe 
sceny z bezpodstawnymi atakami na 
rząd i jego członków. Wyładowały się 
namiętności z taką gwałtownością, że 
musiało się iin pułożyć szybko kres, 
jeżeli powaga parlamentu i państwa 
zagranicą nie miała być w zupełności 
pogrzebaną. Dopiero wówczas zdecy­
dował się rząd zamknąć radę państwa. 
Krok ten był nieodzowny, jeżeli sam 
parlament nie miał być narażony na 
niebezpieczeństwo. Musiała być dana 
możność stwierdzenia i zwrotu do roz­
wagi. Tylko pełna świadomość tego 
może sprowadzić ratunek.

Rząd uzyskał więc zamknięcie sesyi 
nie przeciw, lecz dla dobra izby posel­
skiej. W stosownym czasie ma być 
podjętą próba, jak daleko doszło w iz­
bie poselskiej poznanie tego. W tym 
celu będzie dana izbie sposobność wy­
jawienia swych zapatrywań, okazania 
swej siły twórczej i urzeczywistnienia 
swych interesów dla niej samej. Rząd 
przez swe zarządzenia przygotowuje 
zwrócenie z dotychczasowej drogi i we­
zwie stronnictwa, aby objawiły dobre 
zamiary i zapewniły przez bezwzględ­
ny powrót do obowiązków istnienie iz­
by udowej. Jej dalszy los jest złożo­
ny w jej rękach.

„N. Pr. Presse" donosi, że w prze­
ciągu 8 dni utworzony będzie definity­
wny gabinet urzędniczy, na którego 
czele stanie znowu bar. Bienerth.

Klub wszechniemiecki w radzie pań­
stwa wydał manifest, w którym oświa­
dcza, że zamknięcia parlamentu nie u- 
waża za odpowiedni środek do przy­
wrócenia w parlamencie normalnych 
stosunków. W  dalszym ciągu man,

k a r t k a
z  tak zwanej

sprawy unickiej.
W 1839 roku unia była zniesiona 

nie wszędzie, unici pozostali jeszcze w 
gub. lubelskiej, siedleckiej i częściowo 
suwalskiej pod zarządem chełmskiego 
unickiego konsystorza dyecezyalnego. 
Bez względu na to, że na zasadzie po­
stanowień soboru brzeskiego, niejedno­
krotnie potwierdzanych bullami papie- 
skiemi, cerkwie i nabożeństwo powinny 
były być prawosławnemi, a tylko księ­
ży mianował papież, około 1868 roku, 
pod wpływem ostrożnego ale nieustan­
nego działania w pewnym kierunku 
duchowieństwa katolickiego i nabożeń­
stwo i urządzenie cerkwi stały się 
prawie katolickiemu ikonostasy były 
poprzecinane na dwie połowy i usta 
wionę po bokach, dla modlących się 
urząJzono ławki, we wszystkich cer­
kwiach pojawiły się katolickie posążki 
Jana Nepomucena z dzieciątkiem Je­
zus na ręku, ornaty księży skrócono, 
do nabożeństwa wprowadzono dzwon­
ki, brewiarz Ciechanowieckiego, cichą 
mszę, a nabożeństwo odbywało się i 
po polsku, i po rosyjsku jednocześnie. 
Tak np. ksiądz wznosząc św. Sakra­
ment mówił; „so strachom Bożjim i 
wieroju pristupitie" i dodawał „niech 
będzie pochwalony najświętszy Sakra­
ment". P/zytem cerkwie szczególniej 
w uboższj ch parafiach, stawały się 
zgrzybiałemi zabudowywano je budynka­
mi gospodarskimi i częstokroć znajdo­
wały się one za zagrodami. Wskutek

takiego zubożenia cerkwi, a obrzędów, 
nii-zem prawie nie różniących się od 
katolickich, unici przyzwyczaili się 
uważać siebie za takich samych kato­
lików, tylko niższej rangi, a wyznanie 
unickie nazywali „chłopską wiarą". 
Efektowny przykład tego widziałem w 
Kodni, radzyńskitgo powiatu. Tu mie­
li katolicy, których było 900 wspaniałą 
świątynię, pobudowaną jeszcze przez 
księcia Sapiehę, kiedy był on prawo­
sławnym. Przy kościele tym było kil­
ku księży, między nimi ksiądz infułat, 
a w tej samej wsi dla 3,000 unitów 
istniała mała nawpół zburzona cerkiew­
ka, pr/ed którą stała stodoła włościań­
ska. Cerkiew b\ła tak starą, że kiedy 
arcybiskup Leoncyusz miał w niej o- 
statnie przed zniesieniem nabożeństwo, 
niektórzy z przyjezdnych obawiali się 
wejść do wnętrza w obawie wy­
padku.

Wobec takiego staru cerkwi uni­
ckich w roku 1868, komisya do spraw 
wewnętrznych, prezesem której był 
wówczas skią ę Czerkaskij, opierając 
się na bullach papieskich, zażądała od 
konsystorza chełmskiego, aby wydał 
okólnik w celu oczyszozenia obrzędów 
wyznania unickiego. Żądanie to, nie­
wątpliwie uprawnione, wiele nieszczę­
ścia przyniosło parafiom i parafianom 
unickim, ponieważ urzeczywistnono je 
w gub. siedleckiej pod kierownictwem 
zbyt gorliwego administratora. A wia­
domo, że najniebezpieczniejszą jest 
sprawa wtedy, kiedy ją prowadzi zbyt 

j gorliwy administrator, a im silniej 
izym on jest i energiczniejszym, tem 
więcej szkody może narobić, a tu j* - 
szcze na dobitkę trzeba było uwzgię 
dnić chorobę i chorobliwą ambicyę 
Gromeki, który zadecydował, że „robi 
historyę", a jako człowiek rozumny 
potrafił zapewnić sobie niezależność 
wobec swoich władz. Biskupem w

Chełmie był wówczas Kuziemski, z 
którym Gromeka sprzeczał się w ka­
żdej sprawie, dotyczącej księży i ob­
rządków cerkiewnych i doprowadził 
Kuziemskiego do tego, że porzucił 
wreszcie swe stanowisko i wrócił do 
Galicyi.

Główną przyczyną sporów pomiędzy 
Gromeką a Kuziemskim byli księża, 
sprowadzeni z Galicyi zamiast miej­
scowych, których deportowano. Ku 
ziemski, ch‘ ć sam unita, miał nieszcze­
gólne pojęcie o wielu swoich ziomkach 
i wskazywał na zły ich wybór, docho 
dziło bowiem do tego, że w liczbie 
sprowadzonych byli tacy, których w 
Galicyi pousuwano, jako niezdatnych. 
Ci ostatni występowali przeciwko Ku- 
ziemskiemu, a Gromeka ich bronił.

Poznawszy tę sprawę przekonałem 
się, że sprowadzanie księży z Galicyi 
hyło witlkim błędem. Żadnego zwią­
zku moralnego z miejscową ludnością 
oni nie mieli. Siebie uważali za urzę­
dników i pełnili swój obowiązek w 
sposób biurokratyczno-policyjny. Czyn­
niki duchowe i moralne w działalności 
ich nie istniały. I to było w takiej 
sprawie, jak religia.? Oczywiście, mu­
siało to być przyczyną smutnego fa­
ktu: ksiądz robił swoje, & parafianie 
swoje i o żadnem zbliżeniu nie mogło 
być mowy.

Dla ilustracyi przytaczam tu dwa 
fakty.

Wkrótce po przyjeździe moim do 
Siedlec, wyjechałem do miasta Białej, 
w którem dokonywano właśnie rege- 
straeyi koni. Na środku placu ujrzą 
łem ze zdziwieniem księdza, który stał 
z podetkniętą sutanną i brał żywy u- 
dział w oględzinach koni. Jak się oka­
zało, była to ważna f'gura w miejsco 
wej hierarchii unickiej. Tegoż dnia 
wieczorem spotkałem go w domu pry­
watnym, gdzie między innemi mówio­

no i o regestracyi. Zauważywszy, że 
jego żywy udział w tej sprawie wy­
warł na mnie pewne wrażenie, rzekł 
do mnie: „Wiem, że nas, galic.yan, 
uważają za zbyt światowych, fundująe 
się na opinii arcybiskupa warszawskie­
go Leoncyusza, który powiedział, że 
galicyjscy duchowni są „za mało udu­
chowieni". Ale jest to opinia zupełnie 
niesłuszna. Poco tu jakieś tam udu­
chowienie? Przywołano nas dla wia­
domej sprawy: naprzód oczyszczać ob­
rzędy, a potem wprowadzać prawosła­
wie. Nam za to płacą, powinniśmy 
w:ęc spi łniać obowiązki, których pod­
jęliśmy się. Powiedziano nam: powin­
niście się połączyć z cerkwią prawo­
sławną, tedy połączyliśmy się. Gdyby 
od nas zażądano zmiany tej religii na 
jakąkolwiek inną i zapłacono za to, 
zmienilibyśmy ją i uczciwie (?) spełni­
libyśmy swój obowiązek*.

A oto i druga rozmowa. Przyszedł 
do mnie duchowny ze skargą na je ­
dnego z parafian, który zamknął przed 
nim wrota i nie puścił do siebie, kiedy 
w czasie święta obchodził on z klerem 
i obrazami swoją parafię. Duchowny 
prosił pociągnąć do odpowiedzialności 
tego włościanina „za obrazę duchowne­
go i świętokradztwo". Odrzekłem księ­
dzu, że sąd bodaj nie dopatrzy się w 
tej sprawie świętokradztwa i wogóle 
jakiegolwiek przestępstwa. Czy nie le­
piej byłoby, gdyby on, duchowny, nie 
uciekając się do sądu, poszukał innego 
jakiego sposobu otwarcia tych wrót, 
gdyby uaprz. skorzystał z ciężkiego ja ­
kiego wypadku w domu tego parafia­
nina i przyszedł do niego, jako pocie­
szyciel i przyjaciel—bo w taki przecież 
sposób mógłby zbliżyć się do niego, 
a tymczasem, gdyby nawet sąd i uka 
rał w łościanina, to przecież sprawa zbli­
żenia nieby na tem nie zysKała.

Na to duchowny odrzekł mi w te

słowa: „Panie prokuratorze, przysze­
dłem tu do pana załatwiać interes, a 
nie odegiywać sceny z melodramatu". 
Uważając dalszą z nim rozmowę za 
zbyteczną, zaproponowałem mu, aby 
sprawę swoją wyłożył na piśmie. Nie 
zrobił on jednakże tego, poszedł nato­
miast ze skargą na mnie do biskupa, 
ale ten ostatni, jak się później dowie­
działem, zrobił mu stosowną uwagę, 
poczem wrócił on „z rozpaczą do do 
mu swego".

Takiego systemu trzymali się wszy­
scy galieyanie, z nielicznymi tylko wy­
jątkami. Rzecz oczywista, że na ta­
kim gruncie nie mogły powstać serde­
czne stosunki pomiędzy pasterzem, a 
trzódką; tembardziej jeśli tę trzódkę, 
jak w  danym wypadku, trzeba było 
jeszcze stwarzać. Coprawda ten po­
gląd na siebie, jako na „naczalstwo", 
podtrzymywały w księżach i władze 
miejscowe, któie wymagały bezapela­
cyjnej uległości mieszkańców, jakkol­
wiek samowolne byłyby rozkazy tego 
„cerkiewnego naczalstwa". Tak np. 
kilku ludzi oddano .pod sąd za to, że 
w święto Ścięcia św. Jana pracowali 
w czasie nabożeństwa. Na sądzie oznaj­
mili oni, że są katolikami i nie mają 
obowiązku obchodzić świąt prawosław­
nych. Tego faktu sąd nie uważał na­
wet za potrzebne sprawdzić i skazał 
ich na pięć dni aresztu, podciągając to 
pod art. 36 ust. o karach, stosow. przez 
sędziów pokoju. A  artykuł ten mówi: 
za wykroczenie przeciwko przystojności 
w domach modlitwy przez zabawy lu­
dowe, rozrywki lub jakiekolwiek beze­
ceństwa, przeszkadzające nabożeństwu, 
winni podlegają... Na zjeździe sędziów 
pokoju wyrok ten był oczywiście ska­
sowany, ku wielkiemu zdziwieniu miej 
scowogo naczelnika powiatu, który o- 
znajmił mi, że po takich wyrokach 
wszyscy unici przejdą na katolicyzm,

ponieważ jest to ich zwykły wykrę 
iż są katolikami; zdumiał się zaś wief 
ce, kiedy mu powiedziałem, że prawo 
nikogo nie karze za to, że nie idzie 
do kościoła, a pracuje w tym czasie 
u siebie w domu.

W lubelskiej i siedleckiej guberniach 
oczyszczanie obrzędów szło dwiema dro­
gami, czerń się tłómaczy to, że, kiedy 
w lubcl-kiej gubernii było cicho, w sie­
dleckiej miały miejsce silne zaburzeni.., 
które wypadło uśmierzać przy pomocy 
wojsk.

Po wydaniu przez kon^ystorz chełm­
ski okólnika o oczyszczaniu obrzędów 
w cerkwiach unickich wyasygnowano 
znaczną sumę na naprawę cerkwi uni­
ckich i powierzono tę sprawę pułkow­
nikowi generalnego sztabu Moskwinowi, 
który rozpoczął swe prace od gub. lubel­
skiej i prowadził je, według jego opowia­
dania, w ten sposób: zjechawszy do wsi, 
zgromadzał włościan, opowiadał im o 
celu swego przybycia i stawił wniosek 
naprawienia cerkwi. Naturalnie, wło­
ścianie zgadzali się na to z wdzięczno­
ścią, poczem zabierano się do naprawy, 
w którym to celu wynoszono wszystko 
z cerirwi. Rzeczy wyniesione, ławki, 
posągi i ornaty, umieszczano w ja­
kimkolwiek składzie, który następnie 
„wskutek nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem" pal ł się ze wszjstkiem, co 
się w nim znajdowało; odnawiać tego 
wszystkiego Moskwin nie chciał, a pa­
rafian e, zachwyceni pięknością odno­
wionej świątyni a nie słysząc protestu 
ze strony kleru, nie nalpgali na przy­
wrócenie spalonych rzeczy, i tak się 
sprawa posuwała. Ikonostasy przy re­
stauracji stawiono na dawne miejsca, 
zamiast spalonych ornatów robiono no­
we na wzór prawosławnych. Zaczynał 
M "skwin od parafii uboższych, które 
własnych środków na restauracyę n 
nie miały, co także wpływało na p. 
wodzenie jego misyi. (D . c. n.)
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festu występuje przeciw rzęchom i sło­
wianom wogóle i doniuga się ponowne- 
go zwołania parlamernu, celem uni­
knięcia rządów § 14. Manifest kończy 
się jednak słowami:

„Od tego parlamentu i jego rządów 
niemcy nie mają się niczego spodzie­
wać. Nasze nadzieje leżą w wysokich 
celach wszechniemieekicn".

Poseł chorwacki Ivcevicz, jakoteż i 
inni posłowie, z którymi dzienniki 
ogłaszają wywiady, twierdzą, że jak 
długo spór czesko-niemiecki nie będzie 
załatwiony, lub załatwienie ;ego nie 
będzie odroczone, izba nie będzie zdol­
na do pracy. Dlatego rząa powinien 
tej sprawie poświęcić wszystkie swoje 
siły. Jest jednak wątpliwem, czy mu 
się to uda.

Pos. Romańczuk oświadcza, że kwe- 
stya utworzenia rządów koalicyjnych 
została usunięta. Parlamentarz zacj a ga­
binetu nie tak prędko .astąpi. W 
końcu żąda ten poseł definitywnego 
gabinetu urzędniczego.

„N. Fr. Presse" zaprzecza, jakoby 
kierownik ministerstwa handlu miał 
był zamiar złożyć oświadczenie, prze­
praszające czechów.

Dolno-austryackie towarzystwo u- 
chwaliło rezolucyę, w której wyraża 
przekonanie, że byłoby lepiej nie rnitć 
żadnego parlamentu, aniżeli taki, jak 
obecnie, który naraża Austryę na szy­
derstwo.

Po zamknięciu izby Koło Polskie ze­
brało się na naraię nad położeniem 
politycznem, stworzonem przez zam­
knięcie sesyi. W obradach wTziął u- 
dział także minister p. Abrahamowicz. 
Tak prezes Koła d-r Głąbiński, jak i 
mmi-der p. Abrahamowicz udzielili Kołu 
informacyi poufnych o położeniu. Pre­
zes Koła"d r Głąbiński wyraził ubole­
wanie z powodu ostatnich zajść, które 
doprowadziły do zamknięcia sesyi. Pre- 
zydyum K  ła uczyniło wszelkie kroki, 
aby utrzymać radę państwa i umożli­
wić obrady parlamentu. Jeszcze w 
ostatniej chwili starało się skłonić pre­
zydenta, ministrów, aby uśmierzył 
wzburzenie czechów, za pomocą o- 
świadczenia rządowego w tym duchu, 
że żaden z członków rządu nie rmał 
zamiaru ubliżyć jakiejkolwiek narodo­
wości. Br. Bienertb był gotów uczy­
nić zadość temu żądaniu, gdyhy nie 
oświadczenie niemców, że wszelkie 
ustępstwo będą uważali za casus belli. 
Trudno przewidzieć, jak długo potrwa 
ten stan bezparlamentarny. Prezydyum 
Koła w każdym razie czuwać będzie 
nad sprawami narodowemi, krajowemi 
i starać się o jak najrychlejsze zwoła­
nie parlamentu. Spodziewa się, że tak­
że minister Ahrahamowicz w tym sa­
mym duchu będzie działał. Koło Pol­
skie wszystko uczyni, aby nie dopu­
ścić do rządów § 14, bo dba o powa 
gę parlamentu, pomimo, że koncentra- 
cya wszystkich agend w parlamencie 
nie odpowiada zasadom i programowi 
Koła.

W  końcu podniesiono potrzebę soli­
darności w kr.tju, zgody i współdziała­
nia wszystkich stronnictw w kraju, 
celem ochrony naszych interesów na 
rodowych i krajowych, wobec niepe­
wnej sytuacyi, wywołanej przez zam- 

. knięcie sesyi parlamentarnej.

C z e m u  s ię  d z iw ić ?

c Z  n iew y k on y w a n iem  U k azu  Cesarskiego  o 
zniesieniu  zbytecznych  ograniczeń  s łu żb ow ych  
Ala p o la k ó w — pisze c G o n ie c  W i le n  k i » — jn ż  o- 
sw oil ism y się, w idząc,  że teraz j a k  i dawniej  po-  
la cy  nio są dopuszczani na skrom ne naw et  sta­
n o w isk a  na służbio państw ow ej .  W a r t o  jedn a k  
zanotow a ć  fakt, jak i  miał m ie jsce  w tyc.b dniach, 
w którym  zaznaczył sw ą  iście  rosy jską  g o r l iw o ść  
prezes  w ileńskie j  izby sk arbow e j ,  rosyanin o pol-  
sk iem  n azw isku ,  p. P a w e ł  Iw aszk iew icz .

«Osoby zupełn ie  w iarogodn e  o p o w ia d a ją  nam, 
c o  następuje:

c W e  czw artek  d. 22 stycznia (4 lu tego)  odby­
w ało  się u iw o r /o n e  z in i c ja t y w y  Cesarzowej p o ­
s iedzenie  c K o m ite tu  dla wyszukania  posad  dla 
byłych w o jsk ow y ch ,  przy jm u ją cych  udział w w o j ­
nie j a p o ń .k i e j ł .  P o s ie d z e n ie  to o d b y w a ło  się 
w zarządzie guhernia lnym  pod p rzew od n ic tw em  
w ice -gubernatora  w obecnośc i  z. g órą  30-u  osób 
w o jsk ow ych  i nacze ln ików  różn ych  in stytuc j i .  
Szło  o wyszukanie  ja k ie g o ś  zaroi.ku d la  szeregu 
o f ia r  w o jny  rosy jsko japońsk ie j .  K ie d y  szło o po­
sadę d 'a  j e d n e g o  z rannych o f i ce ró w ,  p. Iw asz  
k iew icz  o św ia d czy ł ,  żo  ma w akującą  posa lę w  wi- 
lonskie j  izbie skarbow ej ,  a le ,  k ied y  w ym ien iono  
im ię  i n azw isk o  tego  o f i c e r a  rann ego  w w ojn ie  
rosy jskiej ,  p. Iw a szk iew icz  poznał  z brzmienia  
nazwiska, że j e s t  to po lak  i o św ia d czy ł  k a t e g o ­
rycznie:  « K  czortu p o la k ow i  P o la k a  ni za czto 
nie p r im u i .  ( D o  dya b ła  z p o lakam il  P o la k a  za 
n ic  nie  przy jm ę) .

^Podobno na sali było  przytem kilku po lak ów ;  
nikt j e d n a k  z nich na te s ł o w a  nio reagow a ł:  
w stał ty lko dr. Z a łk in d ,  starszy  lekarz  szpitala 
żydowsk iego ,  i w yszed ł  z sali.

cN ie  wierny, czem u w ięce j  się d z iw ić ,  czy  
brutalnej szczerośc i  p. prezesa  w ileńsk ie j  izby 
skarbow ej ,  kiórej nie  zaw stydzi łby  się naw et  P u -  
ryszk iow icz ,  czy  ogó lnem u m ilczeniu ,  ja k iem  przy ­
ję t o  j e g o  s łow a ,  a co ważniejsza, sk ierow ane  pod  
adresem  tych, co  w- sp ra w ie  rosy jsk ie j  otrzym ali 
rany na wojnie*.

Hasz prelegent

Odczyt prof. Adama Szelągowskiego, 
zapowiedziany na jutro, da naszej pu­
bliczności możność poznania się bliż­
szego z młodym uczonym, znanym już 
z licznych i poważnych prac w dzie­
dzinie historyi polskiej i cieszącym 
się rozgłosem zasłużonym i należnym. 
Wszystkie dzieła prof. Szelągowski go 
oparte są na poważnych i sumiennych 
studyacb archiwalnych i na zupełnem 
opanowaniu materyału drukowanego. 
Polską literaturę historyczną dzieła 
prof. Szelągowskiego wzbogaciły nie- 
tylko ilościowo, ale i jakościowo ro ­
wem i szerokiem traktowaniem przed­
miotu, oraz gruntownem oświetleniem 
dziejów naszych ze stanowiska stosun­
ków ogólno-europejskich. H storycy 
nasi poświęcali swe siły, i dziś jeszcze 
przeważnie poświęcają je, opracowywa­
niu i grupowaniu źródeł. Praca to je ­
szcze nieskończona i wielce trudna.

Źródła nasze dziejowe od XIII wieku 
do ostatniej doby jeszcze nie są zu­
żytkowane, a historyk, który, jak prof. 
Szelągowski, wybiera sobie za teren 
pracy wiek X V  i XVI, spełnić musi 
podwójną pracę: wyszukać i zbadać 
krytycznie źródła i tworzyć z tego su­
rowego materyału dzieło własne, zobra- 
zowujące daną epokę. Jak jest po­
ważny dorobek naukowy prof. Szelą­
gowskiego, o tern dać może pojęcie 
pobieżny nawet rzut oka na większe 
jogo dzieła, z pominięciem rzeczy drob­
niejszych, rozrzuconych po pismach 
peryoaycznyeh.

Pierwszą pracą o szerszym zakroju 
są „ Układy królewicza Władysława i 
dysydentóio z Gustawem Adolfem“ . 
{Lwów, 1900 r.) Autor zastanawia się 
tu nad okolicznościami, które ponrmo 
piętrzących się trudności wew nęirznych 
i powikłań zewnętrznych doprowadzi­
ły do jednomyślności przy obiorze ła- 
dyslawa IV, dały spokój wewnętrzny 
podczas całego panowania tego króla, 
spowodowały przychylenie się dysyden 
tów do pokojowego traktowania spo­
rów religijnych z katolikami, klórzy ze 
swej strony stali się skłonniejsi do 
ustępstw. W  tych układach dużo się 
nie powiodło, ale i to, co zostało, stano­
wiło wiele. Ciekawą jest rola pośred­
nika Jerzego Wilhelma, elektora Bran- 
deburskiego, wówczas „pokornegu wa­
sala Polski". Do dzieła p. t. „Pieniądz 
i przewrót cen w XVI i XVII  wieku id 
Polsce“ (Lwów, 1902 r )  posłużyły ma- 
teryały, zebrane przez autora podczas 
studyów nad stosunkami historyczno- 
ekonomicznymi owej epoki. Jest to 
dziedzina historyi nietylko u nas jed­
nych zaniedbana. Pomimo, że, począw­
szy od wieków średnich, materyał nie 
jest jeszcze opracowany, autor podjął 
i z powodzeniem wykonał trudną pra­
cę „wyświetlenia kwestyi pieniądza, 
jako czynnika ekonomicznego w XVI 
i XVII wieku“ . Od czasu opracowań 
Czackiego, Lelewela, Piekosińskiego, 
Zagórskiego i Stronczyńskiego, którzy 
głownie menniczą Kwestyą pieniądza 
uwzględniali, dzieło prof. Szelągowskie­
go podejmuje w spo«ób oryginalny i 
nowy ten temat, stawiając go na 
znacznie szerszej podstawie badań po­
lityki ekonomicznej w Polsce. Dzieło 
to jest cennym przyczynkiem do histo­
ryi handlu i miast w Polsce i wyświe­
tla, nawet w historycznej literaturze 
Europy mało uwzględnianą rolę pie­
niądza, jako czynnika dziejowego.

Pod ogólnym tytułem „Sprawa Pół- 
nocna“ prof. Szelągowski wydał seryę 
dzieł, stanowiących rozwinięcie jedne­
go tematu i powiązanych z sobą orga­
nicznie. Kwestyę panowania na mo­
rzu Baltyckiem autor rozważa ze sta­
nowiska naszych dziejów i ukazuje 
nam w perspektywie historycznej za­
wiązki antagonizmów jeszcze nieroz­
strzygniętych i nawet określających 
politykę europejską doby obecnej. 
Dziełem „Walka o Bałtyk“ (Lwów, 
1904 r.) autor wkracza na szerokie 
tory powszechno dziejowego znaczenia 
Poiski w sprawach ogólno-europej.-skich. 
Jest to stanowisko nowe i dla naszej 
nauki jeszcze nie wyzyskane. Wyja­
śnienie mocarstwowego położenia Pol 
ski, traktowanego w oświetleniu źró­
deł polskich, daje niespodziewane wy­
niki i w wielu rzeczach prostuje bada­
nia niemieckie, nieraz tendencyjne. 
„Dominium maris Baltici" już od XIII 
wieku jest przedmiotem pożądania 
państw północnych i staje się proDle- 
materu geograficzno-politycznym, zwią­
zanym z rozwojem handlowo ekono 
micznym i mocarstwowym ludów pół­
nocnych. Walka ta trwa jeszcze i nie­
wiadomo, kiedy się skończy. Szwecya 
i Polska uległy, Prusy i Rosya— zwy­
ciężyły i „sprawa północna" weszła w 
nową fazę. „Na kartach sprawy pół­
nocnej. mówi autor, spotykamy też i 
rozbiór Polski". Na jej kartach po­
tomność zobaczy jeszcze nie jedną ka 
tastrofę dzitjowa.

W  książce ,,Śląsk i Polska wobec 
państwa czeskiego“ (Lwów, 1904 r.) po­
ruszane. są dzieje kontrref 'rmacyi, po­
wstanie czeskie za Zygmunta lii, bar 
dzo ciekawa kwestya zwrotu bląska, 
przygotowanie do w’alki z Turcyą, sto 
sunki z Habsburgami, etc...

Następne z tej seryi dzieło nosi ty ­
tuł „O ujście Wisły. Wielka wojna 
pruska“ (Lwów, 1905 r ). Tu na tle 
sprawy półnoenej widzimy zawiązywu 
nie się węzłów polityki europejskiej, 
rozwiązywanych i rozcinanych w wie­
kach następnych, a nawet nie rozwi­
kłanych dotychczas. Tu obszernie i 
zajmująco jest wyłożona historya, krót­
ka niesuty, floty polskiej, którą Zy­
gmunt III w dokładnem rozumieniu 
sytuacyi stworzył i z największym 
wysiłkiem podtrzymywał. Widzimy 
bohaterskie czyny tej floty i marny 
jej koniec. Ostatnim tomem tego cy­
klu jest „Rozkład Bzeszy i Polska za 
panowania Władysława IV '1 (Lwów, 
1907 r.) nie mniej zajmujący i grun­
towny, niż poprzednie.

Osobne miejsce zajmuje „ Wzrost 
p a ń s tw a  'polskiego w X V  i XVI wieku 
Polska na przełomie wieków średnich 
i nowych“ (Lwów, 1904 r.). Dzieło to 
powstało z wykładów popularnych 
1899—1900 roku w uniwersytecie po­
wszechnym. Jest to barozu pożyteczny 
wySład dla samouków, obejmujący nie­
tylko widnokrąg historyczny, ale i „za 
sady i pojęcia polityczne, któremi się 
zazwyczaj operuje, nie rozumiejąc ich, 
a które powstały na łonie wiekowego 
rozwoju historycznego i do dziś dnia 
mają moc i znaczenie stałe“ , czytamy 
w przedmowie. Książka ta jest to nieo 
dzówny wstęp do wszelkiej pracy nad 
histnryą w aranicach samokształcenia

Jeżeli do powyższego wykazu doda­
my rozprawę „Chłopi i dziedzice", wy­
daną w „Studyach nad Historyą Prawa 
Pniskiego", wychodzących pod redakcyą 
Balcera, i liczne studya i rozprawy w 
pismach peryoJycznych, to otrzymamy 
ogólny obraz dokonanej przez młodego 
uczonego pracy. Zdobyta wiedza i nie­
ustająca praca obiecują nam w przy­
szłości powiększenie naukowego dorob­
ku profesora Adama Szelągowskiego.

K R O N I K A .

— T e a tr  polski. Dziś w sali „Ogni­
wa" doskonała i wesoła komedya Ba­
łuckiego „Klub Kawalerów". Jest to, 
jak już pisaliśmy, pożegnalne przedsta­
wienie artystów b. teatru polskiego z 
udziałem „Miłośników". Sztuka już na 
próbach szła wyśmienicie. Sprzedaż bi­
letów idzie niebywale raźnie, snać na­
sza publiczność pragnie serdecznie po
żegnać miłych gości. Radzimy się
spieszyć z nabyciem biletów—może ich 
zabraknąć.

—  Walne zebranie członków Ogniwa 
W niedzielę w sali Ogniwa odbyło się 
walne zebranie członków. Po obraniu 
na przewodniczącego p. Gosiewskiego, 
na sekretarza p. Tyrawskiego, rozpa­
trywano sprawę zniesiema wpisowego. 
Po wyczerpującej dyskusyi zebranie 
olbrzymią większością głosów uchwali­
ło skasować zupełnie wpisowe.

Ponieważ nikt z obecnych nie zapi­
sał się do głosu w sprawie wniosków 
wolnych, zgromadzeni przeszli do ba- 
lotowania 4 kandydatów na członków 
klubu, po wybraniu których zebranie 
zostało rozwiązane.

—  W sprawie zlania się Ogniwa z P. T . G. 
W  tych dniach wydelegowani członko­
wie Zarządu P. T. G. pertraktowali z 
c-Dnkami rady gospodarzy Ogniwa w 
sprawie połączenia się obu instytuoyi. 
Okazało się jednak, że wobec ciasnego 
lokalu Ogniwa połączenie to jest nie- 
możliwem, przynajmniej na razie.

—  Walne zgromadzenie. W niedzielę 
dnia 8 lutego o godzinie 4-ej po połu­
dniu w lokalu P. T. G. ma się odbyć 
walne zgromadzenie doroczne jego człon­
ków. W razie nieprzybycia wystarcza­
jącej ilości członków, drugie zebranie, 
prawomocne bez względu na ilość obe­
cnych, odbędzie się dnia 15 lutego.

—  Bal techniczny. W  listopadzie ro­
ku zeszłego „Bratnia Pomoc" studen­
tów politechniki kijowskiej ukończyła 
pierwsze dziesięciolecie swego istnienia.
Z tego powodu organizat rowie balu 
technicznego dokładają wszelkich usi­
łowań, aby bal, jako jubileuszowy, wy­
padł jak najświetniej. Za najładniej­
sze i najoryginalniejsze kom pletyofia­
rowanych przez panie przyborów koty­
lionowych, przeznaczono dwie nagrody 
w postaci żetonów pamiątkowych. Na 
bal zostanie sprowadzony z Winnicy 
słynny Herszko ze swą orkiestrą. Mło­
dzież żywi nadzieję, że społeczeństwo, 
które w ciągu dziesięciu lat obdarzało 
ją swą sympatyą, i w roku bieżącym 
nie odmówi swego hojnego poparcia 
wobec zbliżającej się ciężkiej chwili o- 
płacania wpisów. Bal odbędzie się w 
sali resursy kupieckiej d. 3 lutego.

—  P arafie  katolickie na Rusi. Wobec 
tego, że w wielu katolickich parafiach 
ludność w ostatnich czasach bardzo się 
zwiększyła i proboszczowie ich nie są 
w stanie podołać swym obowiązkom, 
władze duchowne w zezęły starania o 
podział tych parafii. W gub. podolskiej 
projektowane jest rozdzielenie Baru i 
Kumanowa; w wołyńskiej — Zwiahla, 
Pi.łonnego, Pulin, Cudnowa i Korca. 
Niektóre znów parafie, tak nieliczne, 
że nie mogą utrzymać proboszcza, zo­
staną połączone z innemi. W gubernii 
wołyńskiej połączone w takim razie 
zostaną Buceń i Ratno, w podolskiej— 
Stara Uszyca i Wielka Struga, w ki­
jowskiej— Antonówka i Byszów.

—  Z Ogniwa. Drugi bal dla młodzie­
ży, który się odbył w Ogniwie w sobo­
tę, cieszył się nie mniejszem powodze­
niem od poprzedniego. Z pierwszem 
hasłem muzyki sala zaroiła się od licz­
nych par w mundurkach najrozmait­
szych barw, a do tańców, prowadzo­
nych przez pp. Tadeusza Szostkiewicza 
i Zygmunta Bajkowskiego przy pomo­
cy p. Kondrackiego, stanęło przeszło 40 
par. Ożywiona zabawa trwała do póź­
nej godziny.

—  Walne zebranie Koła Kobiet. W czo­
raj odbyło się doroczne zebranie Koła 
K“ biet Polek. Do zarządu obrane zo­
stały pp. G. Knoliowa. J. Orłowska, A. 
Czachórską,. M. Hanicka, M. Komor­
nicka, Z. Żukiewiczowa. M. Kerntopfo 
wa, Bernatowiczową, Żeromska i M. 
Potocka. Na kandydatki do zarządu 
pp. Pawłowska, Wojciechowska, Jahi 
mowska, J. Dobrowolska, J. Kulikow­
ska. Do komisyi rewizyjnej obrano 
pp. M. Zigernk'rn, Rytelową, Jakuszew- 
ską i Leszczyńską.

Szczegóły przebiegu zebrania podamy 
jutro.

—  Odroczone zebranie. Wyznaczone 
na d. 23 stycznia nadzwyczajne ogólne 
zgromadzenie członków T-wa wzajem­
nej pomocy pracowników cukrowni nie 
odbyło się dla braku dostatecznej ilo­
ści członków. Zebranie to przeniesione 
zostało wobec tego na 30 stycznia. 
W połowie lutego odbędzie się doro­
czne zebnnie członków T-wa.

—  Odczyt p. I. Nloszczeńskiej. Ki­
jowska filia „Związku równouprawnie­
nia kobiet polskich" urządza w dn. 16 
lutego odczyt p. Izy Moszczeńskiej. 
Pani M. wygłosi odczyt na temat „Teo- 
rya i praktyka wychowania". Wiado­
mość tę podaje „Kijewskaja Myśl".

— Gen. gubernator w szpitalach. Gen.- 
gubernator kijowski Tr> pow odwiedził 
w niedzielę osob ście szp'tale: Aieksan- 
drovvski, Kiry h it  ski, dla robotników 
i żydowski. Naczelnik kraju oglądał 
wszystkie baraki i wydziały, mię zy 
innemi wydział dla chorych na tyfus 
plamisty, i rozmawiał z chorymi^ wy­
pytując ich o potrzeby i stosunki w 
szpitalach.

—  Z kroniki tyfusow ej. Dziś rozpo­
czną przeprowadzenie chorych na tyfus 
powrotny ze szpitala Aleksandrowskie­
go i przytułku Dieehtierewa. Pierwsza 
partya chorych składać się będzie z 50 
osób. Opróżniony lokal zostanie zajęty 
przez chorych na tyfus plamisty. Na­
stępne wydziały będą opróżniane w mia­
rę potrzeby. Przyjmowanie nowych cho­
rych na tyfus powrotny będzie się w 
dalszym cjągu odbywało wr szpitalu 
Aleksandrowskim, skąd będą oni od­
wożeni do przytulku Dieehtierewa.

— Zmniejszenie etatów . Z powodu 
niebywałej ilości procesów, wytacza­
nych koleiom Poł.-Zach., personel urzę 
dników wydziału prawnego został w

roku ubiegłym znacznie zwiększony. 
Do budżetu kolei na r. 1909 został włą­
czony kredyt na utrzymanie takiego 
personelu urzędników, lecz komisya bu­
dżetowa znacznie zredukowała prelimi 
narz wydatków tegoż wydziału. Wobec 
tego wszyscy urzędnicy, przyjęci do 
biura ponad normę, 7muszeni będą opu­
ścić zajmowane stanowi-ka.

— Zamiecie śnieżne. W  zarządzie ko­
lei Poł. Zach. otrzymano z dyrekcyi 
kolei austryackich zawiadomienie o 
tern, że od dn. 24 stycznia wskutek 
zasp śnieżnych rnch pociągów na sta­
cjach, przylegających do granicy ro­
syjskiej, odbywa się bardzo nieprawi­
dłowo. Na niektórych dystansach prze­
rwany nawet został całkiem ruch po 
ciągów towarowych i pasażerskich; na 
innych znowu kursuią tylko pociągi 
towarowe lub ruch pociągów odbywa 
się z przerwami. W niektórych pun­
ktach ruch został przerwany na czas 
nieokreślony, w innych zaś na kil­
ka dni. Na dystansie „Doliny-Wygo­
da" (W  Galicyi) ruch został przerwany 
na czas nieokreślony, wskutek podmy­
cia toru przez powódź.

—  Okólnik. Ministeryum spr. wewn. 
przesłało gubernatorowi kijowskiemu 
szczegółowy wykaz fabryk i składów 
przemysłowych, na zakładanie których 
władze miejskie nie mogą udzielać 
pozwoleń. Między innemi w spisie fi­
gurują: fabryki waty, tkackie, z moto­
rami mechanicznymi, papiernie, fabryki 
wyrobów kauczukowych i gutaperko­
wych, ceraty, zakłady do sortowania 
odpadków i starzyzny, cegielnio, fabry­
ki asfaltu, chemiczne, laboratorya che­
miczne, mydlarnie, fabryki stearyny i 
parafiny, nawozów sztucznych, fajer­
werków, fosforu, zapałek, materyałów 
wybuchowych, krochmalu, win sztucz­
nych, garbarnie, cukruwmie, dystylar- 
nie, młyny, zakłady do wytapiania me­
tali z rudy oraz wszelkie używające 
motorów naftowych, gazowych lub po­
ruszanych za pomocą energii elektrycz­
nej.

—  Śledztwo w sprawie nadużyć. Gu­
bernator kijowski polecił sprawnikowi 
powiatu kaniowskiego przeprowadzić 
dochodzenie w sprawie czynności pre­
zesa bugnsławskiego zarządu mieszczań­
skiego Lichogodenki i członka zarządu 
Spiwaka, którzy w czasie poboru 1908 
roku ułatwiali żydom uchylanie się od 
pełnienia powinności wojskowej.

—  W sprawie kanalizacyl. Guberna­
tor zawiadomił prezydenta m. Kijowa, 
iż nie ma nic przeciwko uchwale ra^y 
miejskiej co do oddania architektowi 
W Horodeckiemu robót drugiej seryi 
przy rozszerzeniu kanalizacyi, przytem 
poleca wnieść kwestyę dla ponownego 
rozpatrzenia na najbliższe posiedzenie 
rady miejskiej i uwzględnić opinię in­
żyniera gubernialnego.

—  Nowe miasto. Gubernator kijow­
ski przedstawił naczelnikowi kraju do- 
kum°nty i korespondencję w sprawie 
projektowanego wywłaszczenia z grun­
tów miejskich około G00 dziesięcin 
Gemi w miejscowościach Wyższa i 
Niższa Siemionowka, Protasowski i 
Kuczmeński Jar, gdzie powstanie praw­
dopodobnie nowe miasto Aleksandrya.

—  Pociągnięcie do odpowiedzialności. 
Gazeta „Kijewskaja Myśl" została po- 
< iągnięcia do odpowiedzialności za wy 
drukowanie we wczorajszym numerze 
ogłoszeń treści medycznej bez pozwn 
lenia wydziału lekarskiego.

—  Narada sprawników. Onegdaj, 
25 stycznia o gedz. 1 po południu w 
lokalu zarządu gubernialnego odbyła 
się pod przewodnictwem gubernatora 
narada sprawników powiatowych gub. 
kijowskiej. Obecni byli wiceguberna 
tor oraz członkowie zarządu ziemskie­
go. Roztrząsano sprawę reorganizacyi 
konnej straży ziemskiej i kwestyę za­
miany powinności etapowej na takiż 
podatek.

—  Zjazd inspektorów lekarskich. W
pierwszych dniach lub go ma być zwo­
łany zjazd gubernialnych inspektorów 
lekarskich. Narady odbywać się będą 
w głównym zarządzie lekarskim w Pe­
tersburgu. Celem zjazdu będzie wspól­
ne obmyślenie skutecznych środków 
do walki z epidemią cholery, tyfusu 
i innych. Oprócz tego zjazd ma pod­
nieść kwestyę wykrytych ostatnimi 
czasy nadużyć w szkołach dentystycz­
nych.

—  Walne zgromadzenie. Dn. 27 stycz­
nia o g. 8 wieczorem odbędzie się w 
gabinecie botanicznym doroczne walne 
zgromadzenie T-wa Miłośników przy­
rody.

Porządek dzienny: 1) Referat pre­
zesa prof. Obołońskiego o działalności 
T. M. P. od czasu jego założenia; 2) 
Referat prof. Lindemana „O równowa­
dze w przyrodzie"; 3) Sprawozdanie se­
kretarza W. HurJz ńskiego z działal­
ności T-wa w r. 1908 i plan działal­
ności T wa na r. 1909; 4) Sprawozda­
nie skarbowe p. Bereznickiego i preli­
minarz na r. 1909; 5) Wybory.

— Dr. M Podrezan. W d. 23 stycznia 
zmarł w Kijowie na zapalenie płuc b. 
pomocnik kijowskiego inspektora le­
karskiego dr. Mikołaj Podrezan. Uro­
dził się on w roku i847; w roku 1873 
skończył uniwersytet kijowski i wstą­
pił na służbę ziemską. W r. 1878 zo­
stał zmarły ordynatorem kliniki tera­
peutycznej, a następnie lekarzem wię­
ziennym, Od roku 1882 do 1906 peł­
nił obowiązki pomocnika inspektora le­
karskiego. Ostatnie lata był lekarzem 
w zarządzie kijowskiego okręgu komu­
nikacji, w gimnazyum I-em i w izbie 
obrachunkowej.

— Odczyty z dziedziny rolnictw a. Za­
rząd wszeohrosyjskiego Towarzystwa 
cukrowników postanowił urządzić w 
czasie kontraktów szereg odczytów o 
uprawie buraków cukrowych. W cha­
rakterze prelegentów wystąnią pp. S. 
Frankfurt, E. Wasiljew i I. Trzebiński. 
Wstęp będzie wolny dla wszystkich.

OSOBISTE
— Powrócił z Odesy do Kijowa na­

czelnik kolei Poł.-Zach. K. Niemieszajew.
—  U T A R C Z K A .  Onogdaj w ieczorem  tram­

wajem światoszyńskim w raca ło  do K i jo w a  trzech 
studentów uniwersytetu  i j e d e n  słuchacz kur-ów  
technicznych .  W  drodze  posprzeczal i  s ię  z m a­
szynistą s p o w o d u  i lośc i  m ie jsc  w tramwaju,

przytem maszynista ubliżył studentom. Obrażeni 
studenci z w r ó ć  ii s i ę  do s tó jk ow eg o  łn k jao o w ie c  
k i e g o  cyrkułu  C zrrn y szew a  z prośbą o s p i s a n i e  
protokółu .  Stójk- w y  odparł,  że nie  ma prawa 
sp isyw ać  protokółów . Studenci n a s t a w a l i  oa to, 
aby spełnił ich żądanie ,  s tó jk ow y  zaś, uw ażają* ,  
że g roz i  mu n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  wystrzelił  z re ­
w olweru.  S praw a m ogła  się k r w a w o  skończyć, 
ale na szczęśc ie  wtrąeiła  s i ę  do niej publiczność,  
k ióra  zatrzym ała  s tó jkow ego .  W  końcu w cyr­
kule  spisano protokół,  w którym, ja k o  w i D n i ,  fi 
guru ją  na m o c y  op ow ia dan ia  s tó jk o w e g o  stu­
denci.

—  K R A D Z I E Ż E .  Z  mieszkania I. Iw an ow a,  
przy ul. L w o w sk ie j  N - r  32 skradziono r ze c z y  za 
rb. 156.

— - W  domu N -r  2 przy  ul. Iw an ow skie j  o- 
kradz>ono m ieszkanie  I. K ra w czen k i .  N a  mocy 
pode jrzen ia  zaaresztow ano F .  B ikuna.

—  W  dom u N -r  8  przy ul. Nab.  P e c z e n k i c j  
okradz iono  m ieszkanie  H eleny  M icha jluk ow e j .

—  P O Ż A R Y .  W cz o r a j  e nocy w posiadłości 
N -r  10 przy ul. B o r y c z e w  W z w o z  zapalił  s ;ę 
>kład d rew nia ny ,  na leżący  do  M. Sochańskiej  
P o ło w a  składu się spaliła.

P r z y  ul. Jaros ław sk ie j  N - r  28 zapal i ła  się 
d rw aln ia  w domu P o zn ia k o w a .  O gień  został 
p rędko  stłumiony.

—  U C I E C Z K A  Z  W I Ę Z I E N I A .  K i jo w s k a  
po lieya  k o le jo w a  otrzymała z a w ia dom ien ie  te le ­
graf,czn e o u c ie cz ce  8  w ięźn iów  z O dujow a w 
gub. kurskiej.

R z e c z  się miała ja k  następuje:  P o d cza s  w ie-  
i z orn ego  sprawdzania  w ię źn io w ie  rzuci li  się na 
dozurcę_ w ięziennego ,  n adzorcę  i stróżów , r o z b r o ­
ili ich i związali .  N astępnie  zabrali 1000 rubli 
z biura w ięzienrieco,  przebrali  się i wyszli  z w ię ­
zienia. N a  zasadzie ś ladów na śniegu s tw ie r ­
dzono ,  że zb ieg li  wsiedP do  p o c ią g u  na jedn e j  
z naiblizszycb s t a c j i .  Przypuszcza ją ,  że w yru ­
szyli oni do  K i jo w a .

— N A  S Z Y N A C H .  W c z o r a j  na stacyi cBo- 
rod ianka»  przy zatrzymywaniu się wagonu, id ą ­
ce g o  z K i jo w a ,  stopień wagonu rozbił g ło w ę  K a z i ­
m ierzow i B u d k ie w ic z o w i ,  który b iegł  przez szy­
ny. P o s z k o d o w a u e g o  odstawiono w n ieprzy tom ­
nym stanie do  K ijow sk iego  szpitala k o le j o ­
wego.

N a  stacyi « R ó w n e »  pociaft zabił dn. 25 s ty c z ­
nia 13 letn iego  ch łop ca  Iw an a  K raw czenkę .

—  R A B U N E K .  O negdaj w ieczorem  na ul. 
S. N a w o d n ick ie j  d w óch  chul iganów  napadło na 
p ow raca jąceg o  do d i .n u  O ktaw iana T y -zk ie w icz a ,  
zaorało  m u portm onetkę i czapkę  i uciek ło .

—  N O Ż O W N I C T W O  W c z o r a j  w nocy  w 
dziedzińcu  domu N -r  47  przy Bibikowskint B u l ­
warze p odn ies iono  o k rw a w io n e go  P a w ła  K ubra-  
kowa . Lekarz  P o g o to w ia  znalazł u n iego  kłute 
rany ua plec.n h i g łow ie .

—  A R E S Z T O W A N I E  Z Ł O D Z I E J A .  W ie lu  
lekarzy  i adw okatów  w K i jo w ie  padło  w ostat­
nich dniach o f iarą  kradzieży  ze strony m łod zień ­
cy, ubranego w m undur studencki.  Przychodz ił  
on do mieszkań w charakterze  klienta i, k o rzy ­
stając z p ierwszej  sposobności ,  kradł co  się 
dało i znikał.  P o l ieya  ju ż  od d ość  d a w n a  poszu­
k iwała szanta/ysty,  ale  udało się j e j  sch w ytać  go  
dop iero  onegdaj w restaur cyi Puotsa," przy  
Krusz, zatiku. Z łodz ie j  —  syn, j a k  się okazało, 
kupc , m osk iew sk iego ,  A l fre d  W e in h a r d l  do k ra ­
dzieży  się przyzuał.

Z SĄDÓW.
Sprawy polityczne.

W cz o r a j  departam ent  karny k i jow skie j  izby 
sądow ej  rozpatryw ał cztery  spraw y polityczne.  
Oskarżeni byli :  i. A le k s y  Cbrul ( lat  24 ;  nau 'zy ­
d e l  lu dow y  ze wsi K otow k u ,  powiatu radom ys 
^ .ego ,  z 2 cz. 103 art, n o w e g o  k odek su  karnego  
(obr..za majestatu).  Chrul został uniewinniony,  
i ł .  M arya  Cb arczenko  (51 laU, za r zą d 'a ją c a  
składem cR n botn ik *  przy ul. W ie lk i e j  W ą sy l -  
kowskie j ,  z 2 cz 132 art. n o w e g o  kodeksu kar­
nego; przy  r e w i z j i  w yk ryto  u niej w ydaw ni tw o  
n legalne.  Izba skazała j ą  na 1  rok fortecy .
III.  Eu gen iusz  Czeranow ski,  w spó łpracow nik  g a ­
z e ty  c W o ł y ń *  z art. 132 n o w e g o  kodeksu kar ­
nego.  W  leeie  1908 roku zna lez iono  przy nim 
na stacyi B rdy czów  broszury treści n iedozw c  
lonej. Skazany został na 8  miesięcy  fortecy .
IV. M a r y a  ( irabow saa ,  stndeutka wydziału praw 
aego  wyższych kursów  żeńskich z 2 cz. 132 art. 
(przecb iwywanie  w ydaw n ictw  n ie lega lnych )  i z 
art 104 cz 2 (p rzech ow y w a n ie  w yd aw n ic tw  n ie ­
lega lnych ,  zaw iera jących  obrazę majestatu).  P o  
wysłuchaniu św iadków  i ob ron y  pom. adw. przys. 
S a łow sk iego ,  zbu skazała  G ra bow ską  na 1  rok 
zam kn ięc ia  w fortecy .

TEATR I MUZYKA.

Teatr Sołowcowa.
P. Czaruska wybrała na benefis bez­

wartościową, natomiast mocno sensa- 
cyiną i ograną sztukę „Trilbi". Roz­
pisywać się też o niej byłoby zbyte- 
cznem, więc zanotować tylko można, 
że tytułową rolę odegrała benefisantka 
z gorliwością i artyzmem, godnymi 
lep-zej sprawy. Tak samo rzec można o 
p. Dwińskim-Sengalim—postać tę fanta­
styczno psychologiczną ożywił i uczynił 
niemal prawdopodobną, utrzymując ją 
w charakterze w ciągu całych długich 
pięciu aktów. Bardzo ładnie „milczał" 
i pozował p. Dagmarow-Żukow, cha­
rakterystyczną była p. Tokarewa. Ca­
łość chwilami wlokła się, jak po gru­
dzie, nie wszyscy grali z przekonaniem. 
Co do wystawy— w ostatnim akcie ra­
ziła powódź papierowych kwiatów, któ­
re swym szelestem rozwiewały wątłą 
iluzyę rzekomej rzeczywistości. K. L.

Z P. 7. G.
Gwarno i wesoło było w sobotę na 

ostatniej wieczornicy. Wśród burzy 
oklasków odegrano jednoaktówkę „Dzie 
ci Muzy" a całości dopełniły monologi, 
wypowiedziane przez aruha Furówicza, 
oraz tamec pod wodzą druhów Kotłu- 
baja i Łakomskiego, które do rana się 
przeciągnęły.

Gościnny gospodarz lokalu P. T. G 
druh Lisicki uczynił wszystko, aby 
bawiącym się czas uprzyjemnić, i żało­
wał, że szczupła sala tylko 70 par do 
kontredansa pomieścić może.

KRONIKA POLSKA.
— Nowy zapis dla muzeum miejskiego w War 

„zawle, Ks. J ó 4 e f  M rozow ski zapisnł a la  m u z e ­
um w W arsza w ie  zbiór obrazów w ogólnej  liczbie 
1 0 1  sz luk, m iędzy  którymi znajdu ją  się w a rto ś c io ­
we dzieta.

Term in  u rzeczyw istn ien ia  p ro jektu  budow y 
gm achu  m uzeum  je s t  j e s z c z e  w o d leg łe j  przy ­
szłości.

—  Frymarka ziemią. Z n ó w  p rze fry m arczon y  
został p ię k n y  szmat, z iem i p o lsk ie j ,  i to 1,300 
m orgow e  dobra rycersk ie  K rzek otow o  w p ow iec ie  
m ogileńskim , w łasn ość  k o lon izatora  p. K a z i m i e ­
rza Chrzanow skiego .  K rz e k o to w o  na ( m a  ró w n ie ż  
k om isya  ko lon izacy jna .

— Nowe Towarzystwo rStraż» założono  w K o ­
śc ianie  na w iecu ,  o d bytym  w i j m  ce lu  w u b ie ­
głą n iedz ie lę  P rezesem  obrano p. redaktora 
A n to n ie g o  W o ls k ie g o ,  sekretarzem  p. J óze fa  
B rom skiego ,  a sknrhnikiem p. A n to n ie g o  M a je w ­
skiego .  N a  w iec  stawiła się ty lko  bardzo  mała 
liczba c  ób, na co  w płynęła  za pew n ie  n iepogoda .  
N ie  spostrzeżono m ia n o w ic ie  na nim ani jednej 
kobiety, dla których tak w dz ięczn e  o tw iera  się 
w cStraży»  po lo  dzia łania.

W i e c  od b y ł  się pod  p rze w o d n ic tw e m  siarosty 
na p o w .  kościański p. B o le s ła w a  D ą bro w skie go. 
P r z e m a w ia l i  d e legat  glów Dego zarządu p. p. a- 
d w ok a t  d -r  M ieczkow sk i z Poznan ia  i redaktor  
\Volski ,  a przy  w o ln y ch  g łosach  p. d -r  Lau- 
rentowski,  W y p y c h  i K orb ik .  D w aj os 'a tn i c z y ­
nili in te l ig e n c j i  i k u p iec tw u  g o rzk ie  wyrzuty  z 
p ow od u  oz ięb łości  d la  spraw n arod ow ych .

— Kolej Strzemieszyce—Piekło. W  tych dniach 
zarząd kole i N a dw iś la ń sk ich  zatwierdził  u inowę 
z p. F .  S choenem , który  obow ią za ł  s ię  własnym

kosztem  w y b u d o w a ć  o d n ogę  ko le i  od  st. S trze  
m ie sz y ce — do m ie js co w o śc i  P ie k ło .

—  Uwolnienie. R e d a k to r k a  « Ś w ia t a  K o b ie c o  
go>, p. K urdz ik ow sk a ,  została  u w o ln io n a  z are 
>ztu.

— W sprawie sądu nau Brzozowskim. Zi
ź ród e ł  najzupełniej w iarogodn ych  kom uniku jł  
nam, że w sądzie obyw ate lsk im  w sprawie  Stal 
n is ław a  B rzo zo w sk ie g o  wezmą udział:  dwaj delel 
gaci frakcy i  r e w o lu cy jn e j  P. P. S., dwaj d o le g a j  
ci partyi soc . -dom . G alicy i  i Ś ląska  i prawdopo| 
dobnie de legat  w arsza w sk iego  T o w arzys tw a  kuli 
tury polsk ie j .  A n i  P. P .  S. ( le w ica ) ,  ani S.-D.J 
ani <Bund»  w sądzie tym udziału nie biorą. PoJ  
za t rm p rze z  k o m iie tw y k o n a w i  zy m ie jscow ej  partyj 
s o c ja l i s ty cz n e j  do  udziału w sądzie został zaprol 
szony jeden  z najstarszych socyalistów  polsk ich ! 
który w sza k ż e  przez  żadną  z partyi nie  został 
d e le g o w a n y .  |

—  Zapis. Zm a rła  w W a r s a w ie  ś. p. J u l ia  
D elatre  poczyniła  zapisy :  |

2 , 0 0  i rb., z których odsetki p rzezn aczon e  sa  
na stypendyum  dla uczn ia -k a to l ik a  g im n a z ju m  
w W a r sza w ie .  1

3,000 rb., z których odsetki na s ty pe n dy u m  
dla s tudenta  kąto lika  u n iw ersy tetu  warszawl 
sk iego .  - |

W yk on a w cam i tych za p isów  uczyn iła  zm a rła  
magistrat m. W a r sza w y .  J

R esztę  mająiku (na razie nie w ia d om o  ja k  w yj  
s o k ie g o )  ś. p. D elatre  zapisała  na rzecz  WarszJ 
T o w .  D obroczyn nośc i .  J

—  Rewizya ssnatorska. W  sprawie  z a p o w ia j  
danej w K ró les tw ie  Pu lsk iem  r e w i z j i  sena tor j  
sk ic j  «W a r sz .  E c h o  donosi:  « I m c y a iy w a  za:-~ząj 
dzenia  rowizy i  senatorskiej w K ró le s tw ie  PolJ 
skiem w yszła  b ezpośrednio  od prezesa r a d y  mi| 
n istrów ,  S to łypina .  P o w o d e m  do rew izy i  mrja 
b yć  g łó w n ie  re w e la c y e  o skandal icznych czyn 
n o śn a c h  m agistratu w a rsza w sk iego ,  a ró w n ie j  
niektóre fakty  z dzia ła lnośc i in tendentury  w ar  
szaw skie j ,  k iórą  r e w izy a  dotknie  bardzo  grun 
townie .  O row izy i  skarbow ych  i ad m m islracy j  
nycb in s ty tu c j i  wszystkich kategory i  ju ż  donoJ 
s i l iśm y. Co do gubernia lnyi h, p uw iatow ych  
gm innych in stytu c j i ,  to ni' za leżnie  od wyjaśnię]  
nia n ie p ra w id ło w o śc i  w ich  czynnościach ,  re  
wizya p ow in na  tu p rz y go to w a ć  grunt d la  przy  
sz łego  sam orządu m ie jsk iego  i w ie jsk iego .

<Na cze le  ro w izy i  senatorskiej ,  w edłu g  pogło 
sok, ma stanąć  senator  Xurau ».

—  Z prasy .  Z e s z y t  s ty czn iow y  cB ib l io te k  
warszaws-ie.)> wyszedł z druku.

J ak o  redaktor od pow iedz ia lny  i w y d a w ca  tej 
go pow ażnego  m ies ięczn ika  podp isany  je s t  MauJ 
r y cy  br. Z am oysk i .  J

— Żydzi w Królestwie Polskiem. W e d łu g  
ostatnich ob l iczeń ,  l iczba żyd ów ,  zamieszkały 9 
w K ró les tw ie  Po lsk iem , w yn osiła  z p oczątk iem  
r. b. 1 , 8 0 0 ; i00, z c ze g o  na W a r s z a w ę  p r z y p a d ł  
o k o ło  300,000. ’ ]

W e d łu g  liczby  m ieszkańców  tego  wvznania| 
W a rsza w a  zajmuje p ie rw sz e  m iejsce  w £urop ie|  
a dru gie  w św iec ie  po N o w y m  Y ork u .  |

— Rząd pruski przeciw prasie polskiej. W K o j  
śc ianie  odbyła  się rozp ra w a  sądow a p rzec iw  o d j  
powiedzia lnem u redaktorow i " «G a z e tv  P o lsk i  >jJ 
p. Kąkol.-kiemu o obrazę komisarza. Skazan o g a  
na 15 dni w ięzienia  z zamianą na 75 m arek  kal 
ry. W  B ytom iu  odbyły  się trzy procesy  p r a s o w i  
przec iw  by łe m u  od pow iedz ia lnem u r e d a k to ro w i  
«K u r y e r a  Ś l ą s k i e g o  Jan ow i  Guzeiuu. W  d w ó c l  
procesach skazano g o  na 175 m arek  kary ,  trzecj 
proces o d roczon o .  |

—  Rozprawa Siczyńsklego o d będz ie  się dop ie j  
ro  w marcu. R o zp ra w a  obecna ze  w zg lędu  na tcl 
że powołanych  zostanie w ięce j  św iad k ów ,  niż n i  
p ierwszej  rozpraw ie ,  i że, oprócz  tego  w y g lo s z i  
także swe orze zen ie  p sy ch ia tro w ie — rozpisaną z o l  
stanie tym razem na d w a  dni. |

—  Nasiona czeskie. D o W a r s z a w y  p e ln y m j  
wagonami zaczęły n ad chodz ić  z Czech n a s io n i  
buraków  cu k row ych .  W y t w ó r c y  cze s cy  za pośrel 
dn ic tw em  sw o ich  p rzeds iaw ic ie l i  ene g iczn ie  kónl 
kurują  z nas ionam i,  d o w o ż o n e m i z N ie m ie c .  ]

—  Instytut odontologiczny. cW a rsz .  E> h o»  uu| 
nosi, że projekt o tw a rcia  w państwie wyzszycl j  
instytuiów odonto lng icznych  został zatwierdzony]  
Instytutów otwartych  będzie  sześć,  w Peters| 
burgu, M osk w ie ,  K i jo w ie ,  Charkow ie ,  OdesiJ 
i W a rsza w ie .  K u rs  cztero l  dni. K o ń czą cy  całko]  
wity kurs w instytucie  od o n to lo g iczn y m  b ę d i  
mieli p rawo wstępu na trzeci kurs wydzia łu  Jej 
karskiego un iw ersyte tów ,  k ob iety  zaś będą m ia ł ]  
p ra w o być wolm-mi s łuchaczkam i.  P o  o t w a r c i l  
instytutów wszysikie pryw atne  szkoły  dentystycz] 
ne będą zam knięte .  ' ' j

—  Pieniądze ukryte w popielniku. Zbadano]  
że w p o łow ie  stycznia w hotelu c N a r o d o w y m l  
w pokoju ,  g dz ie  znalez iono  ukryto  w  p op ie ln ik u  
18 s/.tuk renty rosyjskiej  po 10*0  rubli, m ieszkał 
przybysz z K ró lestw a ,  k tóry  się zam eldow ał jak i 
Stanisław Szczyg ie lsk i .  P o n ie w a ż  nazw isko  okal 
zało się fa łszyw em , odstaw iono  g o  na j e g o  żyl 
czen ie  do gran icy  pruskiej.  Po  odkryciu  p a p ie ]  
rów w artośc iow ych  zażądano ja k  najprędzej  ode] 
słania uapow rót  S zcz yg ie l sk ie g o  do K r a k o w J  
W y p ie r a  s ię  on, ja k o b y  pa p iery  należały d l  
niego. 1

O F I A R Y .

Na kościół pod wezwaniem św. Mikołaja w
Kijowie. Do kom itetu  b u d ow y  n o w e g o  k o śc io l i  
(ul. P rorezna  N r .  13), od  *duia 15 do  26-gi 
stycznia r. b. w p iyn ę iy  ofiary następujące:  Izydo  
S zab l iow sk i  i l o s c z y u a  10 rb. Z a m ia st  wu ńe 
na grób  ś. p. E m e r y k a  M a ń k o w sk ie g o :  1 ) K r i  
lina Jarosz  ńska 100 rb., 2) Ju l ia  J a r o s z y ń - /  
100 rb., 3) M arya  i W ła d y s ła w  Jaroszyńscy  1 h 
rb., 4) Karol Jaroszyński 100 rb., 5) J ó z e f  Ją  
roszyński 100  rb., 6 ) Franciszek  Jaroszyńsk  
100 rb., razem 600 rb. M arya F ra n k e w sk a  m 
m odl itw ę  w k e śc ie le  sw. M ik o ła ja  za duszę ś. p 
A n to n ie g o  —  5 rb. P.  Ocz  re tow m z  50  kop 
P rzez  p o śre d n ic tw o  c D z ie n n ik a  K i jo w s k ie g o *  
X .  P.  1 rb., M ie cz ys ła w  RadAnrfetki 51) rb., Lud  
w ik  Za lesk i  zamiast w ie ń ca  na grób księuii 
Z dzis ław a  C zartorysk iego  25 rb. R a ze m  z po 
przeduiem i ofiarami 487,024 rb. 97 kop.

P re z e s  kom itetu
L. Jankowski. i

Ostatnie wiadomości.
— o—

Franciszek Kossuth. Arcyksiążę J<3 
zef, który jest niejako stałym repre 
zentantem Franciszka Józefa w Buda 
peszcie, złożył w tych dniach Franci 
szkowi Kossuthowi wizytę, trwając 
prawie 5 kwandransy. Krok ten, któ 
reniu dotychczas nie było podobnego 
jest bardzo żywo omawiany i komen 
towoiiy przez koła polityczne i parła 
mentarne. „Budapest", organ osobist 
Kossutha, oświadcza, że rozmowa arcy 
księcia z ministerstwem dotyczyła poli 
tyki. Arcyksiążę kilkakrotnie z u d o  
wniał Kossutha o swem interesowani 
się sprawami narodu węgierskiego 
swej sympatyi dla niego.

Kossuth, który zupełnie wyzdrowia 
w tyra tygodniu udaje się już d 
Wiednia, gdzie zostanie przyjęty n 
audyencyi u cesarza Franciszka. V 
audyencyi tej pokładane są wielki 
nadzieje, że spowoduje ona prędkie 
pomyślne rozwiązanie wewmętrznyci 
nieporozumień na Węgrzech.

Rokowania francusko niemieckie. \ 
Berlina donoszą do „Frankf. Ztg.“ , ż 
oprócz rokowań prywatnych, prowadzc 
nych teraz przez francuzów i niemcó\ 
w sprawie przedsiębiorstw handlowyc 
i przemysłowych, rządy niemiecki 
francuski również rozpoczęły układ 
z celem zawarcia umowy ogólnej, opar 
D*j na interesach ekonomicznych i 
Maroku. „Frankf. Ztg.“ dodaje do t( 
wiadomości od siebie: „Aczk- lwiek n. 
jeszcze nie wiadomo o rezultacie tyc 
pocieszających prób porozumienia si< 
są one jednak podobno na dobrej dr<



4 D Z i E N iN ! K K I J O W S K I Nr 21

dze. Idzie tu oczywiście li tylko o po­
rozumienie się w zakresie aktu alge- 
ciraskiego*.

Owacye dia czeskich radykałów . Dnia 
23 b. m. w nocy przyszło w Pradze do 
demonstracji z puwodu przybycia po­
głów czesko-radykalnych z Wiednia, 
stórych przyjęto owacyjnie. Na dwor- 
;u oczekiwało przybycia posłów prze- 
>zło 5,000 ludzi. — Pierwszy wysiadł 
i wagonu poseł Klofacz. Przyjęto go 
fłośnymi okrzykami „Na zdar!“ ; pod- 
liesiono go na ramiona i wśród dźwię- 
:ów pieśni czeskich i okrzyków „Na 
dar!" wniesiono go do miasta. Także 
>osła Chooa przyjęto owacyjnie, poczem 
ały tłum z posłami na czele udał się 
ia 'plac św. Wacława. - -  Tu przed 
machem muzeum wygłosił Klofacz 

domienną mowę, wyrażając przekona­
ne, że manifestacye, urządzone posłom 
zeskim, są najlepszym dowodem, iż 
Laród czeski pochwala taktykę ich 
:lubu, i wezwał ludność do spokojne­
go rozejścia się.

Demonstranci odśpiewawszy „Hei 
ilovane“ i „Gde domov muj“ , rozeszli 
ię spokojnie do domu.

Włochy wobec tró jprżym ierza . Lon- 
lyński „Globe“ podaje wiadomość, że 
v mowie tronowej króla włoskiego nie 
>ędzie odtąd wogóle wzmianki o trój- 
>rzymierzu. Biilow prowadzi z tego 
iowodu jakieś układy z Tittonim.

Zm iany w organizacyi ko ła  Polskiego. 
,Dzień“ donosi: „Z chwilą ustąpienia
>. Romana Dmowskiego ze stanowiska 
>osła i prezesa Koła Polskiego, zmie- 
liają się stosunki prasowe w Warsza- 
vie. Dowiadujemy się z najlepszych 
irćdeł, że posłowie nasi postanowili 
irzestać uważać „Głos Warszawski'* za 
irgan reprezentacyi polskiej w Dumie. 
Jdtąd opinie wyrażone przez ten dzien­
nik przyjmować należy jako echa 
stronnictwa, lecz nie Koła. Jednocze­
śnie możemy podzielić się informacyą, 
że większość Koła postanowiło stanąć 
na gruncie sciśie bezpartyjnym i nie­
zależnym. Co się tyczy przyszłej pre­
zesury Koła, ze sfer poselskich otrzy­
mujemy wiadomość, że godność ta ma 
być zupełnie zniesiona i za przykładem 
organizacyi Koła w ; pierwszej Dumie, 
ustanowioną zostanie jedynie rada par- 
lainentarna**.

- ) o ( -
(Od korespondentów lołasnych).

Spraw a Azewa i Łopuchina.
Petersburg. — Pisząc o sprawie Ło­

puchina, „Now. W r.“ wypowiada takie 
poglądy: „Jeśli Łopuchin mógł zdra­
dzić tajemnicę służbową po ustąpieniu 
ie stanowiska, to gdzież mamy pew­
ność, że on i jego podwładni nie mo- 
*li zrobić tego, gdy w rękach Łopu- 
ihina spoczywała ochrona życia wszy­
stkich bez wyjątku**. W tern gazeta 
sidzi okropność, przed którą bledną 
.erorystyczne czyny, /.wiązane z dzia- 
alnością Azewa.

„Nowoje Wremia* nie pochwala po- 
tępow&nia większości Dumy, która 
>ozwol'ii:i, aby interpelację wniosła le- 
rica i rozpatrzenie jej odłożono na 10 
ni. „Widocznie, oświadcza gazeta — 

'.iździernikowcy bali się zastraszyć 
ząd nagłością imerpeiacyi. Ale, jeśli 
ząd zdecydował się na aresztowanie 
iopuchina, to jasnem jest, że zebrał 
n potrzebne dane do wyjaśnień. Rząd 
lógłby i bez interpekfcyi objaśnić po- 
ody po wzięciu takiego środka. W y­
śnienie z trybuny jest efektowniej- 
;e może, ale rozstrzygające znaczenie 
jdzie miał sąd. A więc, zdaniem 
dow. Wr.“ , wy lśnienia nie trzeba od- 
adać na 10 dni**.
Petersburg. — „Pet. Gazeta** umie­

nia rozmowę swego współpracownika 
osobą, mającą blizkie stosunki z po- 

cyą polityczną. Azew, według słów 
jj osoby, z początku był w partyi cs- 

-Leków i dopiero, roztrwoniwszy pie- 
ńądze partyi na kobiety, zapropono- 
vał swe usługi Raczkowskiemu. Ten 
istatni przyjął ofertę. Działalność za­
dęła się od wydenia esdeków. Nastę
nie przeszedł on do partyi eserów. 
5o)icya zyskała w Azewie agenta, do- 
ikonale poinformowanego o sprawach 
lartyi, kierownika bojówek. Azew zaś 
Jómaczył to departamentowi policyi 
■em, że robi to dla tego, aby być le- 
ńej poinformowanym o wszystkiem. 
Według słów tejże osoby, Azew kiero­
wał przegotowaniem zabójstwa Plewe- 
50 i W. Ks. Sergiusza. Departament 
lolicyi wiedział o tern, ale zapobieciz 
lieszcześciu nie mógł, pomimo przed 
ńęwziętych w tym celu środków. Na­
wet Plewe wiedział, że w jeden z naj­
bliższych czwartków dokonają na nie- 
50 zamachu.

3yły jednak i takie wystąpienia re- 
wolucyonistów, o których Azew nie 
wiedział. Dotyczy to maksymalistów i 
»ółno<‘nego oddziału lotnego, które 
działały samodzielnie.

Donosząc o postępkach eserów, Azew 
ezasem ukrywał niektóre nazwiska tłó- 
macząc się, że aresztowanie tych osób 
wzbudzi podejrzenie na niego.

Co się tyczy Łopuchina, to rozmów­
ca oświadczył, że przypisują mu tę wi 
nę, iż on, będąc w Londynie, wiado­
mości o Azewie zakomunikował ks. 
Krapotkinowi i Burcewowi.

„Piet. Listok" donosi, że w r. 1904 
Azew pod pretekstem zabójstwa Ple- 
wego projektował morderstwo Łopu- 
ihina. Po manifeście z dn. 17 paź­
dziernika Azew proponował eserom 
wysadzić wydział ochrony w powie 
,rze. W 1906 przygotowywał zamach
la Raczkowskiego. Niektórzy widzą w 
em życzenie Azewa zgładzenia ze
wiata ludzi poinformowanych o jego 
rowókaeyjnej działalności.
W  kuluarach krążą pogłoski, że A- 

zew przygotowywał ogromną prowoka­
c ję  — morderstwo całego szeregu gu­
bernatorów, żandarmów i prokurato­
rów. Przewidywane ofiary zamachów
podziałały na Łopuchina i wpłynęły na 
wykrycie działalności Azewa.

„Ruskoje Słowo** opowiada przeszłość 
Azewa; „W  r. 1892 rosyjska grupa

studentów w Karlsruhe powiększyła się
0 jednego wysokiego bruneta, przyby­
łego z Rostowa nad Donem Przed­
stawiwszy się w czytelni rosyjsKiej ja­
ko Azew, zamieszkał on w jednym po­
koju ze swym znajomym Kozinem. Stu­
denci rosyjscy, których w Karlsruhe 
było wówczas zaledwie 30, dzielili sięr 
według zwyczaju, na kółka różnych po­
litycznych odcieni. Azew dystąpił do 
esdeków. W  towarzystwie bywał on 
zwykle milczącym, zrzadka tylko w 
krótkich słowach wypowiadał swoje 
zdanie. Koledzy uważali go za wy­
kształconego i oczytanego, ale nie lu­
bili go naogół. Pomimo to jednak to­
warzystwa jego  nie unikali. Azew czę­
sto bardzo jeździł do Szwąjcaryi.

Pewnego razu w Bernie zapoznał 
się i zoliżył się z rosyjską emigrantką 
Mienkiną i przywiózł ją do Karlsruhe. 
Młodzi ludzie nie mieli z czego żyć i 
Mienkina zaczęła ubierać kapelusze. 
Czy Azew ożenił się z nią — niewia­
domo. W  Karlsruhe przebył Azew na 
wydziale budowy maszyn dwa lata. 
Stąd zaś udał się na elektrotechnikę 
do Darmstadtu. W  r. 1897 z odzna­
czeniem złożył egzamina i otrzymał ty­
tuł inżyniera. Zamieszkał później w 
Berlinie, gdzie dostał posadę w „Pow- 
szeebnem T-wie elektrycznem*. Stąd 
Azew przeszedł do tegoż samego to­
warzystwa do Moskwy, skąd po poł 
roku przeniósł się do Petersnurga. Tu 
odszukał swych kolegów z politechniki
1 poskładał im wizyty. Zrobił się jesz­
cze mniej sympatycznym. Na pytania 
odpowiadał krótko, że pracuje w „Pow- 
szechnem T-wie elektrycznem*.

Na zapytania kolegów żony i dzieci 
nie odpowiadał. Gdy go raz zapytano, 
w jaki sposób jemu, żydowi, pozwolono 
zamieszkać w Moskwie, zmięszał się 
bardzo i odparł .czy ja  wiem**. Kole­
dzy zmięszanie jego wytłómaczyli so­
bie tern, że Azew się ochrzcił. W pe­
tersburskiej filii T wa powszechnego 
pracował Azew najwyżej parę miesięcy. 
Stale wogóle do biura się spóźniał, 
często nie przychodził zupełnie. W koń­
cu wymówił mu jeden z dyrektorów 
posadę.

Petersburg. — Minister sprawiedliwo­
ści Szczegłowitow, obznajmiwszy się 
z dochodzeniem śledczem, odrzucił moż­
liwość pociągnięcia Łopuchina na za­
sadzie 102 art., a to dla braku kon­
kretnych danych. Łopuchin zostanie 
pociągnięty za wydanie tajemnic służ­
bowych.

Powiadają, że oskarżenie, przedsta­
wione Łopuchinowi, będzie złagodzone, 
a możliwem jest, że Łopuchin zostanie 
uwolniony.

Petersburg. — Powiadają, że departa­
ment policyi proponował w swoim cza­
sie Haponowi wydanie działaczy partyi 
eserów. Hapon odparł, że nic nie wie
0 nich. Wtedy tę samą propozycyę 
zrobiono Rutenbergowi. Miało się oa- 
być spotkanie Hapona, Raczkowskiego
1 Rutenberga. Raczkowski wypadkowo 
na spotkanie nie przybył i tem urato­
wał się od śmierci. Hapon został za­
biły.

Petersburg.—Prawica nalega na od­
roczenie interpelacji o Azewie do cza­
su zakończenia sprawy Łopuchina.

Petersburg.—Referent w sprawie in- 
terp°lacyi o Azewie Bobrińskij w roz­
mowie ze Stołypinem oświadczył, że 
po przepatrzeniu odnośnych materya- 
ów nie znalazł on danych do interpe- 
acyi.

Petersburg. — Według informacyi 
„Birż. W ied.“ , rząd w odpowiedzi na 
nterpelacyę o Azewie potwierdzi fakty, 

stwierdzone przez dane ministerstwa, 
zaprzeczy podejrzeniom o bezczynności 
władzy i zaznaczy, że w ostatnich cza­
sach Azew nie pełnił służby - agenta 
policyjnego i że zostanie pociągnięty 
do odpowiedzialności za dokonane prze­
stępstwa.

Petersburg.—Szczegłowitow i Stołypin 
codzień otrzymują raporty o przebiegu 
śledztwa w sprawie Łopuchina. Do­
tychczas złożyli zeznania agenci wy­
działu „ochrony*, którzy śledzili Łopu­
china zagranicą. Zeznania te potwier­
dziły, że Łopuchin utrzymywał stosun­
ki z s.-r. Na sądzie będą przedstawio­
ne listy Łopuchina do Burcewa; prócz 
Burcewa jeszcze pewna osoba, utrzy­
mująca stosunki z s.-r., pragnie przyje­
chać w celu złożenia zeznań z warun­
kiem gwarantowania jej nietykalności.

Petersburg-— Obecnie wyjaśniono sto­
sunek Azewa do straconego Ryssa.

Ryss, po zapisaniu się do partyi 
maksymalistów, zorganizował napad 
zbrojny przy zaułku Fonarnym. Gdy go 
po upływie pewnego czasu aresztowa­
no, wydział „ochrony" zaproponował 
mu pełnienie obowiązku agenta policyi 
śledczej. Ryss skomunikował się w tej 
kwestyi z centralnym komitetem ma­
ksymalistów, proponując, aby komitet 
pozwolił mu przyjąć na siebie pełnie­
nie obowiązków agenta policyi w celu 
wykrycia prowokatorów. Propozycyę 
tę maksymaliści uwzględnili. Ryss za­
poznał się z agentami policyi i w ich 
liczbie poznał też Azewa, o czem za­
komunikował centralnemu komitetowi 
s-r . Dowiedziawszy się o tem, Azew 
upewnił komitet centralny s.-r., że to 
właśnie Ryss jest prowokatorem, przy 
pierwszej zaś sposobności zdradził Rys­
sa przed władzą.

Krewni Ryssa potwierdzili, że Azew 
był głównym oskarżycielem Ryssa 
prowokatorstwo.

Petersburg. — Paryska grupa partyi 
eserów w dniu 9 lutego 1909 przyięła 
następującą rezolucyę: „Biorąc pod u- 
wagę, 1) że oficjalne ogłoszenie przez 
c. k. faktycznego przywódcy bojowej 
organizacyi i członka c. k. Azewa za 
prowokatora jest zarazem ofieyalnem 
uznaniem okropnego zła, gubiącego od 
chwili założenia partyi w ciągu wielu 
lat towarzyszy, organizację i całą par- 
tyę i nie mającego przykładu w histo- 
ryi walki rewolucyjnej; 2) że ten pro­
wokator korzystał z nieograniczone 
władzy, powagi i zaufania w central­
nych instytucyach partyi i, dzięki te­
mu, miał możność denuneyować swych 
współpracowników we wszystkich or- 
ganizacyach partyjnych,—grupa postana 
wia: 1) utworzyć natychmiast czasową 
kom isję, 2) że wszelka bojowa i kon

spiracyjna praca centralnych instytucyi 
partyi winna być wstrzymaną do chwili 
ukończenia prac utworzonej komisji*.

Petersburg. — Krążą pogłoski, że pe­
wien wybitny październik owiec był dziś 
u jednego dostojnika. Z rozmowy ich 
okazało się, że rząd w swej odpowiedzi 
na interpelacyę o Azewie oświadczy, 
że wszystko, co zawiera się w interpe- 
lacyi, on uznaje za słuszne. Oprócz te­
go, rząd wystąpi z planem reorganiza- 
cyi policyi.

„Nowaja Ruś“ donosi, że znajomi 
Azewa widzieli go w tych dniach w 
Petersburgu.

„Słowo* komunikuje pogłoskę, jako­
by rząd miał zawiadomić Dumę, że 
Azew został aresztowany.

Petersburg. — Sprawa Łopuchina bę­
dzie rozpatrywana na specyalnoj sesyi 
senatu. Śledztwo ma być skończone 
w początku lutego.

Pogłoski, jakoby Łopuchin zrzekł się 
obrony, są przedwczesne. Rodzina Ło­
puchina pertraktuje obecnie w tej kwe­
styi ze znanymi adwokatami.

Łopuchin przygotowuje nowe wyja­
śnienia w sprawie Azewa, jako dopeł­
nienie zeznań, złożonych przed sędzią 
śledczym.

Petersburg. — Mimster sprawiedliwo­
ści wydał rozporządzenie, aby wszelkie 
informacje o Łnpuchinie nie były ogła­
szane przed czasem.

Petersburg — W  odpowiedzi na inter­
pelacyę o Azewie w imieniu rządu prze­
mawiać będzie Kurłow. Oznajmi on o 
zamierzonej rewizyi departamentu po­
licyi.

Wystąpienie w tej kwestyi Stołypina 
w Dumie zależne będzie od dyskusyi, 
którą wywoła interpelacja.

P ro jekt zniesienia kary śmierci.
Petersburg.— Prawica zamierza zapro­

ponować odrzucenie rozważania wnios­
ku prawodawczego o zniesieniu Kary 
śmierć’ ; Anrep w imieniu październi- 
kowców zaproponuje przekazać wnio­
sek o zniesieniu kary śmierci kom isji; 
kadeci i lewica będą nalegali na nie­
zwłoczne rozpatrzenie wniosku.

Sensacyjna wiadomość.
Petersburg.—Durnowo, hr. Witte i 

Gerasimow podpisali zobowiązanie się 
o niewyjeżdżaniu z miasta.

Ze sfer parlam entarnych.
Petersburg.— Październikowej i człon­

kowie umiarkowanej prawicy zamie­
rzają wyrazić protest przeciw obecno 
ści Mienszykowa na posiedzeniach Du­
my.

Oelegacya związkowców.
Petersburg.— W  Poczajowie odbył się 

zjazd związkowców n.-r. Zjazd przy­
słał do Petersburga 11 delegatów wło­
ścian gub. wołyńskiej, którzy złożyli 
podanie Cesarzowi. O audyencyę dla 
nich wystarał się ep. Antoniusz. Związ­
kowcy proszą o zachowanie samowładz- 
twa, poruszają kwestyę potrzeb rol­
nych, proszą o pozostawienie szkół pa­
rafialnych pod kierownictwem ducho­
wieństwa.

Na zapytanie jednego z dziennika­
rzy, czy zamierzają oni prosić o wy­
siedlenie żydów z gub. wołyńskiej, od­
powiedzieli oni przecząco.

Niezatw lerdzenie m arszałka szlachty.
Petersburg. — Gubernator taurydzki 

nie zatwierdził Piotra Rykowa na sta­
nowisku powiatowego marszałka szlach­
ty. Powodem jest jego nieprawomyśl- 
ność.

Spraw a br. Frederyksa.
Petersburg. — Br. Frederyks złożył 

skargę kasacyjną.
Interpelacya.

Petersburg.— Frakcja trudowików 0- 
pracowuje interpelacyę o prowokacyi 
dokonanej przez Zawarnickiego we Wła- 
dywostoku. g

Różne.
Petersburg. — Onegdaj członkowie 

zjazdu działaczy giełdowych urządzili 
obiad ku uczczeniu Timiriaziewa.

Prozorow zakończył swą mowę 0- 
świadczeniem, że nowomianowany mi­
nister będzie w swej działalności kro­
czył torem rosyjskim, nie zachwycając 
się Zachodem.

Timiriaziew w odpowiedzi zaznaczył, 
że nie obiecuje zastosować się do rady 
“ rozorowa i, gdzie będzie uważał, że 
idee zachodnie mogą być korzystne 
dla Rosji, nie omieszka z nich sko­
rzystać.

Petersburg.— Posłowie wiaccy czynią 
starania przed Stołypinem o przeprowa­
dzenie śledztwa w sorawie ekspedycyi 
karnej i pobieraniu zaległości w po­
wiecie kotelniczeskim oraz o ochro­
nienie ludności od tego rodzaju eks- 
kursyi.

Petersburg. — „Swiet" podaje, że re­
daktorom kilku pism stołecznych, któ­
re pisały ostre artykuły o Aystrji, 
proponowano pewne wynagrodzenie pie­
niężne za zmianę tonu. „Swiet* upew 
nia, że redaktorzy propozycyi tej nie 
przyjęli.

Petersburg. — .Swiet" informuje, że 
w sferach rządzących krążą pogłoski o 
scentralizowaniu polityki wewnętrznej 
i zagranicznej przez przywrócenie urzę­
du kanclerza państwa lub przez udzie 
lenie kierownictwa polityką zagranicz­
ną prezesowi gabinetu ministrów.

Petersburg. — Timiriaziew zanrerza 
zapoznać Dumę ze swym programem.

Petersburg. —  Onegdaj przywieziono 
do Petersburga ważnego przestępcę po­
litycznego; publiczność na pewien czas 
została usunięta z dworca kolejowego

Petersburg.—-W instytucie ginekolo­
gicznym Gerzoni wybuchł pożar. Szko­
dy wynoszą 100,000 rb.

Petersburg. — Komisja śledcza sądu 
wojenno-morskiego wezwała Aleksieje 
wa-Brutusa dla złożenia zeznań

(Od Agencyi Petersburskiej).
Dum a P ań stw ow a.

Posiedzenie z dnia 26-go stycznia.
Posiedzenie otwarto o g. 11-ej m. 15 

Przewodniczy br. Meyendorf. Na mocy

sprawozdań komisyi redakcyjnej przyjęto 
i przekazano Radzie Państwa zaaprobo­
wane już pierwej przez Dumę w pierw- 
szem i w drugiem czytaniu projekt 
prawa. Na porządku dziennym referat 
komisyi finansowej w sprawie projektu 
prawa o nałożeniu akcyzy na tutki pa­
pierosowe i czystą bibułkę papierosową. 
Prezes komisyi Lerche zaznacza, że Du­
ma, rozpatrując tę kwestyę, przystępuje 
po raz pierwszy do rozstrzygnięcia 
kwestyi o podwyższeniu ciężaru podat­
kowego. Naturalne wzrastanie rosyj­
skich podatków nie może pokryć stale 
wzrastających wydatków. Wobec tego, 
jak okazuje się z wyjaśnień mini­
stra skarbu i komisyi finansowej, wi­
dać, że niepodobna oczekiwać w naj­
bliższej przyszłości z rządowych operacyi 
finansowych i dóbr państwowych znacz­
nej podwyżki dochodów. Jedynym spo­
sobem pokrycia ogromnie wzrastają­
cych wydatków państwowych są po­
datki. W związku z tą nieuniknioną 
koniecznością podwyższenia niektórych 
wydatków minister skarbu wniósł do 
rozpatrzenia Dumy szereg wniosków 
o wprowadzeniu nowych i o podwyż­
szeniu niektórych istniejących podat­
ków. Wszystkie te podatki mogą dać 
około 68 mil.

Referent komisyi finansowej Karia- 
kin, referując projekt, wykazuje mię­
dzy innemi, że do ministerstwa finan­
sów wpływały niejednokrotnie podania 
od fabrykantów i osób prywatnych o 
nałożenie akcyzy na tutki do papiero­
sów w celu zrównoważenia ciężaru po­
datkowego dla palaczy papierosów wła­
snego wyrobu z konsumentami papie­
rosów fabrycznych.

Po dość obszernej dyskusyi większo­
ścią centrum i prawicy przeciwko opo- 
zycyi przyjęto projekt w pierwszem 
czytaniu.

Szemszincew referuje projekt prawa 
o podwyższeniu, akcyzy na wyroby ty­
toniowe i o zmianie niektórych posta­
nowień, dotyczących fabrykowania tych 
wyrobów.

Projektowane zwiększenie akcyzy ma 
dać 13,168,916 rb. nadwyżki.

Zapisuje się do głosu 4 mówców. 
Sinadino w długiem przemówieniu 

krytykuje istniejący system akcyzowy. 
O godz. 4 m. 12 ogłoszono przerwę. 
Po przerwie przemawia znów Sina­

dino.
Oponuje posłowi Sinadino wice-mini- 

ster skarbu Nowickij, dowodząc, że sy­
stem naklejania banderoli przez naukę 
uznany jest za najlepszy.

Wiceminister zaznacza, że system 
ten zmniejszył import tytoniu zagra­
nicznego i zwiększył produkcyę fabryk 
miejscowych oraz ilość tytoniu ekspor- 
owanego.

Dalej przemawiają Uzełnokow i Mur- 
zajew.

0 godz. 5 przemówienie Murząjewa 
zostało przerwane do następnego po­
siedzenia.

Przyjęto wniosek, aby, zaczynając od 
środy, we wszystkie dni posiedzeń na­
znaczać też posiedzenia wieczorne, a 
podczas karnawału naznaczyć posiedze­
nia na d. 3, 4. i 5 lutego.

Ogłoszono otrzymaną od Dmowskie­
go deklaracyę o zrzeczeniu się man­
datu.

Posiedzenie zamknięto o godz 6 mi­
nut 5.

Następne posiedzenie d. 28 stycznia 
o godz. 11 rano.

Na posiedzeniu dziennem rozpatry­
wany będzie wniosek prawodawczy o 
zniesieniu kary śmierci (referować bę­
dzie Bułat) oraz ukaz z d. 9 listopada; 
na posiedzeniu wieczornem—interpela­
cya o Kaukazie.

Trzęsienie ziemi.
Kazach.—O godzinie 2-ej w nocy da- 

0 się uczuć trzęsienie ziemi. Zauważo­
no dwa uderzenia podziemne.

Sundzvall. (Szwecja). W niektórych 
miejscowościach we wschodniej części 
jrowincyi Medelnad odczuto kilka 
wstrząśnień podziemnych połączonych 
z podziemnym hukiem.

T y fiis .— O godzinie pierwszej minut 
58 miało miejsce w ciągu 10 sekund 
silne trzęsienie ziemi połączone z sil­
nym podziemnym hukiem. Dały się u- 
czuć dwa uderzenia, drugie uderzenie 
było daleko silniejsze od pierwszego. 
W mieszkaniach zadrżały meble, za­
dźwięczały naczynia. Niektóre osoby 0- 
garnięte paniką wybiegły na ulicę i 
nie chciały powracać do domu. Na­
stępnie w półtorej godziny znowu dało 
się uczuć silne uderzenie podziemne.

Tyfiis . — W powiecie goryjskim we 
wsi Tkwiawi znaleziono orędzia królo 
wej Tamary z wieku VII-ego. Na je- 
dnem z nich zachował się własnoręcz- 
ny podpis królowej.

Tyfiis . — Właściciel domu Aj wazów, 
który niedawno uprowadzony i-został w 
celu wymożenia na nim wykupu, o 
becnie po całomiesięeznej niewoli wy­
puszczony został na wolność.

T y fiis .—Na stacyi Jewłack przybyła 
wyższa komisya śledcza dla wyjaśnie­
nia przyczyny zderzenia się pociągów 
wojskowych.

W arszaw a. — Na ulicy Brzozowej pe 
wien młody człowiek zabity został 6 
strzałami rewolwerowymi. Zabójcy nie 
zostali wykryci.

Petersburg. — Z inieyatywy minister 
stwa handlu i przemysłu otwarta zo­
stała pierwsza wszechrosyjska wysta­
wa młynarska na czas jedenastego 
wszechrosyjskiego zjazdu młynarzy.

Petersburg.— O godzinie 6 ej wieczo­
rem sądowa komisya kasacyjnego de­
partamentu) senatu wydała wyrok w 
sprawie bar. Frederyksa. Uznano, że 
oskarżony ma być usunięty z zajmo 
wanego stanowiska, nadto podlega na­
stępstwom artykułu 67 ustawy karnej 
i karze pieniężnej w kwocie 10 tysięcy 
rubli, lub w razie nie uiszczenia tako­
wej na rok więzienia.

Irb it —  Nastąpiło ofieyalne otwarcie 
jarmarku. Towarów przywieziono 
znacznie więcej, aniżeli w latach po 
przednich. Dotąd znaczniejszycli tran- 
zakcyi nie było. Kupcy obniżyli ceny 
perkalu. Futer dowieziono niewiele. 
Zapotrzebowanie znaczne.

Petersburg. — Komisya inieyatywy 
prawodawczej Rady Państwa wnosi na 
plenum Dumy referat w sprawie pro­
jektu prawa o werunicowom uwolnie­
niu przedterminowem więźniów. Ko­
misya, wobec wniesienia przez nią do 
uchwalonego projektu prawa zmian 
i uzupełnień, stawia wniosek przekaza­
nia go specyalnej komisyi, złożon.j z 
sześciu członków Rady Państwa i sześ 
ciu posłów.

Komisya śledcza naznaczona na m o­
cy rozkazu do wydziału marynarki z 
dn. 19 stycznia prosi osoby, które mo­
gą udzielić wyjaśnień ustnych lub da­
nych na piśmie w sprawie nadużyć 
urzędników wydziału marynarki by 
stawiły się osobiście do komisyi lub 
zakomunikowały dane i dokumenty. 
Biuro komisyi znajduie się przy głów­
nym wojenno-morskim zarządzie sądo­
wym w gmachu ministerstwa marynarki.

Petersburg. — Pogłoski prasy rosyj­
skiej i zagranicznej o zamierzonem 
porzuceniu przez Kokowcewa stano­
wiska ministra skarbu są bezpodstawne.

Petereburą. —  Wybuchł pożar w fa­
bryce wódek Bekmana. Straty wyno­
szą 50 tys. rb.

Petersburg. — W ciągu doby zmarło 
na cholerę 6 osób, zachorowało 9.

Moskwa. — Wykryto dwie bandy fał­
szerzy monet. Uwięziono 6 osób.

W oroneż.— Wieczorem dnia 24 stycz­
nia na ulicy Małodworianskiej znale­
ziono z rozbitą głową sędziego śledcze­
go Przyborowskiego. Ranny był w 
stanie nieprzytomnym. (J ile się zda­
je, napadu dokonano w celu rabunku. 
Złoczyńcy zabrali czapkę, palto, i port­
monetkę sędziego.

Moskwa.—Z Dynaburga donoszą, że 
w tamtejszem więzieniu zabito esdeka 
Nadie vel Saszkę. Posiadał on w wię­
zieniu ogromne uznanie. Więźniowie 
Ozol, Jance wicz i Karcę w przez za­
zdrość oskarżyli go o to, że bez żadnej 
kontroli wjuawał wspólne pieniądze. 
Sąd więzienny osądził Nadia. Karcew 
obwiązał mu głowę ubraniem, Jance- 
wicz zaś zabił go nożem. Więźniowie 
wydali zabójców, Sprawa sądzona by­
ła w Wilnie. Ozol, Jancewicz i Kar 
cew skazani zostali na śmierć.

Moskwa. — Z samary donoszą, że na 
naradzie marszałków szlachty postano 
wlono wnieść na zebraniu szlachty 
projekt wykluczenia ze stanu posła do
3-ej Dumy Uszakowa, pociągniętego 
do odpowiedzialności za sprzeniewie 
rżenie.

Kamieniec.—Zaaresztowano redaktora 
„Podolskiego Jeżeniedielnika*.

Łódź. — Robotnicy fabryki Kruszę i 
Bnde, po dwutygodniowym srajku po­
wrócili do piacy na warunkach, zapro­
ponowanych przez aaministracyę.

Elizawetpol. — Na stacyi Blizawetpol 
zderzyły się dwa pociągi. Uszkodzo­
ne—lokomotywa i 7 wagonów, w Któ­
rych wieziono szeregowców i transport. 
Ofiar w ludziach nie było.

Nowoczerkask. — Zjazd agronomów 
postanowił czynić starania o otwarcie 
wydziału rolniczego przy politechnice 
dońskiej oraz o otwarcie wyższej szko­
ły żeńskiej z wydziałem agronomicz­
nym.

Petersburg. — Ministerstwo oświaty 
uznało, że przywrócenie egzaminów w 
średnich zakładach naukowych dało 
wyniki pomyślne. Zdaniem minister­
stwa niezbędne jest zachowanie egza­
minów i w bieżącym roku szkolnym 
na zasadzie cyrkularza ministerstwa 0- 
światy z d. 2 marca 1908 r. Jednocze­
śnie ministerstwo poleciło kuratorom 
okręgów naukowych i radom kurator­
skim przedstawić swą opinię, czy po­
żądane są i jakie mianowicie zmiany 
w szczegółach, dotyczących porządku 
“gzaminów.

B agowieszczeńsk. —  Ograbiono za­
rząd mieszczański. Zabrano kasę ze 
160 rb. gotówką, pasportami, pieczę­
ciami, dokumentami i rentą.

Petersburg. — Specyalna komisya do 
spraw miejskich rozpatrywała wniosek 
ministerstwa spraw wewnętrznych o 
pociągnięciu do odpowiedzialności są­
dowej członka petersburskiego zarządu 
miejskiego Onoszkowicza-Jacynę i tech­
ników miejskich: Andersena, Korzuchi- 
na i Wejnberga, oskarżonych o nad­
użycia przy remoncie bulwaru i kana­
łu Kriukowa. Komisya postanowiła 
zawiadomić prokuratora petersburskie­
go sądu okręgowego o wszczęciu do­
chodzenia pierwiastkowego w sprawie 
pierwszych trzech osób, obwinionych
0 fałszerstwo aKtów urzędowych. Ko­
misya wydzieliła sprawę Wejnberga, 
który już przedtem pociągnięty był do 
odpowiedzialności na mocy uchwały 
rady miejskiej.

Petersburg. — Na ogólnem zebraniu 
zjazdu stałych członków komisyi gu- 
bernialnych zapadły w sprawie kredy­
tu drobnego następujące uchwały: 
wzmocnić nadzór nad działalnością in­
stytucyi kredytowych oraz powiększyć 
personel inspekcji do spraw kredytu 
drobnego pod tym warunkiem, aby in­
spektorzy zamieszkiwali w miastach 
powiatowych. Następnie zjazd uznał 
za pożądane zwoływać narady powia­
towe w sprawach kredytu drobnego, a 
także, aby inspektorowie dokonywali 
rewizyi wspólnie z naczelnikiem ziem 
skim. Postanowiono również uzupełnić 
ustawy instytucyi stowarzyszeń stano­
wo społecznych.
1 JDla dalszego rozwoju gospodarstw 
włościańskich, zorganizowanych na no­
wych podstawach, zjazd jednogłośnie 
uznał potrzebę udzielenia specjalnych 
funduszów skarbowych za pośrednic­
twem instytucyi drobno-kredytowych. 
Dla zwiększenia ogólnych operacji i 
pożyczek zjazd uznał za pożyteczne, 
aby w interesach rolnictwa zezwolić 
towarzystwom włościańskim na loko­
wanie w instytucyach kredytu drobne­
go funduszów kofejowych, funduszów 
sierocych, kapitałów, utworzonych z 
wydzierżawiania kopalń, oraz sumy po­
zostałe z kapitałów żywnościowych. 
Pod koniec posiedzenia przewodniczący 
zakomunikował członkom zjazdu po 
dziękowanie prezesa rady ministrów, 
poczem ogłosił zamknięcie zjazdu'.

Petersburg. — Petersburska Agencja 
telegraficzna dowiedziała się z wiaro- 
godnych źródeł, że ambasador turecki 
wręczył onegdaj ministrowi spraw za­
granicznych odpowiedź swego rządu- 
na propozycyę Rosyi (finansowe po­
średnictwo Rosyi w zatargu turecko- 
bułgarskim) nie stawiając żadnych wa­
runków co do granicy turecko-bulgar- 
skiej i nie oponując w zasadzie prze­
ciwko wnioskowi rosyjskiemu, Porta 
proponuje ze swej strony umowę fi­
nansową na zasadzie całkowitej likwi­
dacji rachunków z Rosyą dotyczących 
kotrybucyi. Ta propozycja Turcyi jest 
obecnie rozpatrywana przez rząd ro­
syjski.

Kair. — Podczas rozważania na ogól­
nem zebraniu rady prawodawczej kwe­
styi konstytucji prawie wszyscy człon­
kowie wypowiedzieli się za utworze­
niem w Egipcie izby deputowanych. 
Minister-prezydent oświadczył, że rząd 
zasadniczo aprobuje uczestnictwo rady 
prawodawczej i rad prowincyalnych w 
zarządzie kraju, lecz zamierza urzeczy­
wistniać ten projekt stopniowo.

Prasa nacyonalistyczna nie jest zado­
wolona z takiego wyniku.

Berlin. — Książę heseński nadał von 
Schónowi tytuł barona.

Syrakuzy. — Z Noto (Sycylia połu­
dniowa) donoszą, że grzmot podziemny 
skłonił ludność miejscową do opuszcze­
nia domów. Silne wstrząśaienie w 
Lentyly skłoniło ludność do spędzenia 
nocy pod golem niebem.

Sofia. — Wiadomości dziennikarskie 
o rzekomej koronacyi króla Ferdynan­
da a także abdykacji jego pozbawio­
ne są wszelkiej podstawy.

Rzym.—Rada ministrów postanowiła 
zaproponować królowi, aby rozpuścił 
parlament i upoważnił prezydenta mi­
nistrów do rozpisania nowych w ybo­
rów.

Paryż. — Zmarł znany pisarz francu­
ski Catulle Mend ós.

Rzym. — Król podpisał dekret o roz­
wiązaniu parlamentu. Nowe wybory 
odbędą się 23 lutego, a parlament zo­
stanie otwarty dn. 11 marca.

Sztokholm. — Odbył się wyścig zi­
mowy samochodów pomiędzy Geteborg 
a Sztokholmem. Przyjmowało udział 
8 samochodów. Przestrzeń 570 kilo­
metrów przeszedł najszybciej (w ciągu 
15 godz. 39 min.) samochód „Mors*.

Brilnn. — Na Morawach wiele miast 
zalały rzeki. Zatonęło 7 osób.

Konstantynopol.— Rada ministrów po 
rozpatrzeniu propozycyi rosyjskiej co 
do załagodzenia sporu turecko-bułgar­
skiego oceniła pretensje Turcyi do 
Bułgaryi na sumę 150 milionów fran­
ków. Rada ministrów postanowiła nie 
odrzucać propozycyi rosyjskiej, lecz 
wystąpić z kontrpropozycją, aby rząd 
rosyjski w zupełności skwitował Tur- 
cyę z należnego od niej odszkodowa­
nia wojennego.

Londyn.— Agencya Reutera donosi z 
Seulu: W obec swego wyjazdu dnia 28 
stycznia do Japonii, margi Ito był z 
wizytą u cesarza i został przez niego 
rewizytowany. Prawdopodobnie Ito nie 
powróci więcej do Korei, na jego sta­
nowisko powołany będzie Terauczy. W 
ostatnim czasie Ito niezaz wyrażał prze­
konanie, że, jeżeli bunty na Korei nie 
ucichną, to Japonia chwyci się środ­
ków energicznych dla stłumienie ich. 
Sądzą, że powyższe oznajmienia mar­
grabiego Ito miało na celu przygoto­
wanie umysłów do aneksy 1 Korei.

P aryż.— Według wiadomości otrzy­
manych w dniu 21 stycznia z Maroko, 
sułtan przyjął poselstwo . francuskie. 
Ambasador francuski Regnault przy 
wręczaniu listów uwierzytelniających 
wyraził gotowość utrzymania nadal z 
Muley-Hafidem stosunków przyjaciel­
skich, następnie złożył sułtanowi ży­
czenia z powodu jego wstąpienia na 
tron. Rćgnault oświadczał sułtanowi, 
iż, spodziewając się z jego strony po­
parcia, życzy mu długiego panowania i 
rozkwitu jego krain. Pełniący obowiąz­
ki ministra spraw zagranicznych prze­
czytał odpowiedś w której sułtan wy­
raża zadowolenie z powodu przybycia 
Rćgnault. Muley-Hafid podziela życze­
nia Francyi—zachować z nią ścisłe sto­
sunki przyjacielskie. Sułtan obiecał u- 
dzielić swego poparcia przy zawieraniu 
układów, któreby w zupełności odpo­
wiadały widokom obu państw.

Berlin. — „N. D. Allg. Ztg." w swym 
„Przeglądzie tygodniowym" powiada: 
Wszystkie gabinety, nie wyłączając 
niemieckiego i austryackiego, przyjęły 
przychylnie propozycyę rosyjską. Je­
żeli Niemcy i Austrya nie zajęły na­
tychmiast zupełnie określonego stano­
wiska w tej kwestyi, to przez to chcia­
ły one pozostawić obu zainteresowanym 
państwom, a w szczególności Turcyi, 
czas do namysłu.

W razie przychylnej odpowiedzi Tur­
cyi i Bułgaryi, Austrya i Niemcy rów­
nież nic nie będą miały przeciw propo­
zycyi, jednak pod warunkiem, że przy 
załagodzeniu sporu bułgarsko-tureckie- 
go na podstawie propozycyi rosyjskiej 
również uwzględnione zostaną interesy 
kolei wschodniej.

„Berliner Tageblatt" powiada: Zdaje 
się, że Rosya zamierza już wyzyskać 
słabość rządu austryackiego, mieszając 
się znowu do niesnasek bałkańskich. 
Z punktu widzenia interesów rosyj­
skich propozycya była bardzo zręcznym 
krokiem. Anglia i Francya nie zechcą 
pominąć okazyi wyrządzenia Rosyi u- 
sługi przyjacielskiej. W każdym razie 
usługa ich rzuca bardzo niewyraźne 
światło na powodzenie,: osiągnięte przez 
Austryę. Jednak mocarstwa przyznać 
muszą, że podobne sztuczne zaszacho­
wanie pozycyi nie może przyczynić się 
do utrwalenia spokoju na Bałkanach, 
lecz przeciwnie wytwarza zarodek no­
wych nieporozumień.
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E ro o icdolskich sa
Sadownictwo podolskie w ciągu osta­

tnich lat dziesięciu znacznie się rozwi­
nęło. Założono na Podolu dużo sadów 
handlowych, pomiędzy którymi widzi 
my sady po 25, 50, a nawet i 100 
dziesięcin, naprzyklad sady pp.: Kosiel- 
ski^h, admirała Czychaczowa, Bałeszo- 
wa i innych. Według mego wylicze­
nia, w ciągu o-tatnich pięciu lat prze­
strzeń sadów na Podolu powiększa się 
każdorocznie na 300 — 350 dziesięcin. 
Dane te są zebrane przezemnie na 
podstawie obliczenia w jednym tylko 
powiecie, lecz śmiało powiedzieć mogę, 
że przyjmując powyższą cyfrę dla całej 
gubernii napewno nie przesadzamy. Cho 
ciaż cyfra ta imponuje na pierwszy 
rzut oka, lecz wziąwszy na uwagę ob­
szar Podola, jego glebę wielce nadają­
cą się dla sadownictwa, jego zraszane 
doliny w Przydniestrzu, jakby tworzo­
ne dla hodowli arze w owocowych, a 
gdzie my w najlepszym razie kultywu­
jem y z roku na rok kapustę, która, co 
prawda, z każdym rokiem mniej ro­
dzi — mimów oh nasuwa się myśl: po­
dolskie sadownictwo nie rozwija się 
pomyślnie, tu ludzie mało się tem in­
teresują.

Niektórzy sądzą, że saaów u nas już 
dosyć i nie za górami ten czas kiedy 
niewiadomo będzie co robić z owoca­
mi. Twierdzenie to nie jest oparte na 
przekonywujących dowodach, nie jest 
ono pozbawione pewn j dozy racyi — 
jak to poniżej zobaczymy. Ale tym­
czasem importujemy z zagranicy ogro­
mne ilości owoców, które z powodze­
niem moglibyśmy hodować naprzyklad 
na Podolu. Prócz owoców w stanie 
świeżym importujemy i suszone — do­
syć wskazać śliwki Prune d’ent i Pru- 
ne d’Agent, z których francuzi przygo­
towują nam ten wspaniały „francuski 
czurnośliw", za który my przywykliśmy 
płacić wysokie ceny. bliwy tych ga 
tunków wspaniale u nas rosną i zna­
komicie rodzą, lecz my ich nie sadzi­
my, a jeśli nawet i sadzimy, to nie­
stety, nie chcemy zadawać sobie kło­
potu z preparowaniem owoców, całko­
wicie pozostawiając czynności te boga­
tym francuzom i ci, naturalnie, jak 
najchętniej w pracy tej nas wyrę 
czają.

Wogóle danina, jaką płacimy zagia- 
ni'*y za owoce, za owoce, powtarzam, 
jakie m oż'm y kultywować u siebie — 
określa się wieloma milionami rubli 
każdorocznie. I to ma miejsce w cza­
sie, kiedy znaczna część ludności na­
szego kraju jest tak mało kulturalna, 
że potrafi obchodzić się bez używania 
owoców. Gdy zaś kraj stanie na po­
ziomie wyższej kultury, to oczywiście 
i zapotrzebowanie na owoce rosnąć bę­
dzie progresywnie— dążąc za ogólnym 
hasłem w kraju. A na wieleż to wzro­
śnie zapotrzebowanie na owoce z ule­
pszeniem komunikacyi wogóle, a w 
szczególności z Syberyą? Przecież te­
raz naprzyklad w Barnaule jabłko jest 
droższe od pomarańczy. Niemcy, u 
których sadownictwo wyżej stoi jak u 
nas, nadmiaru owoców nie odczuwa­
ją  — przeciwnie, do Niemiec przywo­
żą owoce z Ameryki i C/.ech — we­
dług danych niemieckiego biura staty­
stycznego — w ilości od 10 do 13 mi­
lionów pudów rocznie.

Niektórzy utrzymują, że podolskie 
sadownictwo nie wytrzyma konkuren 
cyi z Krymem, a więc nie warto niem 
się zajmować. To nie zupełnie pra­
wdziwe.

Po pierwsze Krym nie może obesłać 
wszystkich rynków, a powtóre na Po­
dolu mamy miejsca, które przy hodo­
wli drzew owocowych wytrzymałyby 
konkurencyę nie tylko z Krymem, ale 
i Tyrolem— to są nasze doliny przydnie- 
strzuńskie.

Podole znajduje się w bardzo sprzy­
jających warunkach rod względem sa 
aownictwa. Chociaż 'to się może po­
kaz ić zbyt śmiałem,-lecz utrzymuję, iż 
do pewnego stopnia Znajdujemy się wr 
więcej sprzyjających warunkach, niż 
Ki.ym nawet.

Mam tu na widoku hodowlę czere­
śni i śliw.

Zacznijmy od czereśni. Czereśnia 
rośnie w przydniestrzu lepiej niż w 
Krymie. Transport czereśni z Podolu 
na rynki stolic całkiem możliwy, cze­
go o transporcie czereśni z Krymu po­
wiedzieć nie można. Krym, mając mo­
żność produkowania cennych gatun­
ków grusz, prawie nie zwraca uwagi 
na hodowlę czereśni. A zatem przy 
hodowli czereśni konkurencyi Krymu 
możemy się nie obawiać.

To samo prawie powiedzieć można 
o śliwach. Śliw w większej ilości 
Krym nie sadzi, zaliczając hodowlę ta­
kowych do rzędu dających słaby do­
chód.

Otóż na te dwa rodzaje drzew owo­
cowych chcę zwrócić uwagę zakładają­
cych sady.

Jak to już powyżej wspominałem są 
ogrodnicy, którzy utrzymują, że sadów 
mamy już dosyć, że już więcej zakła­
dać ich nie należy.

Twierdzić, że sadów mamy już do­
syć, nie mam odwagi, no ale że my 
grzeszymy jednostronnością przy wybo­
rze gatunków, zakładając sady, że pe­
wne rodzaje drzew zupełnie ignoruje­
my, że stanowczo za wiele sadzimy 
jabłoni — to jest prawda. Jest to zło, 
które w niedalekiej przyszłości da się 
odczuć. Prawda, jabłonie idą u nas 
wspaniale, jabłek rynki dużo potrzebu­
ją, lecz to jeszcze nie znaczy, że ma­
my sadzić jedne li tylko jabłonie. W 
podobnych warunkach nic dziwnego, 
że okazać się może nadprodukcya ja­
błek.

Musimy pamiętać, że granice kultu­
ry jabłoni są bardzo obszerne, granice 
zaś kultury: gruszy, śliwy i czereśni — 
niezbyt znaczne, a Podole właśnie w 
owych granicach jest położone. Nie­
stety my na hodowlę wyżej wspomnia­
nych rodzaójw prawie nie zwracamy u- 
wngi.

Że tak jest uiech świadczą poniższe 
cyfry.

Przez pięć lat mej działalności w 
charakterze objazdowego ogrodnika 
przy podolsk. T wie rolnicz. w odwie­
dzanych przezemnie sadach posadzono 
ogółem 17,500 drzew owocowych:

Jabłoni 15,300.
Grusz 600.
Śliw 1,400.
Czereśni 200.

Z tego widzimy, że stosunek procen­
towy tak się przedsta:

Jabłoni 8
Grusz 4%.
Śliw 9%.

Czereśni l 1/^ -
Jabłonie sadzą się przaważnie nastę­

pujących gatunków: Reine des Renet- 
tes, Rcnettes de Casses, Renettes de 
Landsberg, Boiken, Sztetyna czerwona, 
Bellefleur, Pepin anglais. Wszystkie 
wymienione powyżej gatunki bezwa­
runkowo są dla nas odpowiednie, lecz 
nie należy li tylko na nich się zatrzy­
mać, ignorując zupełnie letnie i jesien­
ne gatunki. I tak: zakładający sady w 
pobliżu stacyi kolejowych i miast bez­
warunkowo sadzić powinni prócz zimo­
wych — letnio i jesienne gatunki. Że 
u nas letnich i jesiennych owoców 
brak dowodzą tego ceny na nie, na- 
pr/ykłud w roku ubiegłym letnie owo­
ce sprzedawane były po 1 rb. — 1 rb. 
50 kop. za pud na miejscu, a zimowe 
szły po 60 — 75 kop

Dla podmiejskich i przy kolei poło­
żonych sadów uważałbym następujący 
procentowy stosunek za odpowiedni:

Zimowych jabłoni 50%.
Letnich jabłoni 15%,
Grusz różnych 15%.
Czereśni lo%.
Śliw 10%.

Z letnich i jesiennych gatunków ja­
błek rekomenduję dla handlowy, h sa­
dów następujące: Astracan blanche, 
Astracan rouge, Cellini, Brzoskowino 
we, Wirginijskie różowe, Calvilee d ’ćtó 
Fraaseur, Transperant de Cronsels i 
Papierówka. Z grusz następujące: 
Beurrć dAmanlis, Beurrć Alexa -dre, 
Bon Chrćtien Williams, Beurrć Napo- 
lćon, Bonne Louise d’Avranche, Claps

Favorite, Fondante des bois i najwcze­
śniejsza — Cytryno wka.

Dalej chcę wskazać gatunki śliw i 
czereśni dla sadów handlowych. Śliwy: 
Prune d’ent Imperial, Prune d’Agent, 
Fellemberg czyli Węgierka włoska. Te 
trzy gatunki rosną i rodzą dobrze na­
wet na wyższych miejscach, natural­
nie, że na wilgotnych — lepiej, nako- 
niec nasza zwykła Węgierka, która 
jednak wymaga położenia wilgotnego.

Czereśnie polecam następujące: Bi 
garreau Pelissier, Bigarreau rouge de 
mai, Rouge de Gouben, Bigarreau Na- 
polćon, Bigarreau noir de Mai. Wska­
zane gatunki są najwcześniejsze; póź­
nych sadzić u nas nie należy, gdyż już 
w końcu czerwca Petersburg i Moskwa 
otrzymują czereśnie z Królestwa i wte­
dy cena zaczyna spadać, nasze zaś cze­
reśnie, dojrzewające w końcu maja i 
początku czerwca, konkurencyi prawie 
nie mają i cenią się zawsze drogo.

W  Jaryszowie jest czereśniowy sad, 
złożony z najwcześniejszych gatunków; 
sprzedają je tu od 2 do 4 rb. za pud 
na miejscu.

1 tak nie poprzestawajmy na sadze 
niu jednych tylko jabłoni, lecz gdzie 
tylko warunki i gleba pozwalają, sadź­
my również śliwy, grusze i czereśnie.

W końcu potrącę o kwestyę docho­
dowości naszych sadów. Sady nasze 
przynoszą małe dochody—-jakie 150 do 
200 rubli z dziesięciny przestrzeni sadu 
trzydziestoletniego, to jest maximum 
Czem wytłómaczyć tak małą intratność 
sadów naszych? Gdzie przyczyny tego? 
Przyczyn wiele; niektóre z nich posta­
ram się tu wskazać.

Najpierw przypatrzmy się naszym 
starym sadom. Prawie wszystkie stare 
sady nasze posiadają zbyt wiele gatun­
ków i to po większej części gatunków 
bezwartościowych. Drzewa posadzono 
zbyt gęsto: gruszom i jabłoniom dawa­
no 8— 9 arszynowe odstępy — zamiast 
12—14 arszynowych, śliwom 3 - 4  ar 
szyn—zamiast 6—8 arszynowych. Tu, 
gdzie należało sadzić jabłonie—sadzono 
grusze, w miejscach najodpowiedniej­
szych dla grusz sadzono śliwy i od­
wrotnie. A w jakim to stanie kultury 
znajduje się większość sadów naszych? 
Prawda, pewnie każdy właściciel sadu 
trzyma ogrodnika, lecz ten zwykle o 
prowadzeniu sadu ma bardzo niewiel­
kie pojęcie i najmniej mu się udziela: 
zajmuje się on warzy wnhŁwem, inspek­
tami, kwiatami, ogólnym porządkiem 
w ogrodzie, lecz najmniej sadem. Tu 
cała czynność jego ogranicza się: ze­
braniem gniazd gąsiennicy, usunięciem 
na wiosnę (nie wcześniej) „wilków" 
i suchych gałęzi.

Cięcie i przerzedzanie koron nie prak­
tykuje się, z chorobami dizew, jakoteż 
z owadami walki żadnej się nie pro­
wadzi. W  sadzie trawę pielęgnujemy, 
drzewa nie okopują się, lub też oko­
pują się na przestrzeni jednego arszy­
na wokoło pnia, co na stare drzewo, 
mające końce korzeni daleko dalej, nic 
a nic nie wpływa; kora nie oczyszcza 
się, a smarowanie praktykuje się raz 
na dwa laca. Nawożenie zaś sadu uwa 
ża się za całkiem zbyteczne, a opryski­
wanie zupełnie jest nieznane.

Oto obraz stanu kultury 90 proc. na­
szych sadów. Cóż dziwnego, że sad 
w takich warunkach daje mało docho 
du? Dziwię się, że może dawać to, co 
daje!

Lecz oto mamy sad młody. Założo­
no go z pewną znajomością rzeczy, kar­
dynalnych błędów nie spotykamy—sło 
wem zrobiono mniej więcej wszystko, 
jak należy. Niestety, zakładający go 
nie liczył się z pewnym bardzo waż 
nym szczegółem, a mianowicie: warunki 
pozwalały mu na założenie i utrzyma­
nie w stanie kultury 3, maximum 5 
dziesięcin sadu, on zaś założył całych 
15 dziesięcin. Dalej sądził on, że sad 
zacznie przynosić dochód w 3—4 roku, 
a gdy okazało się, że był w błędzie— 
cierpliwość się wyczerpała i na sad 
machnięto ręką właśnie wtedy, gdy 
najwięcej opieki i umiejętnej ręki po­
trzebował.

Dalej—handel owocarski u nas, to 
rzecz całkiem nieuregulowana, znajduje 
się ona obecnie w ręku żydów-sadow- 
ników, którzy eksploatują nas, jak sa­
mi chcą.

Nie mamy ani suszarń, ani szop na 
przechowywanie owoców po zdjęciu ta­
kowych z drzew, skutkiem czego naj­
cenniejsze nawet owoce niekiedy całe- 
mi tygodniami leżą na kupach pod go­
lem niebem, w oczekiwaniu na kupca 
lub na lepszą drogę.

Nakoniec nie mamy ogrodników, zna­
jących się na sadownictwie.

Oto, według mnie, najgłówniejsze 
przyczyny tych małych dochodów, ja ­
kie sady nam przynoszą.

A teraz nieco o zarobkach naszych 
„sadowników".

W  1907 roku pewien sad w okolicy 
Baru był sprzedany za 900 rubli. Obszar 
sadu 6 dziesięcin. Gdy drzewa zakwi­
tły, pierwszy nabywca odprzedał sad 
innemu za 2,200 rb.

Jesienią, gdym sad ten zwiedzał, na­
liczyłem upakowanych do transportu 
600 skrzynek owoców zimowych, każda 
skrzynka zawierała 5 pudów. Jak się 
później dowiedziałem, owoce te zostały 
sprzedane kupcowi warszawskiemu po 
rb. 8 za skrzynkę czyli po rb. 1 kop. 
60 pud. Opakowanie było najzwyklejsze 
i sortowania nie robiono.

Ile „sadownik" otrzymał za letnie 
owoce suszone i śliwy — niewiadomo. 
Przypuszczam, że pokaźną sumę, lecz 
my zaliczmy to na koszta eksploatacyi 
urodzaju i dodajmy na takowe 800 rb. 
z sumy otrzymanej za owoce zimowe. 
Otrzymujemy cyfry następujące:

Pierwszy nabywca, który odprzedał 
kwiaty, zarobił 1,300 rb., czyli z dzie­
sięciny sadu 217 rb.

Drugi nabywca, który sprzedał uro­
dzaj, zarobił netto 1,800 rb., czyli z dzie­
sięciny sadu 300 rb.

Właściciel za sprzedaż sadu otrzy­
mał 900 r b , czyli z dziesięciny sadu 
150 rubli.

Czyli dziesięcina sadu przyniosła netto 
rubli 667.

W ładysław Jankowski.

Ze statystyki narodowościowej 
w Galicyi.

Podajemy za pismami galicyjskiemu 
ci<-kawe dane o ruchu ludności w Ga­
licyi pod względem narodowościowym.

Biorąc za podstawę daty z dziesię­
ciolecia 1890— 1900 wzrost ludności u 
polaków postępuje energ czniej aniżeli 
u rusinów. Przyrost bowiem we wspo- 
mnianem dziesięcioleciu wynosił u pierw­
szych 463.037, co równa się 13 1 prc., 
gdy u drugich doszedł do 250.91S (8 8 
prc.).

W rozmaitych powiatach stosunki u- 
łnżyły się oczywiście bardzo odmiennie. 
W stolicy kraju, we Lwowie, względny 
przyrost rusinów doszedł aż do 67 3 
prc., co wyraża się w liczbie 6.092 o 
sób. Stosunkowo przyrost polaków był 
tu znacznie słabszy, nie sięgnął powy­
żej 16 0 prc., lecz już ów skromny 
przybytek oznacza 16 635 osób, czyli 
daje w rezultacie bezwzględną więk­
szość przyrostu polaków o pokaźny za­
stęp przeszło 10.000 osób.

W trzech powiatach wschodnich przy­
rost ludności polskiej okazał się wyż­
szym aniżeli o 100 procent. Najwyższa 
pod tym względem cyfra przypada na 
pow. bohorodczański, gdzie w okresie 
1890—1900 przybvło 2.661, czyli 133-3 
prc. polaków (1.954, czyli 3-9 prc rusi­
nów). Drugie z rzędu miejsce zajmuje 
pow. kałuski.Tu przyrost polaków wy­
raża się w liczbie 8.032 osób. czyli 
129 7 prc. (rusinów 5.468—8'4) W  pow. 
pr/.emyślańskim doszedł przyrost pola 
ków do 15.808 osób. czyli 127.2 p rc , 
przy równoczesnym ubytku rusinów o 
4.171 osób=8 2 procent.

W 7 powiatach przyrost ludności pol­
skiej wynosił więcej, aniżeli 50 prc.; 
są to mianowicie powiaty; żółkiewski 
95 2 prc. (11.484 osób); drohobycki 82 4 
prc. (13.508 osób); borszczowski 72 8 
prc. (13.924 osób); czortkowski 66-7 
prc. (10.506 osób); stanisławowski 59-8 
prc. (19.364 osób); horodeński 58-4 prc. 
(7,R89 osób) i rawski 53.2 prc. (10.414 
osób)*

W liczbie powiatów wschodnich by­
ło daiej 13 takich, które wykazują przy­
rost polaków wyższy ponad 20 prc., a 
uranowicie: żydaczowski (49 8 prc.), za-

leszczycki (38 5 prc.), brodzki (30 2 
prc.), stryjski (29-2 prc.), bobrecki (28 3 
prc.), lwowski (28-1 prc.), Samborski 
(26 7 prc.), zbaraski (23*1 prc.), turecki 
21 6 prc.), śmatyński (21-5 prc.), hu- 
siatyński (21*3 prc.), sokalski (21 2 prc.) 
i tłumacki (-20 7 prc.).

Powyżej 10 prc. przyrostu ludności 
polskiej stwierdzono w 17 powiatach 
wschodnich, a to: w rohatyńskim (19 5 
p rc ), w przemyskim (18 8 prc.), w 
mościskim (18 prc.), w buczackim 
(16 7 prc.), w jarosławskim (15 4 prc.). 
w brzezańskim (13 6 prc.), w peczeni- 
żyńskim (12-7 prc.), w sanockim (12-1 
prc.), w złoczowskim (10-7 prc.), w ko- 
łomyjskim (LO 6 prc.), w trembowel- 
skirn (10 4 prc.).

Powyżej 5 prc. tego samego przyro­
stu znajdujemy w puwiatach dobromil- 
skirn (9-8 prc,), brzozowskim (6-5 prc.), 
i tarnopolskim (5-4 prc 1. Najmniejszy 
przyrost przypada na powiaty: rudecki 
(4'8 prc.), cieszanowski (4 7 prc.), sta- 
rosamborski (4-7 prc.), Samborski (4-1 
prc.), liski (3-9 prc.), podhajecki (3-6 
prc.) i nadwórniański (2 7 prc.).

Ubytek ludności polskiej w dziesię­
cioleciu 1890—1900 okazały powiaty: 
doliniański (— 10.4 prc.), kosowski 
( —9.9 prc.) i kamionecki (— 2.1 prc.)

W tym samym okresie maximum 
przyrostu ludności ruskiej przypadło na 
powiat przemyski i wynosiło 20.4 prc. 
(11.938 osób).

Powyżej 15 prc. przyrostu ludności 
ruskiej miało 11 powiatów, jako to: 
brzozowski (18.1 proc.), rudecki (18 0 
proc.), Samborski (17.5 proc), stryjski 
(17.2 proc.), cieszanowski (16.4 proc ), 
podhajecki (16.3 proc.), liski (15.4 
proc.), stanisławowski (15.8 proc.), do­
liniański (15.3 proc.), bobrecki (15.1 
proc.), skałacki (15.1 proc.).

Przybyło powyżej 10 proc. ludności 
ruskiej w 13 powiatach wschodnich, a 
to w starosamborskim 14.6 proc., w 
tureckim 14.5 proc., w rohatyńskim 
13 8 proc., w dobromiLkim 13 i proc., 
w jaworowskim 12 7 proc., w nadwór 
niańskim 12-6 proc., w drohobyckim 
12-3 proc., w tarnopolskim 12*1 proc., 
w kamioneckim 11 7 proc., w tłumac- 
kim l l  l proc,, w jarosławskim 104 
proc., w śniatyńskim 10-1 proc., w ży- 
daezowskim 10 proc.

Poniżej 10 proc. przyrostu ludności 
ruskiej miaty w wym enionym okresie 
powiaty: kosowski 9-6 proc., peczeni 
ż.yński 91, rawski 91, sokalski 9*1, 
złoczowski 8*6, brzeżański 7*1, brodzki 
6 8, sanocki 6 6, moś-iski 5 3, buczacki
4-9, lwowski 4 8, bohorodczański 3-9, 
żółkiewski 3 5, trembowelski 2 i za- 
leszozycki 1-1.

Ubytek ludności ruskiej okazał się 
w 8 powiatach ws ho mio-galicyjskich. 
a to: w borszczowskim o—11 prc., w 
gródeckim o—9 prc., w stanisławow­
skim o — 8*4 prc., w przemyślańskim 
o — 8 2 prc., w husiatyńskim o — 3-5 
prc., w horodeńskim o —31 prc., w 
czortkowskim o —0-9 prc. i w zbaras 
kim o — 0 9 prc.

Na zak> ńczenie nawiasowo godzi się 
nadmienić jeszcze, że w tym samym 
czasie ludność niemiecka w Galicyi 
zmniejszyła się o 14 731 osób, co sta­
nowi ubytek o 6.4 procent.

Kronika ekonomiczna.
Przegląd rynków  zbożowych.

W  zeszłym tygodniu  w położen iu  rynku z b o ­
ż o w e g o  nie zaszła żadna zmiana zasadnicza .  U  
sposob ien ie  rynków  nie j e s t  zu pe łn ie  stałe; ceny 
je d n a k  nie  u le g ły  zniżce,  p on iew aż  jedn ocześn ie  
ze zmniejszeniem  się  eksportu  zboża arg en ­
tyńsk iego  na zachodz ie  E u ro p y  nastąpiły  iluo 
zimna.

N a  rynkach A m e r y k i  P ó łn ocn e j  z pszen icą  
m ocnie j ;  cen y  z p o w o d u  za w a rc ia  znaczn ie jszych  
ir i .nzakcyi podniosły  się  nieco.  Z  kukurydzą  le ­
piej —  pra w dopod  >bnie w skutek  sp o d z ie w a n e g o  
zmniejszenia  się dowozu.

N a  rynkacb argentyńskich  z pszen icą  twardo,  
usposobien ie  z kukurydzą  stałe;  c e n y  w ostatnim 
tygodniu  podniosły  się nieco.

Stan ozimiL w E u ro p ie  zachodnie j  w n iektó ­
rych oko licach  budzi pow ażn e  obaw y.  D o iy cz y  
to p rzedew szystk iem  w schodn ie j  części  E u ro p y  
zachodnie j ,  N ie m ie c  i A u s i r o -W ę g ie r .  Oziminy 
tam nie tęgie ,  nadto obecn e  m rozy  m ogą  im bar ­
dzo  d a ć  się we znaki.

U sposob ien ie  rynków zacm >dn 'o-Europejsk ich  
nie zu pełn ie  stało; obroty  z p ow od u  słabego za­
kupu takie ja k  dawniej .

N a  rynkacb  augio lsk ich  z p szen icą  rosy jską—

słabiej,  usposobienie  z pszen icą argentyńską—  
mato o ż y w io n e .  N a  rynkacb  n iem ieck ie !  u s p o ­
sobien ie  z pszen icą— stałe, c e n y  tak ie  jak w za­
przeszłym tygodniu . U sposob ien ie  z żyt^m słab­
sze, c e n y  spadły .  T o  samo c h o ć  w m niejszym  
stopnin dotyczy  ow sa  i jęczm ien ia .

W  usposobieniu  w ew nętrznych  rynków  r o sy j ­
skich n ie  zaszła zmiaua na lepsze ;  w o g ó le  j e s t  
ono m a ło -o żyw io n e  i n iezupełnie  stałe. P o p y t  
na w iększości ry n k ó w  słaby, c e n y  ch w ie jn e  i u- 
ja w n ia ja  te n d o n .y ę  zn iżk ow ą.

Od dn. 1 1  do  17 stycznia przez g łó w n e  k o ­
mory w y w iez ion o  z R  syi 4 ,904 tys. pudów róż ­
nego zboża, m ian ow ic ie  pszen icy  1,887 tys. pud.; 
żyła 12 tys. i ję czm ie n ia  1,483 tys.;  ow sa  777 
tys.; ku k u rydzy  745 tys. pud.

N a  rynkach kraju p o łu d n io w o -z a c h o d n ie g o  
zapasy zboża na składach p ow iększy ły  s ię  w sku­
tek w iększego  d o w o z u  od czasu nastania  sanny. 
J e d n a k  z powodu  zastoju w e k sp orc ie ,  a także 
w ie lk ie j  pow śc ią g l iw ośc i  m łynarzy  tranzakcy i  na 
zboże zawarto  nie w iele .  J e d y n ie  lep sze  gatun­
ki pszenicy cii szą  się popytem . Z a  g o to w ą  p sze ­
n icę  plącą od 1 rb. 20  d o  1 rb. 24 k. za leżnie  
od  m iejsca nadania. U sposob ien ie  z żytem  sp o ­
ko jn e  i m ałoozyw ione ;  m łyn y  płacą  za nie od  95 
k. do  98  k. U sposob ien ie  z ow sem  i j ę c z m ie ­
niem w zg lędn ie  stałe.  O w ie s  za k u p y w a n y  b y w a  
na potrzeby  m ie jscow e po ce n ie  od 65 k. d o  70 
k. J ęczm ień  w okręga ch  po łu dn iow ych  zakupują 
na eksport  po 70 kop .  za pud. C en y  prosa do  
70  kop.

Co zaś dc zboża p rzysz łego  zbioru to za p sze ­
nicę  płacą ja k  d aw n ie j  po 85 k., za groch  « W i k -  
torya> z d ro w y  od 1  rb. d o  1  rb. 1 2  kop . ;  za r o ­
b a c z y w y  od  91 kop. d o  1 rnbla  za mak 1 rb. 
75 kop. do  1 rb. 95 kop.,  za  k o n icz y n ę  d o  9 rb 
pud.

Cena pszen icy  oz im ej g o to w e j  w oko lica ch  
stacyi K ijów  Fa stów  od 1  rb. 20  k. d o  1 rb. 23 
k.; żyta  od  i 7  k. d c  98 k. W  okolira eb  F a s tó w —  
K ozia  ty n — Humań płacą za pszen icę  do  1  rb. 20 
k., żyto  95  k. do  98 k.: ow ies  65 d o  70 k. W  o- 
kręgu odnogi  o l isaw etgradzk ie j  za pszen icę  f o l ­
warczną od 1  rb. 16 kop. d n 1  rb. 2 0  kop. ,  za 
lęczm ień ud 65 kop. do  75 k op ie jek ,  za ow ies  
zasypywany od 62 do 6 8  k. N a  stacyacb  ko le i  
M o r sk . -K i j . -W o r .  pszen ica  od  1 rb. 20  k. d o  1 rb. 
25 k., o w ie s  od 63  do  67 k.

N a  rynku k i jow sk im  usposobien ie  ze zbożem  
sp ok o jn e  i m alooży  wionę;  pszenica  od  1  rb. 2 0  

k. do  1 rb. 25 k. za g o tó w k ę ,  zyto  9 8  k. do  1 
rb., o w ie s  fo lw arczny  od  65  k. do  70 k.

— Dostawa węgla dla kolei rządowych. W
tych dniach odbyło  się w Ch ark ow ie  p os iedzen ie  
kom isy i  w sp ra w ie  dostawy w ę g la  z zag łęb ia  d o ­
nieck iego  dla kolei r ządow ych .  K o m isy a  składa 
się z prz. d s ta w ic  eli:  k o le i  ekateryn ińsk ich ,  m o s ­
k iew sko  brzesk ich ,  m osk iew sk o  kurskieb ,  p o le s ­
kich i P u ł . -Z ach .  N a  pos iedzen iu  tem ozu J m io -  
no, że ministerstwo kom unikacy i  za lec i ło  p rzy ­
znać  na r. 1909 i 1910 dostaw ę  w ę u la  na 7 9 1/* 
mil.  f irm om  nie w ch odzą cym  w skład c P r o d u g o -  
la> (k tó r y  w r. 1908 otrzym ał obsta lunek na  r. 
1909 na 100 mil. pud. i ńa r. 1910 na 40  mil. 
pudów.). Z  p . im icn ioncch  79V 4 mil. pud. na r. 
1909 p o d le g a l j  p o d z ia ło w i  23 mil. pud. P rzy -  
tem m in iste istw o  kom nnikacy i  o św ia d czy ło ,  że  
79 l / 4 mil. pud. pow in n y  być dos ta w ione  po  c e ­
nach: d la  re jonu w schodn iego  7 . j— 8 ,j i d la  za­
ch od n ieg o  7 ,5 5 — 8 .5 5 . Następnie  k om isya  oznsj-  
mila, żo  w ięk szość  f irm . g o d z i ła  się dosta w ia ć  
w ęgie l  na takich w arunkach .

K o m isy a  w yjaśn iw szy,  że k o le je  rządowe p o ­
trzebu ją  o g ó U m  na 1909 r. 181,950 tys. pud. 
(161,750 tys. pud. zos ia ły  obsta low a ne  ju ż  p o ­
przednio)  podz ie l i ła  pom iędzy  f irm am i pozosta łe  
2 0 ,2 ( ) 0  tys. pud.

W  ten sposób o g ó ln a  liczba w ęg la  została 
p o d z ie lo n a  pomiędzy f irmami w następujący  s p o ­
sób: 1) T - w o  seli zn iew sk ie  o trzym ało  obstalunek 
na 8  mil.  rb.; 2 )  T - w o  p o łu d n iow o-rosy jsk ieg o  
przemysłu w ę u lo w e g o  - 5  mil.  pud. 3) T - w o  han­
dlu paliw em  m ineralnem  zagłęb ia  d o n ie ck ie g o ,  w 
skład k tórego  w ch odz i  16 tow a rzystw — 1 0 2  mil.  
pud. 4) A lek s io jew sk iem u  T -w u  g ó r n ic z e m u — 10 
mil.  pud.; 5) kopa lniom  p ro cb '  ruwskim 7 mil. 
pud.; 6 ) zy łow skb  mu T - w u — 5 mil. pud.; 7 )  P o ­
łu dn iow o  rosyjsk iem u d m ep row sk iem n  T - w u  —10 
mil. pud.;  8) T -w u  A u e rb a ch  5 i pół mil.  pud.; 
pozosta ły  w ęg ie l  p o d z ie lo n o  p o m ię d zy  24 f i r ­
mami.

—  Międzynarodowy rynek wełniany. U sposo ­
b ien ie  rynku w e w n ę trz n e go  z w ełną  mało c zy n ­
ne i cen y  pozostają  w ciąż  na je d n a k o w y m  p ozio ­
mie, bez w zg lędu  na p 'dnieli"n ie  się takow ych  
na innych rynkach m ię d /y n a r o d o w y c h  i p o m y ś l ­
niejsze rezu ltaty  ostatnich ja r m a r k ó w  na wełnę, 
w szczegó lnośc i  zaś lon dyńsk iego .  K on iu n k tu ry  
są o b e c n ie  pom yślnie jsze  w o b e c  pom yś n ych  w i­
doków  na przyszłość .  N ie  odbija się to j e d n a k  
na obecne j  dzia ła ln ośc i  rynku w e w n ę t r /n e c o ;  
tranzakcy i  prawie  niema, te zaś, k f - r e  zostały 
zawarte  p rzed  now ym  ro k ie m ,  zostały d ok o n a n e  
po bardzo nizkich cenach .

T a k  np. c e n y  na rynku rostowskim , na po-  
czą iku roku u b ieg łego  by ły  o d w a  rb. w yższe  na 
pudzie  hiszpańskiej w ełny  n iem yte j ,  czy li  o k o ło  
%•% '  2 0 $ na hiszpańskiej mytej ,  niż w roku  u- 
b ieglym . Pozosta ło  obecn ie  niesprzedanej w e łn y  
o k o ło  60,000 pud.; w tej l i czb ie  o k o ło  55  tys. 
pud. h iszpańskiej ,  w tej l i czb ie  o k o ło  25  tys. 
z r. 19ii8 i o k o ło  30 tys. z r. 1906/7 ; p o /o s ta łe  
zaś 5 tys. s tanow i rosy jska  niemyta. M yta ,  ro ­
syjska je s t  ju ż  r o z p r z e d a n a ,  j e d n a k ż e  na rynku 
rostow sk im  hylo j e j  mato, w ysłano j ą  prawie  
wszystką zagranicę ,  do Marsylii .  N a  niem ieckim  
rynku północnym  panuje d o t y  bczas n ieokreślone  
usposobienie  i z ja r m a r k ó w  n o w o r o cz n y c h  n i e p o ­
dobna  je sz c z e  sąd z ić  o przyszłe j  kampanii.  W 
każdym  razie  handlarze wełny sp odz iew a ją  się,  
że zapanuje  usposobien ie  m ocne  i tendenrya  się 
zw ięk szy ,  pon iew aż zapasy u fabryka ntów  są 
pra w ie  zupełn ie  w yczerpan e  i zmuszeni oni będą 
do  n ow ych  zakupów . U sposob ien ie  ry n k ó w  an­
gie lsk ich  m ocne ,  da je  się z a u w a ży ć  o ż y w io n y  
popyt na gruhe gatunki w ełny ,  c e n y  której  pod ­
niosły się  wskutek tego  o 5 — 7 l/ 2$, podczas, gdy  
cen y  w ełny  cienkorunnej  w o b o c  dużej  sprzedaży  
pozostały na daw nym  poziom ie .  U sposob ien ie  
rynków australi jskich m ocne ,  d a je  się z a u w a ż y ć  
tendeneya z w yżk ow a .

ED W ARD  SCHURE.
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Przekład J. K.

Dni następnych, _ Memnones polecił 
pastoforom świątyni wybadać bedui- 
nów z tamtego wybrzeża. Dowiedział 
się, że -nieznajomy przybył z Aleksan- 
dryi i ofiarował bedninom swoje u- 
sługi, jako pasterz. W ódz plemienia 
przyjął go chętnie dla pięknego Tobej 
ścia się przybysza i dla zdolności 
jego  terapeutycznych, do-konale się 
ten bowiem rozumiał na sztuce u- 
zdrowiania chorych. Sam się prze­
zwał Hiirusem —  i stąd przezwali go 
wszyscy Horusem beduinów. Mówiono 
o n.m, że popełnił występek jakiś 
wielki i że z tej przyczyny porzucił 
miasto, szukając schronienia. Za jedy­
ną rozrywkę, w jego namiocie czarnym 
ze skór wielbłądzich, siużyły mu zwoje 
papyrusówp przywiezione w skrzynce; 
zaś wieczorem, o zachodzie słońca, 
oparłszy się piecami o palmę, wsłuchi 
wał się chętnie w piskliwy dźwięk fu ­
jarek małyth beduinów, wśród pól, po­
krytych zieleoią zbóż młodych, gdzie 
unosiły się param1 goietbie.

Musiał ten młodzieniec, myślał sobie 
Memnones, popełnić wielką, zbrodnię 
kiedy zgodził s ję służyć Beduinom.

Minął tydzień cały. Pewnego poran­
ku M-mnones przechadzał się przed 
wschodem stońca aleją sfinksów, w io­
dącą od pylonu do świątyni, kiedy od ­
źwierny przyszedł mu oznajmić przy

bycie cudzoziemca jakiegoś, wyczekują­
cego przy bramie i życzącego sobie 
widzenia się z Memnonesem. Kapłan 
odszedł i ku wielkiemu swemu zdu­
mieniu ujrzał tajemniczego gościa Be­
duinów. Oblicze miai wychudzone, po­
ważny wyraz, i na sobie suknie paste­
rza które nosił z jakąś dumą rycer­
ską.

Memnones uczuł miecz w sercu. W 
duszy rzeki sobie:

— Oto wróg, który przybył unieść 
twój skarb. Pilnuj się!

Na swym  kiju pastuszym oparty nie­
znajomy patrzył wszelako na Memno- 
nesa okiem badawczem i posępnem. 
Zawiązała się między nimi następująca 
rozmowa:

—  Co cię tu przywiodło?
—  Jestem cudzoziemcem, ubogim i 

prześladowanym. Dla powyższych trzech 
powodów, może miałbym prawo żądać 
rady od kapłana Izydy.

—  Powiedz, czego pragniesz?
— Pragnę być przyjętym do usług 

przy świątyni, a potem, jeśli uznasz 
mię godnym tego, pragnę zapoznać się 
z nauką świętą.

— Zanim ci odpowiedzi udzielę, po 
winienem znać tw e  imię.

—  Zwą mnie Horusem Beduinów. 
Nie noszę innej nazwy. Jestem w y­
gnańcem, który szuka jakiejś ostoi.

— Lecz pochodzenie twe? Twoje 
dzieje? Przyczyna tw> go wygnania?

—  Nie mogę więcej nic o tem po­
wiedzieć.

—  -W okolicy przypisują ci przewi­
nienie wielkiej wagi. Mówią, że jesteś 
zbrodniarzem, kryjącym się pod przy- 
branem nazwiskiem.

—  Jeśli dałeś temu wiarę, nie pozo­
staje mi nic innego, jak  milczenie.

—  Świątynia nie może przygarnąć

nieznajomego bez nazwiska, bez rodzi­
ny i bez poręczenia.

Oczy przybysza zapaliły się blaskiem 
iakimś tragicznym:

—  Kimże to jesteś ty, skoro nie u- 
miesz pewnem okiem przejrzyć dusz 
ludzkich? W ięc nie możesz i nie po­
winieneś chyba zwać się wtajemni­
czonym!

I rozkazującym ruchem Horus do­
tknął palcem głowy kapłana.

Ten, osłupiały z gniewu, odpowie­
dział podobnym ruchem, mającym zna­
czyć: Idź stąd!

Już dwaj przeciwnicy rzucali sobie 
wyzywające spojrzenia, gdy Memnones, 
zapanowawszy nad sobą, począł mówić 
spokojnie:

—  Młodzieńcze nieroztropny i zu­
chwały, dowiedz się, że jestem kapła­
nem, który żyje dla prawdy.

—  Co nazywasz prawdą?— rzekł nie­
znajomy, składając na krzyż ramiona, 
z uśmiechem gorzkiej pogardy.— Zali 
prawda ta nakazuje ci odm ówić mi 
przytułku? Jeśli tak, to . twoja nauka 
jest ubogą i fałszywą. Żyj więc dla 
swej prawdy... ja, za swoją, potrafię 
życie położyć w ofierze!

I odwracając się od kapłana, odszedł 
krokiem szybkim.

Nie zastanowiwszy się jeszcze dobrze 
nad znaczeniem słów tych dziwacznych, 
Memnones odetchnął swobodniej, jak 
człowiek, którego uwolniono wreszcie 
od wielkiego ciężaru.

Aby lepiej i swobodniej nacieszyć się 
odniesiom-m zwycięstwem wszedł we- 
wnęlrznemi schodami na taras pylonu, 
skąd roztaczał się w 1 dok na rozległą 
powierzchnię delty. Słońce wschodziło 
nad wielką doliną Nilu; rzeka i kanały 
pod jego blaskami zlewały swe srebrne

barwy z czerwonym odcieniem, było 
to bowiem podczas wzbierania wód.

Horus Beduinów krokiem pewnym 
zmierzał tymczasem w stronę Nilu. 
Memnones zprawdziwem  zadowoleniem 
widział,, że się on oddala. Ten jedyny 
człowiek, m ogący  mu odebrać jego 
szczęście— odchi dził.

Teraz kapłan uczuł się nieograniczo­
nym władcą Alcyonei. Nikt już mu nie 
odejmie tej perły samotrackiej. Z ja ­
kąż ulgą pozbył się podstępnego i har­
dego uwedziciela, zabiegającego o nią 
— z jakąż ulgą widział go oddalającego 
się bezpowrotnie! I nie uspokoił się 
zupełnie, aż go  ujrzał wsiadającego na 
statek i znikającego na drugiem  wy­
brzeżu. Dopiero wtedy przypomniał 
sobie Memnones niezwykłą piękność 
młodzieńca, jego pełną szlachetności i 
wzniosłości postawę i zapytał siebie, 
czyli ten przybysz przez niego odrzu­
cony nie był czasem jednym  z tych 
bogów, w przebraniu pastuszem, opie­
wanych przez Homera. Lecz wyrzut 
ten sumienia był krótkotrwałym i roz­
wiał się bez śladu na widok Alcyonei. 
witającej go  jasnym uśm iech 'm  —  A l­
cyonei, nie wiedzącej nic, dzięki Bogu,
0 tem, co się zdarzyło.

ROZDZIAŁ VI. 

W i e s z c z k a .
W  kiika tygodni potem doszło do 

wiadomości Memnon^sa, że nieznajomy, 
kr.vjąey się pud imieniem Horusa, opu­
ścił już kraj. Beduini nie wiedzieli, 
co się z nim stało. Między kapłanem
1 Alcyoneą nie było już m ow y o pa­
sterzu z „wyspy trzcin*.

Dziewczę nie wspominało o nim ni­
gdy. Zdawała się nawet zapominać o 
wycieczkach po Nilu, o ptakach osw o­

jonych i o swych snach pod sykomo­
rom. Niebezpieczeństwo wydawało się 
odsuniętem.

Alcyoneą poczynała nową fazę swego 
talemniczego, wewnętrznego życia. Har­
fa leżała w zaniedbaniu, roztargnienie 
przy nauce z Memnonesem towarzy­
szyło stale. Pochłonięta swemi myśla­
mi, błądziła w najwięcej oddalonych 
zakątkach świątyni, jakby czując po­
trzebę skupienia się w ciemnościach, 
zdula od wszelkich rzeczy widzialnych.

A t pewnego dnia znikła. Nubijka 
widziała ją wchodzącą 00 świątyni, lecz 
żaden z neokorów nie zauważył tego.

Znużony poszukiwaniem Memnones 
zszedł do podziemia, od którego zastał 
drzwi przypadkiem otwarte. Niegdyś 
kapłani Izydy posyłali tam neofitów, 
którym dawano tajemne zlecenia. 
Miejsce to stało pustką, od kiedy sztu­
ka wtajemniczania została zaniedbaną. 
Memnones, ku największemu zdumie­
niu swemu, znalazł swą córkę uśpioną 
głęboko u stóp środkowego filaru kryp­
ty, oświeconej z góry przez wązkie 0- 
kienko. Ten filar utworzony był z ol­
brzymiego posągu Ozyrysa, posąg zaś 
wyciosany w jednym całkowitym zło­
mie granitu szarego, podtrzymywał 
sklepienie swą wysoką tyarą. Bożek 
ten, zalecający milczenie swoim wy­
znawcom, trzymał palec na ustach.

Alcyoneą, spocząwszy na piedestale, 
usnęła snem, przypominającym letarg. 
Memnones pochylił się nad nią. Blada 
bardzo, z ustami nieco rozchylonemi, 
zdawała się zaledwie oddychać. Twarz 
nabrała jakiejś przezroczystości, a rysy 
przeistoczone były przez płomień we­
wnętrzny. Memnones uczuł dreszcze. 
Zali wyrocznia prawdę mu rzekła? Czy 
Alcyoneą objawi mu w końcu swój 
dar proroczy? I doznał znowu dreszczu,

jakby przy zetknięciu się z czemś nie- 
widzialnem.

W  tej chwili ozwały się poważne 
dźwięki arfy, dochodzące z góry przez 
okienko. Był to hymn do boga słońca, 
Amruona Ra, grany na świętej arfie 
przez pastofora, pod perystylem świą­
tyni. Na te dźwięki Alcyoneą poczęła 
podnosić się powoli, pozostając wciąż 
w swym  śnie magicznym i stanęła 
przed Memnonesem w postawie uro­
czystej. Oczy jej rozwarły się, lecz 
zgadnąć łatwo było, że rozsz rzone 
źrenice nie widziały wcale świata rze­
czywistego, te oczy utkwione były w 
jakiejś świetlnej, nieskończonej prze­
strzeni. Memnones osłupiał z zachwy­
tu. Uczuł, że stoi przed inną jakąś 
istotą, czystszą i lepszą, niż on sam. 
Nakoniec, jak  lotus wypływający na 
powierzchnię Nilu pod pierwszem do­
tknięciem promieni słońca, tak powsta­
wała przed nim w całym swym uroku 
dusza dziewczęcia— pełna jasności dzie­
wicze!, bez zmazy ziemskiej —  boska 
Psyche. Po długim oczekiwaniu, rzekł 
wreszcie:

—  Ty żeś to, córko moja, Alcyoneo?
Alcyoneą poczęła mówić, lecz głosem

innym, niż zwykle, słudszym i poważ­
niejszym. Mowa jej była rytmiczną, 
miarową, jak dźwięki arfy, towarzyszą­
ce je j z oddali i brzmiała niby szmer:

—  Tak, jestem Al yoneą, twą córką, 
twą wieszczką... Na twoje prośby bogi 
zesłały A lcyoneę tob ie .. bym cię za­
wiodła do krainy duchów... przezemnie 
ujrzysz... Oczy mojej du«z.v będą two- 
jemi oczami... Tyś strzedz winien mych 
kroków i dać mi opiekę...

  (D. c. n.)

REDAKTORZY i W YD AW CY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.
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Kreszczatik 19,
Otwarty 

na krótki
czas

Spe-
cyalny JAPOŃSKI Sklep artysty­

cznych wyro­
bów ręcznych.

W wielkim wyborze: Obrazy, parawaniki haftowane od 8 rb. 5Q kop. Najrozmaitsze haf­
ty artystyczne, puzderka, pudełka drewniane lakierowane, ramki. Najrozmaitsze wyroby 
z metalu,lalki, zabawki, pocztówki od 
2 kop. oraz inne przedmioty pożytecz­
ne. Wszystkie towary otrzymuje­
my bezpośrednio z -Japonii na spe-
cyalne zamówienie i dlaiego możemy je  sprzedawać KRESZCZATIK Nr 19.

—  "  m — ■ -

rmuiit; ićŁtt-ieiuwćiiUUP O cenach znacznie 
zniżonych. 10343-2

Na Kontrakty
do wynajęcia pokój lub dwa z oświetleniem
elektrycznem, odpowiedni na biuro, przy

Kreszczatiku, Luterańska 15.
3-10329-

Jedyne
na swiecie

Udoskonalone

KALOSZE

Wyszło z druku w ograniczonej ilości egzemplarzy

PODMORSKIEGO

s t r o n i c  2 8 8 .

Cena bez przesyłki 2 rb., dla prenumeratorów „Dziennika Kijow- 
skiegou 1 rb. 50 kop. Przesyłka 50 kop., za zaliczką pocztową 2 rb.

50 kop., dla prenumeratorów 2 rb.
Skład w administracyi „Dziennika Kijowskiego4*, Prorezna 9.

4364-

poszukuje podzienne 
roboty, spec dziecinne 

ubiory. Nestorowska Nr. 25 m. 23. 1-10392-1
g | A U K A O K X ) K M X > O K X X X ) K X j K I X X I X } K X M } K X } K l K ) K ) K ^  P r a C O W n i c a  
K ZARZĄD KIJOWSKIEGO TOWARZYSTWA WZAJEMNEJ POMOCY £

10-10324-2 R O L N IK Ó W  i L E Ś N IK Ó W  K i - ------------------------------ •— ,— — - fp„n
v  z  w  y  ż  s z  t- m  i ś r e d n i e m  w y k s z t a ł c e n i e m  81 „ i  * 7
X rekomenduje na posady: Administratorów, Rządców, Ekonomów, Nadleśnych Ą ) £ jffkl’ m 11
y  i Leśniczych, Członków Towarzystwa tak ze specyalnem agronomicznem wykształ- za ma^  pensyę. Złotoustow ka i . 6 •  f 
5  ceniem jak i renomowanych praktyków. Biuro Zarządu, Kijów, Kyeszczatik Nś 25, y  4
*  lokal kijowskiego Towarzystwa rolniczego. Telefon A? 818.lokal kijowskiego Towarzystwa rolniczego. ______

| S lx O K Y a K )K )K ]K } K ) K ) K Y O K lK I ) K ) K M O K X } K ) K X ]K )K ) K N O K X } K n i

Patentowane
10-10174

Funduklejowska Nś 10 m. 15.
NA KARNAWAŁ

poleca: Suknie balowe złotem i srebrem przerabiane, gazowe, tiulowe, k oronkowe. Oraz 
najmodniejsze materyały na sukie wizytowe. Towar jest zagraniczny w naj­

lepszych gatunkach. Modele paryskie. Przy pracowni oddział kapeluszy.

Dr. Z. Januszew ski
BIURO AGRONOMICZNE 

—  L u t e r a ń s k a  N r.
LABO RATO RYUM.
II. T e le f o n  N r. 9 4 0 .

Bezwarunkowa gwarancya
zupełnej trwałości

Kijów, Kreszczatik 23.

K ijó w
W ykon an ie a n a liz  chemicznych dla rolnictwa i przemysłu: ziemi, nawozów sztucz­

nych, węgla, torfn, wapna, smarów i t. p.
O cen a  n a s ion : buraków cukrowych, pastewnych traw, koniczyn i in.

lwaszkowce(f gub. Podolskiej.P ro d u k cy a  n a s io n
P lany i wskazówki nawożenia ziemi.

D o sta w a  naw< z i w  s z t u c z n y c h  po cenach fabrycznych, tomasówkl, superfos- 
fatu, kainitu, soli potasowych, saletry, gipsu i t. p.

,  W Y Ł Ą C Z N A  S P R Z E D A  Żs 5203—6

faijryk/ Józefa Sucheniego w Gidlach.
A p a ra tó w  do gazowania wód mineralnych, dystylacyjnych i innych fabryki

T. Jakobsen &  H. Kornows'ui w Warszawie
Cenniki na żądanie franko.

Potrzebny uczeń do zecerni akcydensowej

„Drukarni Polskiej
Wymagane świadectwa przynajmniej z 2-ch klas gimnazyum.

n a
ota

Cu3

t ła ą

S k le p o w y  o d p o w ie d z ia ln y
obznąjmiony dokładnie z prowadzeniem in 
ceresu spożywczo-kolonialnego w magazy­
nach stowarzyszeń kooperacyjnych n a ty ch ­
m ia s t  p o trz e b n y . Warunki: dobre świa­
dectwa, znajomość rzeczy i kaucya 30U--50C 
rb. w gotówce lub papierach procentowych 
Wynagrodzenie 60 rb. Oferty z kopiami świa 
dectw należy adresować: Odrsa, ul Kondra- 
tienko 26, do zarządu Polskiego Stowarzy­

szenia Spożywczego. 3-10177-ć

cotwarty Hotel „ K r a k ó f
w centrum miasta ul S o f i jo w s k a  6, w po­
bliżu Ratusza, giełdy i rządów, instytucyi 
Pokoje oii 75 kop. do 3 rb. z elektr. D o r o ż ­

k a r z o m  p r o s z ę  n ie  w ie rz y ć .
10—10154—t

Za % cl
przyjmie zarząd majątku praktyczny adm 
roi. adr. m-ko Dziubków Nr. 73185; p. r.

20-10052-U

| f|  szt. pocztówek z fotogr. I  m IU 
matów. „ ■ ■ I**1

Fotografia „NIKE" Kreszczatik 39, wprosi 
Funauklejowskiej, bel-ótage. „-1666-41

l -s z a  L e c z n ic a  d e n t y s t y c z n a
Kreszczatik 35. Przyjm. le k a r z e  s p e c y a  
l iś c i  od godz, 9 rano do 9 wieczorem. Ku 
racya, plomb, wyryw. b e z  b ó lu . Porać.: 
i k u ra cy a  30  k op . Zęby sztuczne od 1 rl

„-1018-

WRGR.y.' ZfcÓT.KECSLEM  w  P AR YŻU . „3
f a l  c  £2-

"ŹeSWeT

I j GORSKIEGOfRft WYNISZCZENIE]

"Y5TFZEGAC sif

35i
p430 k g £ j  

'LESZNO 12 £  a  CS 
NASlflODWNlCTW. SI a Z

TA T-w-.l~r.in na czas kontraktów, e- 
U W d  p i j A U J c  iektr., eleg. umebl. do 
wynajęcia. Puszkińska 12 m. 23. 3-10314-3

Kelner J^y?
łek Nr 1 m. 6.

potrzebujący poszukuje 
Staro-Petersburski zau- 

5—10316-5
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Jedyny skład fabryczny
i

wyłączna sprzedaż

Mebli Wiedeńskich
wyrobu

p ie rw szo rzę d n e j  u p rzy w ile jo w a n e j  fabryki

i
I

I

Oddział kosmetyczny
Chemicznej fabryki

Jurotat
4859-4 m  K IJO W IE  

poleca:
Wodę 'd o ń s k ą . perfum y, kosmety­
ki, środki do włosów, zębów, de- 
zynfekcyi 1 pulw eryzacyi, s p e -  
c y a ln ia  a n a l iz o w a n e  p r z y  
k a t d o r a z o w e m  p r z y g o t o ­

w y w a n iu .

»XX
X
*
*
X
X
X
X
X

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

w MAGAZYNIE - 10210-2

J. Kimajera
Mikolajowska 13.
C e n y  k a ta lo g o w e .

■2 X -X :X -X -X * X -X \ X

\}

wystawia na doroczną sprzedaż
z wolnej ręki 8 ogierów, 1 szóstkę, 2 czwórki, 2 pary, 6 koni wierzchowych i 12 klaczy 
źrebnych i odchowuje z następującymi ogierami: w Chażynie: Onruli (XII, 204), Żniec 
(X i, 8 0 , Li Chung-Tchang (S. B. F. XIII, 525), (XIII, 525) i Hunter; w Rossoszu: Triń Tra­
wa (XIII, 405), Tik-Tak (XIII, 405), Mahomet, Woltyżer i Zuch. Adres: Rossosze, poczta 
Lipowiec E. Mazaraki; telegraf — Lipowiec — stacya. Konie oglądać można w m. Ros­
sosze o 2 wiorsty od stacyi Lipowiec K. P. Z. 6-10167-9

Tylko do dnia 1-go lutego.
„-10409-1

Wielka sprzedaż Resztek
jedwabnych, wełnianych, sukiennych, bawełnianych towarów 

W sklepie wwarów bławatnych i sukiennych byłych pracowników firmy

A. W. Berestowski 
W. Sumiec i N. Lusin

i Dergaczenko.

Piać Kreszczaticki (Dumski) 2/16 d. 
Szlachecki obok sklepu Mazczenko 

CENY N1ZKIE. 10290—4

" s u m ? . . ! '  F. Ad. Richter i S-ka
Najlepszy środek przeciw rozwol­
nieniu, bólowi żołądka, cnoleryny, 
dezynteryi, złemu trawieniu, ostrym 
bólom w kiszkach Poleca się prze­
ważnie dla miejscowości nie posia­
dającej pomocy lekarskiej. Sprze­
daż we wszystkich aptekach i skła­
dach aptecznych, oraz w główn v/m 
składzie F. Ad. Richter i S-ka Pe­
tersburg, ul. Mikołajowska Nr 16. 
Wysyłamy za zaliczką pocztową na 
pierwsze żądanie. Reprezentant na 

Kijowską A. T re p te  Kuźnie- 
57. 24-4026 11

i
wm w ys  
■  pierv
m  «ub-Ul czna I
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Groch Zielony Folger
(R y ch lik )

z najlenszego źródła bez żusa.
Nasiona o k opow ych, p a stew n e, t ra w
KONICZYNY

LUCERNY
i ZBÓŻ

Ku ku ryd za  w wielkim wyborze gatunków.
TOMASÓWKA 15-10104-6

SALETRA
SUHERFOSFAT 

SÓL POTASOWA ĆAlPiT.

L. Zdrojewski. K. Grabowski
K ijów , K r e s z c z a t ik  25 . 
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Wojny w powietrzu.
Wojska w powietrzu. Znaki niebieskie. Gło­
sy nadpowietrzne. Świat zmartwychwstający. 
Widzenie i słyszenie minionych zaarzeri. 
Historyczne zdarzenie. Jasnowidzenie, prze­
czucie i t. d. Magia w Indyach Wschodnich. 
Pozywanie przed Sąd boży. Zemsta zamor­
dowanych. Muzykalne objawy świata ducho­
wego. Rozkosze umierania. Umarli ukazują 
się. Niewidzialna siła wypędza posła i adwo­
kata z domu rodzinnego. Biała pani. Cesarz 
Napoleon I i biała pani. Gdzie jest świat du­
chowy? Dusza, śmierć i przemienienie świata. 
Treść powyższą zawiera książka prof. dra M. 
Perty: „Dowody istnienia świata duchowego, do 
którego wstępujemy po śmierci". Cena 85 kop. Do 
nabycia w księgami L. Idzikowskiego w Ki­
jowie, oraz w innych księgarniach. Skład 
główny: Gebethner i W olff w Warszawie, 
Nowosienna 9. 5—lo260—4

Majątek
ziemski „S u s z k i"  na Wołyniu w pow. Za-

polskich rąk do sprzedania. JdTt:
kol. poł. zach. „C hroU n" w pobliżu cukro­
wni „S z e p e tó w k a "  i gorzelni „S u d y łk ow "
350 dziesięcin, czarnoziem lekki, inwentarz 
żywy i martwy, młyn wodny, staw rybny, 
budynki gospodarcze, nieubciążony długiem 
bankowym. Cena sto dwadzieścia tysięcy 
rubli. Po bliższe informacye zgłaszać się 
do właściciela W-go Stefana Iżyckiego. Wiel- 
ka-Medwedówka st. uhrolin. 6-10297-6

Student matematyk
ikuje kondycyi na wyjazd. lnstvtucka 

Ys 22 m. 26. 3-1Ó323-3

P n l f l l r  - l i lr r m  Instytut Wyższy Han- 
X  U l a n .  l l .n u . i l .  d I o w y w Antwerpii,
znający rosyjski, francuski, niemiecki i an­
gielski poszukuje posady. Oferty w Admi­
nistracyi „Dzień." lit. E. K. 4-10330-4
p : r t n 7 ! ] i.It-i d° sprzedania codz. świeże, 
i  t O b A d i n i  Iiudriawski zaułek M  23.

3-10344-3

Przyjmuje zlecenia
i przedstawicielstwa różnych firm na kupno- 
sprzedaż towarów, materyałów i produktów 

gospodarstwa wiejskiego. 
Kupno-sprzedaż, parcelacya i wydzierżawia­
nie majątków, domów, willi, fabryk, mły­
nów i t. d. Lokata kapitałów pod zastaw 
nieruchomości. Aleksandrowska 41 m. 44, 
vis fi vis „Chateau des flenrs", od 12—4 g.

10252—<
rządca samodzielny, samotny 
wiek średni, z długoletnią prak­

tyką przy gospodarstwie postępowem poszu­
kuje posady od 1/1V n. s. r. b. Łaskawe 
zgłoszenia prosi znaczyć „Rządca" lo zapo­
trzebowania, poczta Hrubieszów gub. lubel­
skiej. 6-10179-3

Rolnik.

Pokó na kontrakty, 0e
Wielka Wasylkowska Nr 50 m. 1.

elektryczne 
oświetlenie. 

3-10349-2

N A U C Z Y C IE L K A
niemłoda, zna dobrze muz. teor. i prakt. fran. 
rus. poi jęz. poszuk. miej. do dzieci począt­
kujących. Winnica, WielKa-Sadowa d. Płu- 
żańskiej mieszk. Sawickiej. 3-10355-3
N a i l P ^ u n i o l  (b.poi.) spec. matem.
lY a u liŁ y L I C I  fiz. Błagowieszcz. 52 m. 1, 
od 3—5 g. 5—11)369—2

Przepisyw. na masz. we wsz jęz. pręd­
ko, czysto. Zylańska96 m. 4.

5-10370—2

Masażystka
Żylańska Nn 96 m

doświadcz, spec. skoljoz. 
(skrzywienie kręgosłupa). 
4. 5 -  10368-2

M ł o ń «  h n n a  polka’ Znająca się i U i u u a  U U U d  na szyciu poszukuje
posady. Wozniesienski zjazd Nesterowski 
zaułek Nr 4 m. 3. 3—10375—2
U n 4 | in  i córka peszuk. miej. kasyerki i 
m e l i n a  j sklepowej Z kauc. Motowidłów- 
ka, okaz. 3-ch rubli 597. 3-10386-2

O S O B N E  P O K O J r
na czas kontraktów. Michajłowska 8.

4— 103 28— 2

Pomóżcie — chcą pracować
mogę być magazynierem na folwarku, w 
mieście szwajcarem z prowadzeniem księg 
meldunkowej, posłańcem przy biurze, mogs 
pielęgnować chorego imam lat 30, kawaler) 

Nowo-Karawajowska 8 m. 3, Romuald G.
10-10128—E

wioski Żywych kwiatów
31 F u n d u k le jo w sk a  31.

Przyjmuje wszelkie zamówienia na artysl, 
wykon, bukietów weselnych i inr ych. Ko­
szyki, żardinierki, girlandy, butonierki z ży­

wych i sztucznych kwiatów.
Ceny b e z  w s p ó łz a w o d n ic tw a . 

Codziennie otrzymujemy kwiaty z Francyi 
i Włocn. 10253—5

Pszczelarzspecyalista kawaler’ rob
ule "ramowe oraz innyct 

systemów, poszukuje miejsca od 'm a 1-gc 
marca, posiać, świad. i rekomend. Krzemie 
niec woł. gub. m. Białokrynica, J. Bergma 
nowi. 4—10287—4

Student fiz.-matem. wydz. poszukuj<
korepetycyi. Ma rekomenda

cve profes. uniwers. Adres: Tarasowska d
Nś 23 m. 13. Stud. J. Z. 2-10311-E

K m i i P  zaprzęgowe, ogiery-reproduKtorj 
J-ŁU u ( j 0 sprzedania. Bnlwarno-Kudriaw 
ska Nr 16. 3—10313—3

K o - t p n i f l l l  dobry krótki z powodi 
i  U ) i c p i a i l  wyjazdu dc sprzedania zi
nizką cenę M. Podwalna 6 — l - 2-10403-

Agronom 3-10331-2

z e  s z k o ł ą  r o ln .  n a  S z l ą s k u  i k u r s e m  n- 
r z ę d n .  w  B r u n s z w i g u ,  z  p r a k t y k ą  w  S a ­
k s o n i i  i  G a l i c y i ,  p o d o f i c e r  o d  u łu r  w ,  w ł a ­
d a j ą c y  j ę z y k i e m  p o l s k i m ,  r u s k i m  i n i e ­
m i e c k i m  p o s z u k u j e  p o s a d y  e k o n o m a .  A l e -  

k s n n d e r  T u r z a ń s k i  w  Ż v w c n  (G a l  c y a ) .

B on a  w y ch o w a w cz y n i
młoda, inteligentna, muzykalna z ( obrej ro­
dziny z powa,żnemi refereneyami poszukiwa­
ną jest do 4-roletniej dziewczynki na v ieś. 
Tj lko poważne refereneye i rutynowane zan- 
dydatki będą uwzględniane. Wynagrodze­
nie dobre. Adresy uprasza się składać hotel 
„Franęois" u szwajcara. 3—10408—1

Na Kontrakty.
1 pokój do wynajęcia. Padół, ul. Spaska 24 
m. 1 (w pobliżu domu kontraktowego).
 _____________________________ 5-10405-1

P o s z u k u ję  w sp ó ln ik a
do wzięcia dzierżawy z kapitałem 5,000 rb. 
w gotówce i czynnym udziaiem. Adresy 
proszę składać w administracyi Dziennika 
dla „agronoma". 4—]04o7--l
P ie r w s z o r z ę d n a  k a w ia rn ia , w ruchli­
wym punkcie, przy pryncypalnej ulicy, ma­
jąca 18 tysięcy rocznego obrotu, jest do 
sprzedania, wydzierżawienia, lab przyjmę 
aczciw-go wspólnika. Oferty przysyłać do 
administracyi „Dziennika Kij." za jft 10406.

3-10406-1

w Kijowie, ■■
Pi o r e z n ?  9 .  C e l .  1 6 7 2 .

Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho-

Ceny umiarkowane.

Kamieniec-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego44
przvimuj ą:

p. P ru s in o w sk a  (S k ł a d  fo to g ra f ic zn y )  
i „ K s i ę g a r n i a  P o ls k a "  p. W y s o c k ie j .

Drunarnia Polska w Kijowie, ulica W asylczykowska (Prorezna) 9, róg Puszkińskiej.


